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KRONIKA MUZEALNA 1979— 1982

MUZEUM NARODOWE W KIELCACH

Po raz pierw szy pojaw ia się w „Rocz­
n ik u ” Kronika  om aw iająca czteroletni 
okres pracy m uzeum . Poniew aż był to 
czas bogaty w  w ydarzenia, w arto  na po­
czątku  w spom nieć o najw ażniejszych.

M uzeum zm ieniło się organizacyjnie. 
1 lipca 1980 r. pow stał Dział W ydaw­
nictw , k tórego  kierow nikiem  została 
M arzena M aćkowska. 1 sierpnia 1982 r. 
nas tąp iła  reorganizacja Działu Sztuki. 
W yodrębniono z niego: Dział M alarstw a 
i Rzeźby — kierow nik  B arbara  Mo­
drzejew ska, G abinet Rycin — kierow nik 
W iesław a Ozdoba-Kosierkiewicz, Dział 
Rzem iosła A rtystycznego — kierow nik 
A nna K w aśnik-G liw ińska. Ponadto, rów ­
nież 1 s ie rpn ia  1982 r., z Działu H istorii 
wyłączono zbiór broni tw orząc Dział M i­
litariów , k tórego kierow nikiem  został 
Ryszard de Latour.

N iew ątpliw ym  osiągnięciem  muzeum 
w om awianym  czteroleciu było wyjście 
ze zbioram i poza granicę Polski. M alar­
stw o krajobrazow o-rodzajow e ekspono­
w ano w  A tenach, B erlinie i Pradze. W y­
staw y w A tenach i P radze m iały w yda­
ne przez gospodarzy ciekaw e edytorsko 
katalogi; w  A tenach również plakat.

W om aw ianym  okresie dwie muzealne 
realizacje, k tórych au toram i byli p ra ­
cownicy naszego muzeum, wyróżnione 
zostały liczącym i się w środow isku his­
toryków  sztuki nagrodam i. W roku 1981 
na XXVI konkursie  im. ks. prof. Szczę­

snego Detloffa I nagrodę za esej w stęp­
ny do katalogu w ystaw y Inspiracje sztu­
ką Japonii w  malarstwie i grafice pol­
skich modernistów  i za jej organizację 
otrzym ał Łukasz Kossowski. Na XXVIII 
konkursie Ryszard de L atour za swój 
katalog broni w zbiorach Muzeum N a­
rodowego w Kielcach został nagrodzony 
I nagrodą w dziale prac publikowanych. 
Nie trzeba dodawać, że nagrodzone re­
alizacje były w ydarzeniam i dla muzeum. 
W ystawę japońską eksponowało Muzeum 
Narodowe w K rakow ie i w W arszawie, 
zaś katalog broni zyskał sobie opinię 
najpiękniejszej książki w ydanej przez 
muzeum. W arto dodać, że jest to druga 
pozycja z nowej serii przewodników 
i katalogów  w ydaw anej wespół z k ra ­
kowskim  oddziałem  K rajow ej Agencji 
W ydawniczej. Zapoczątkował ją  w roku 
1981 przewodnik po pałacu.

Pozostając przy w ydaw nictw ach trze­
ba powiedzieć o nagrodach dla p laka­
tów. Na XI Ogólnopolskim Przeglądzie 
P laka tu  M uzealnego i Ochrony Z abyt­
ków w Przem yślu I nagrodę otrzym ał 
p lakat w ystaw y Inspiracje sztuką Ja­
ponii w  malarstwie i grafice polskich  
modernistów  w edług projektu  S tan is ła­
wa Kluczykowskiego, ponadto ju ry  tegoż 
Przeglądu przyznało naszemu muzeum 
dyplom honorowy za w alory artystyczne 
w ydaw anych plakatów .

Nagr-ody nie om ijały też poczynań
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oświatowych. Na K onfrontacjach P lacó­
wek Upow szechniania K ultu ry  w  W ar­
szawie w styczniu 1980 r. dyplom  „Za 
osiągnięcia w  upow szechnianiu k u ltu ry ” 
otrzym ała A lina B ielawska (m.in. za I 
„Seans z duchem ”), a także nasze m u­
zeum jako instytucja.

Nagrodzona została również im preza 
z cyklu „Wokół m odela”. Zorganizowane 
w roku 1982 spotkanie przy obrazie Ko­
w arskiego zatytułow ane Paganini — de­
mon skrzypiec  uznane zostało za najc ie­
kaw sze w ydarzenie roku. Oceny tak iej 
dokonało ju ry  corocznego konkursu Mi­
n isterstw a K ultury  i Sztuki.

W śród nowych nabytków  z lat 1979— 
1982 w yróżniają się akw arela  Jerzego 
Kossaka Książę Józef Poniatowski na 
koniu  oraz osiem nastowieczna taca augs­
burska Przejście Żydów przez Morze 
Czerwone,  eksponowana od roku 1971 w 
pałacu jako depozyt M uzeum Narodowe­
go w W arszawie, które przekazało nam  
ją  na  własność w 1979 r.

W ciągu om awianego w Kronice okre­
su nastąp ił w yraźny postęp w remoncie 
pałacu. Dach pokryto m iedzianą blachą. 
Ukończono m.in. konserw ację belkow a­
nych stropów  w Pierw szym  Pokoju Bi­
skupim  i Pierw szym  Prałacim . Ukończo­
no budowę zew nętrznej k la tk i schodo­
wej, u łatw iającej kom unikację p arte ru  
z piętrem . Na elew acji wschodniej z re­
konstruow ano odkryty w latach ubieg­
łych m anierystyczny fryz międzygzym- 
sowy.

Kronika  jak  zwykle zaw iera relację 
z działalności oddziałów i muzeów re ­
gionalnych. Tym razem  do odnotowania 
są dwie ważne inform acje. Z dniem 17 
sierpnia 1981 r. M uzeum H enryka Sien­
kiewicza w  Oblęgorku zostało zam knię­
te dla zw iedzających na paro le tn i okres 
w zw iązku z rozpoczęciem generalnego 
rem ontu  pałacyku. I druga inform acja: 
kielecki okręg m uzealny wzbogacił się 
o dwie placówki. Jesienią 1979 roku 
otw arto  w  Jóźwikowie, gm ina Radoszy­
ce, M uzeum W alk Partyzanckich  na 
Kielecczyźnie, a od stycznia 1982 r. Spo­

łeczne M uzeum M iejskie w Skarżysku- 
-K am iennej uzyskało sta tus placówki 
państw ow ej przyjm ując nazw ę Muzeum 
Regionalnego im. gen. Zygm unta Ber­
linga w  Skarżysku-K am iennej.

Kronikę muzealną 1979— 1982 pisali: 
Janusz K uczyński — prace naukow e 
działów, naby tk i działów innych i Dzia­
łu M ilitariów, oddziały M uzeum Naro­
dowego w  Kielcach i muzea regional­
ne; Alojzy Oborny — recenzje w ystaw, 
nowe nabytk i artystyczne, prace budo- 
w lano-konserw atorskie; Elżbieta Posto­
ła — działalność oświatowa i w ydaw ­
nictw a.

RECENZJE WYSTAW

ROK 1979
Znaczącym w ydarzeniem  w działal­

ności m uzeum  było opracowanie nowej 
koncepcji problem owej pałacowej Ga­
lerii M alarstw a Polskiego. Jej poprze­
dnia redakcja pow stała w 1972 r. W cią­
gu siedmiu lat poważnie wzbogaciły się 
zbiory m alarstw a. W m ajowych Dniach 
K ultury , Oświaty, Książki i P rasy  udo­
stępniono społeczeństwu galerię w no­
wym  układzie ekspozycyjnym  sześciu 
sal, w których pomieszczono 105 obra­
zów 56 artystów  polskich od XVII w. 
po okres dwudziestolecia m iędzywojen­
nego. A utorzy scenariusza, B arbara Mo­
drzejew ska i Alojzy Oborny, pokazali 
w ięcej obrazów, m odyfikując zarazem 
układ  problem owy, co jednak nie po­
gorszyło estetyki pokazu, a w  niektó­
rych w nętrzach naw et go poprawiło.

Salę pierw szą można określić umo­
w nie jako „portretow ą”. Nie zakłócony 
ry tm  chronologicznie uszeregowanych 
podobizn pozwalał prześledzić rozwój 
tego gatunku m alarstw a na przestrzeni 
ponad 100 lat, poczynając od oschłych w 
formie, lecz nie pozbawionych realizm u 
portretów  sarm ackich poprzez nastro ­
jowe i uduchowione tw arze młodych ko­
biet epoki oświecenia, m alow anych p łyn­
nie i gładko. W szczególny sposób w y­
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różnią się Portret Tadeusza Kościuszki 
pędzla J. Grassiego. Koniecznym  anek­
sem ekspozycyjnym  te j sali były obrazy 
P. M ichałowskiego i A. Orłowskiego.

Jednorodna pod względem  tem atycz­
nym  była także następna sala, w  której 
zgrom adzono obrazy najw ybitn iejszych 
reprezen tan tów  polskiej szkoły k ra jo b ra ­
zowej drugiej i trzeciej ćw ierci X IX  w.: 
J. N. Głowackiego, W. Gersona, F. Ko- 
strzewskiego, W. Małeckiego oraz 10 płó­
cien J. Szerm entowskiego ukazujących 
dorobek artysty  w okresie polskim 
i francuskim . Do ekspozycji włączono po 
raz pierw szy nowo pozyskane dzieła 
kielczanina — W. M ałeckiego, z u rzeka­
jącym  W nętrzem  lasu.

Trzecia sala nie posiadała już tej 
jednorodności tem atycznej, a przede 
w szystkim  stylistycznej. W ielka była 
rozpiętość ukazanych kierunków  od 
św ietnych obrazów M. G ottlieba i akw a­
rel J. K ossaka z lat siedem dziesiątych 
w ieku XIX, poprzez płótno J. Chełm oń­
skiego i pochodzący z 1899 r. obraz K a ­
tedra w  A m alf i  A. G ierym skiego do 
bliskiego symbolizm owi dzieła J. P an ­
kiew icza Portret dziewczynki w  czerwo­
nej sukn i  oraz dużego zespołu obrazów 
J. M alczewskiego już z pierw szej ćwierci 
naszego stulecia. N atłoku kierunków  
w cale nie zm niejszają trzy  obrazy w ar­
szawskiego reprezen tan ta n u rtu  rea listy ­
cznego i ekspresjonistycznego — K. K rzy­
żanowskiego. Była to w odbiorze sala 
n iełatw a, lecz trudno  było postąpić ina­
czej, gdy w  sześciu salach należało po­
kazać obrazy reprezen tu jące praw ie 250 
la t historii m alarstw a polskiego.

G runtow nym  przeobrażeniom  uległa 
ekspozycja trzech osta tn ich  sal, gdzie 
zawieszono obrazy ukazujące ugrupow a­
nia i tendencje naszego m alarstw a w  la ­
tach  1900—1939. W yjątkow y nastró j po­
siadała secesyjno-m łodopolska sala 
czwarta. Zdobiły ją  św ietne obrazy W. 
W ojtkiewicza, L. Wyczółkowskiego, S. 
W yspiańskiego, a także J. F ała ta  i J. 
Chełmońskiego. Po raz pierw szy w ysta­
wiono jeden z lepszych obrazów E. Oku-

nia, nam alow aną w roku 1912 Damę z  
m ufką.  Całość dopełniały meble z epoki.

Pokaz przedostatniej sali otw ierały 
małe k rajobrazy  J. Stanisław skiego oraz 
płótna jego najlepszego ucznia S. K a- 
mockiego. Pozostałą część w nętrza w y­
pełniało m.in. 5 obrazów O. Boznańskiej 
oraz pokazana po raz pierwszy Martwa  
natura  W. Ślewińskiego. Zestaw  obrazów 
artystów  polskich działających we F ra n ­
cji uzupełniała znana praca G. Gwoz- 
deckiego Wieczorna tęsknota.

W ostatniej sali przedłużeniem  p re ­
zentacji polskich artystów  działających 
na ziemi francuskiej był zestaw  św iet­
nych obrazów m alarzy te j m iary, co T. 
M akowski, J. Pankiewicz, J. Rubczak, 
R. K ram sztyk. Czytelna, choć skrom na, 
była ekspozycja przedstaw iająca ug ru ­
pow ania artystyczne okresu dw udziesto­
lecia międzywojennego. W yróżniały się 
prace „Form istów ”, kolorystów, a także 
członków „R ytm u”. Wśród tych osta t­
nich w ystawiono po raz pierwszy jeden 
z najlepszych obrazów E. Żaka Idylla  
i Pejzaż górski R. Malczewskiego.

W ystawa Malarstwo Polski Ludowej — 
tendencje i k ierunki  (maj — sierpień)

Przedłużeniem  problem atyki pałaco­
wej G alerii M alarstw a Polskiego stała 
się na  k ilka miesięcy w ystaw a pośw ię­
cona m alarstw u w czasach Polski Ludo­
wej, przygotow ana z okazji 35-lecia PRL 
w salach w ystawow ych przy placu P a r­
tyzantów . A utorzy scenariusza, Łukasz 
Kossowski i B arbara M odrzejewska, sko­
rzysta li głównie ze zbiorów w łasnych 
muzeum, uzupełniając je nielicznym i 
obrazam i wypożyczonymi z M uzeum N a­
rodowego w Krakowie. U kład proble­
mowy ekspozycji pozw alał na prześle­
dzenie w szystkich najw ażniejszych k ie­
runków  i tendencji w naszym  pow ojen­
nym  m alarstw ie poczynając od śm ia­
łych w ystąpień „Grupy K rakow skiej” 
poprzez reprezen tan tów  realizm u socja­
listycznego oraz ponownego wejścia na 
drogę poszukiw ań form alnych i tem aty ­
cznych, k tóre podjął „arsenałow y” eks-
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Ryc. 1. W ystaw a Ma­
larstwo Polski L u ­
dowej — tendencje, 

kierunki

presjonizm . I choć w dalszej części w y­
staw y oglądać można było reprezen tan­
tów  abstrakcji i nowej figuracji prze­
m ieszanych ze zw olennikam i op- i pop- 
-a r tu  oraz innych nurtów , całość jednak 
zdom inowali koloryści. Na takie ukształ­
tow anie się ekspozycji niew ątpliw y 
w pływ  m iał charak te r zasobów w łasnych 
kieleckiego m uzeum. T rzeba jednak 
z całym naciskiem  podkreślić, że w w y­
staw ie nie o sam ą dokum entację cho­
dziło. Jej podstaw ow ym  celem było u ja ­
wnienie, jak  pośród owych krzyżujących 
się tendencji i przeciw staw nych postaw  
klarow ało się w łaściw e oblicze współ­
czesnego m alarstw a polskiego, kształto­
w ane przez w ybitne indywidualności. 
Pokazano około 100 obrazów, m.in.: M. 
Jarem y Obroty, A. W róblewskiego 
Ukrzesłowiona, Z. P ronaszki Wiosna, 
J. Fedkowicza Martwa natura z  dzban­
kiem,  K. M ikulskiego Jesienią przy szpi­
talach kasztany z  gipsu, P. Potw orow ­
skiego Szare wnętrze, J. Nowosielskiego 
Strip-tease  czy W. Taranczewskiego 
Wnętrze pracowni.

W ystawa Współczesne medalierstwo pol­
skie 1944— 1979 ze zbiorów M uzeum  
Sz tuk i  Medalierskiej we Wrocławiu  
(wrzesień — listopad)

W związku z obchodami 35-lecia Pol­
ski Ludowej gościliśmy w  K ielcach w  
okresie od w rześnia do października 
w ystawę, k tó rą  przygotow ało w oparciu 
o zbiory w łasne M uzeum Sztuki M eda­
lierskiej we W rocławiu.

W ystawa Francisco Goya y  Lucientes — 
dzieło graficzne (marzec — kwiecień) 

O kazją do zorganizow ania w ystaw y 
stała się 150 rocznica śm ierci h iszpań­
skiego artysty  zapow iadającego sw ą 
twórczością rom antyzm . Ekspozycja o­
bejm ow ała 140 rycin pochodzących ze 
zbiorów M uzeum Narodowego w  K ra ­
kowie. Zwiedzający mieli okazję pozna­
n ia dzieł graficznych jednego z n a j­
w iększych artystów  europejskich. P o­
kaz obejm ował prezentację trzech cy­
klów  graficznych:
— Okrucieństwa w ojny  (Los desastres 

de la querra) 1810—1815, 82 akw afor­
ty  i akw atin ty ;

— Walka byków  (Tauromachia) 1815— 
1816, 38 rycin;

— Szaleństwa  (D isparates) zwane także
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Przysłowiami  (Proverbios) 1813— 1818,
18 rycin.

Wystawa polskiej zabawki  (grudzień 
1979 r. — luty 1980 r.)

W obecności licznie przybyłych gości 
z całego kraju oraz w ładz politycznych  
i adm inistracyjnych w ojew ództw a k ie­
leckiego w icem inister kultury i sztuki 
Wiktor Zin dokonał otw arcia w ystaw y  
w  w ażnym  dla dziecięcej publiczności 
dniu. Organizatoram i w ystaw y  były  
K rajow y Związek Spółdzielni Z abawkar- 
skich oraz M uzeum N arodowe w  K iel­
cach. D aw no nie przeżyw ało kieleckie  
m uzeum  takiego naporu dziecięcego w i­
dza. Fakt ten  n iew ątp liw ie cieszył, gdyż 
spełniał się w  ten  sposób postulat w y ­
chow ania estetycznego od podstaw.

Przygotow ując w ystaw ę organizatorzy  
rozpatryw ali jej problem atykę w  dwóch  
głów nych  aspektach, traktując z jednej 
strony zabaw kę jako w ytw ór kultury  
m aterialnej służący nie tylko zabaw ie, 
lecz także edukacji m łodego człow ieka, 
z drugiej zaś strony dostrzegając w  for­
m ie zabaw ki sw oiste dzieło sztuki okre­
ślonej epoki. P ierw sze założenie udało  
się chyba zrealizow ać pokazując zabaw ­
ki w edług grup tem atycznych i celów , 
jakie za ich pośrednictw em  pragnie się 
osiągnąć. P rezentow ały się także po­
szczególne spółdzielnie produkujące 
określone typy zabawek. Znacznie go­

rzej w ypadło drugie założenie ukazania  
zabaw ki w  przekroju historycznym , gdyż 
ponad 80% pokazanych na w ystaw ie  
eksponatów  to zabaw ki w spółczesne.

Duże uznanie dziecięcej publiczności 
zyskała sobie ostatnia sala w ystaw ow a, 
gdzie po obejrzeniu zabaw ek zgrom a­
dzonych w  gablotach, dzieci trafia ły  na 
kącik do zabaw y. Tam można było za­
baw ki dotykać i baw ić się n im i jak w  
domu, a może i lepiej, bo na w iększej 
przestrzeni i od razu w iększą ilością. 
M uzeum m iało nadzieję, że w ystaw a za ­
chęci dzieci do system atycznego odw ie­
dzania tej placów ki, pozostaw i w  u m y­
śle w yobrażenie o atrakcyjności m uze­
alnego m iejsca.

K rajow y Związek Spółdzielni Zabaw - 
karskich traktow ał w ystaw ę jako p ier­
w szy etap pow staw ania w  K ielcach, je ­
dynego w  Polsce — M uzeum Zabawki. 
In icjatyw a spotkała się z pełną aproba­
tą i poparciem  M inisterstw a K ultury i 
Sztuki, a także w ładz w ojew ództw a k ie ­
leckiego. N iestrudzony propagator idei 
pow stania m uzeum  prezes spółdzielni 
Tadeusz Z aw istow ski doprow adził do 
pow ołania Rady M uzealnej, na czele  
której stanął w ielo letn i rzecznik w spo­
m nianej idei w icem in ister K. B iałczyń- 
ski. 6 grudnia odbyło się pierw sze po­
siedzenie Rady M uzealnej z udziałem  
w icem inistra W. Zina. M uzeum N arodo­
we w  K ielcach postanow iło na rzecz

Ryc. 2. W ystawa pol­
skiej zabawki
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Muzeum Zabaw ki zrezygnować z osiem­
nastowiecznego budynku spichrza b is­
kupiego, przyznanego mu w planach 
zagospodarowania Wzgórza Zamkowego.

Scenariusz w ystaw y opracował J a ­
nusz Kuczyński, pro jek t i realizację 
opraw y plastycznej zawdzięczamy: Zbi­
gniewowi K urkow skiem u, Andrzejowi 
Grabiwodzie i Jerzem u W roniewskiem u.

M uzeum Narodowe w Kielcach p rzy­
gotowało pięć w ystaw , które ekspono­
w ane były poza jego siedzibą. Trzy spo­
śród nich oglądali m ieszkańcy K ielec­
czyzny i sąsiedniego w ojewództw a ta r ­
nobrzeskiego:
— Ceramika ćmielowska ze zbiorów 

M uzeum Narodowego w  Kielcach, po­
kaz w Muzeum Okręgowym w S an­
domierzu,

— Widoki Kielecczyzny w  zbiorach gra­
f ik i  M uzeum Narodowego w  Kielcach, 
pokaz w Muzeum Regionalnym  w 
Pińczowie,

— Grodzisko w  Dębnie, pokaz przygoto­
w any dla m ieszkańców Dębna przez

ekipę archeologów po zakończeniu 
prac wykopaliskowych.

Eksponaty naszego muzeum, a zw ła­
szcza obrazy z Galerii M alarstw a Pol­
skiego często pokazyw ane były na w y­
staw ach zagranicznych przygotow yw a­
nych przez m uzea polskie. Po raz p ier­
wszy m uzeum  kieleckie gościło z dwo­
m a w łasnym i ekspozycjam i za granicą. 
W obu przypadkach pokazyw aliśm y n a j­
cenniejszy zbiór galerii — m alarstw o 
krajobrazow o-rodzajow e.

W ystawa Polskie malarstwo krajobrazo­
wo-rodzajowe X I X  i X X  wieku,  N ie­
m iecka R epublika D em okratyczna — 
Polski O środek Inform acji i K ultury  w 
Berlinie (marzec — kwiecień)

W pięknej przestronnej sali w ystaw o­
wej polskiego ośrodka k u ltu ry  w B erli­
nie, sąsiadującego przez szklaną ścianę 
z cen tralnym  placem  stolicy NRD, zosta­
ło pokazanych 75 obrazów ilustru jących 
tem at w ystawy. Mogli więc ją  podziwiać 
nie ty lko goście ośrodka, lecz także

Ryc. 3. W ystawa Polskie malarstwo krajobrazowo-rodzajowe X I X  i X X  w ieku  
eksponowana w  Polskim  Ośrodku Inform acji i K u ltu ry  w  B erlinie w  1979 r.
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Ryc. 4. O tw arcie w y­
stawy Polskie malar­
stwo krajobrazowo-  
-rodzajowe X I X  i 
X X  w.,  eksponow a­
nej w  P inakotece 
Narodowej w A te­
nach w 1979 r., z 
udziałem  am basado­
ra PRL w  G recji

przechodnie jednego z najruchliw szych 
punk tów  m iasta. W ystaw a ukazyw ała w 
p rzek ro ju  historycznym  polskie m alar­
stw o pejzażowe i rodzajowe poczynając 
od obrazów J. N. Głowackiego i F. Ko- 
strzew skiego nam alow anych jeszcze w 
2. ćw ierci X IX  w., a na pracach z lat 
trzydziestych XX w. L. Lewickiego, M. 
Szczyrbuły czy R. Malczewskiego koń­
cząc.

Autorzy scenariusza B arbara M odrze­
jew ska i Alojzy Oborny zaproponowali 
publiczności niem ieckiej pokaz obrazów 
m alarzy polskich, którzy podejm owali 
ten  popularny w  naszej sztuce tem at. 
Nie zakładano natom iast szczegółowej 
prezentacji polskiego pejzażu, dlatego 
na w ystaw ie znalazły się m.in. pejzaże 
francuskie czy niem ieckie, lecz w ykona­
ne przez polskich artystów . Ekspozycja 
oparta została na zbiorach w łasnych na­
szego m uzeum  i sk ładała się z 75 obra­
zów reprezentujących 42 artystów .

Polska w ystaw a spotkała się z dużym 
zainteresow aniem  środowiska k u ltu ra l­
nego stolicy NRD. Telew izja poświęciła 
jej dw a program y, zaś omówienia eks­
pozycji zamieściły m.in. „Neues D eutsch­

land”, „B erliner Zeitung” i „Am 
A bend”. W otw arciu uczestniczyli przed­
stawiciele Am basady PRL w Berlinie.

W ystawa Polskie malarstwo krajobrazo-  
wo-rodzajowe X I X  i X X  w., G recja — 
Pinakoteka Narodowa Muzeum A leksan­
drę Soutzos w A tenach (październik — 
grudzień)

W ystaw a ateńska była podobna w 
charak terze do prezentacji berlińskiej. 
D atam i w yznaczającym i ram y czasowe 
ukazanego tem atu  były la ta  1850 i 1939. 
W śród 74 obrazów nam alow anych przez 
42 artystów  znalazły się nazw iska tw ór­
ców te j rangi, co: J. Szerm entowski, F. 
Kostrzewski, A. Kotsis, J. Chełmoński, 
A. i M. Gierymscy, J. Fałat, L. Dela- 
veau, J. S tanisław ski, L. Wyczółkowski, 
W. W ojtkiewicz, S. W yspiański, J. Me­
hoffer, W. Tetm ajer, Z. Pronaszko czy 
J. Pankiewicz.

Kielecką kolekcję wzbogaciło 8 obra­
zów użyczonych przez krakow skie M u­
zeum Narodowe. Na podkreślenie zasłu­
guje fakt, że pokaz polskich obrazów 
wystawiony został w centralnym  m u­
zeum sztuki stolicy Grecji. W ystawie to ­

25 — Rocznik M uzeum t. XIII
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w arzyszyła ekspozycja greckiego m alar­
stw a pejzażowego z la t 1860—1930 przy­
gotowana przez P inakotekę Narodową. 
W obecności licznie przybyłych przed­
staw icieli greckiego św iata ku ltu ry , p ra ­
sy, rad ia i telew izji, jak  też dyrektora 
departam entu  Muzeów w  M inisterstw ie 
K ultury  G recji i dyrek tora P inakoteki 
N arodowej D im itriosa E. Papastam osa — 
otw arcia w ystaw y dokonał am basador 
PRL w G recji W. Lewandowski. Zapro­
szonych gości po w ystaw ie oprowadzali 
autorzy scenariusza i pięknie wydanego 
przez gospodarzy katalogu — B. Mo­
drzejew ska i A. Oborny. Telew izja grec­
ka poświęciła w ystaw ie specjalny pro­
gram , zaś krótsze i dłuższe omówienia 
tra fiły  na łam y 12 gazet i tygodników. 
Jak  nas poinform owali greccy organiza­
torzy, w ystaw a była w ielkim  sukcesem 
sztuki polskiej, po raz pierw szy na ta ­
ką skalę goszczącej w Atenach.

ROK 1980
Ciekawy rok w ystawienniczy otwo­

rzył niew ielki pokaz okolicznościowy po­
święcony rocznicy wyzwolenia, w ykona­
ny na podstaw ie scenariusza T. Masz- 
czyńskiego. Jednocześnie do końca lu te ­
go eksponowana była, ciesząca się 
olbrzym im  powodzeniem, W ystaw a pol­
skiej zabawki.

W ystawa Ordery i odznaczenia ze zbio­
rów M uzeum S z tuk i  Medalierskiej we  
Wrocławiu  (marzec — kwiecień)

W rocławskie m uzeum  użyczyło 350 
eksponatów  na przygotow aną w spólnie 
z kielecką placów ką w ystaw ę sk ładają­
cą się z dwóch części: w  pierw szej po­
kazano ordery i odznaczenia polskie, w 
drugiej znalazły się odznaczenia państw  
obcych. Szczególne zainteresow anie bu­
dziła część polska ekspozycji, tym  b a r­
dziej że zw iedzający odnajdyw ali w y­
stawione w  gablotach ordery i odznacze­
nia na portre tach  sarm ackich pochodzą­
cych ze zbiorów kieleckiego muzeum. 
W podobny sposób postąpiono w  kolej­
nej sali eksponując na  ekranach  grafiki

naw iązujące do tem atyki w ystawy. 
W związku z w ystrojem  plastycznym  
w arto  jeszcze odnotować duże diapozy­
tyw ow e powiększenia ważniejszych od­
znak i orderów.

Przegląd historycznego rozwoju pol­
skich odznaczeń zilustrow any został n a j­
cenniejszym i i najbardzie j typow ym i 
odznakam i, orderam i i odznaczeniami 
poczynając od w ieku XVIII, a na cza­
sach współczesnych kończąc. Ekspozycję 
otw ierało pierwsze polskie odznaczenie 
ustanow ione w 1705 r. przez A ugu­
sta II — rzadki już dziś O rder O rła 
Białego. Obok orderów  i odznaczeń w ie­
ku XV III i X IX  wiele miejsca zajm ow a­
ły odznaczenia z la t 1918—1939 oraz b li­
ski kom pletu zestaw  odznaczeń i orde­
rów Polski Ludowej.

W części zagranicznej ekspozycji nie 
kuszono się o pokaz historyczny, zado­
w alając się p rezen tacją najciekaw szych 
typów  orderów i odznaczeń z różnych 
części św iata. Obok odznaczeń eu ropej­
skich pokazano także egzem plarze z 
państw , których już dzisiaj nie m a na 
m apie politycznej. Eksponaty pochodzi­
ły z końca w ieku XVII, sięgając po cza­
sy współczesne. Dużą dekoracyjnością 
i bogatą ornam entyką w yróżniały się 
odznaczenia z krajów  dla nas egzotycz­
nych, Zairu, Konga, Kampuczy, M eksy­
ku, Syrii, B razylii i innych.

Pokazane w Kielcach dzieła sztuki 
m edalierskiej należą do najcenniejszych 
eksponatów  wrocławskiego muzeum, 
k tóre po uzyskaniu w łasnej siedziby nie 
będzie ich w  tak im  zestawie pokazywać 
poza ekspozycją stałą.

O rganizatorem  w ystaw y był Tadeusz 
Maszczyński.

W dniach od 17—25 m aja ekspono­
w ana była przedolim pijska filatelistycz­
na w ystaw a zorganizow ana przez oddział 
kielecki PZF. Tem atem  w ystaw y był 
Sport — Turys tyka  — Krajoznawstwo.
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Ryc. 5. Spotkanie na 
w ystaw ie z Ru van  

Rossemem

W ystawa Grafiki artysty  holenderskie­
go Ru van Rossema  (czerwiec — sier­
pień)

W dwóch salach m uzeum  przy placu 
Partyzantów  pokazano 30 akw afort je ­
dnego z najw ybitn iejszych współcze­
snych grafików  holenderskich — Ru van  
Rossema, którego dzieła zna jdu ją się w 
najw iększych m uzeach i kolekcjach 
światowych. Indyw idualne w ystaw y 
artysty  oglądali m.in. m ieszkańcy B erli­
na Zachodniego, Bolonii, Brukseli, Flo­
rencji, Genui, H am burga, Jerozolim y, 
Kioto, Londynu, M ediolanu, Nowego 
Jorku, Osaki, Rzymu i licznych miast 
holenderskich.

Na początku la t siedem dziesiątych 
grafiki artysty  gościły także w  Polsce, 
w M alborku, W arszawie i Kielcach. Od 
tego czasu datu je  się żywy kontak t w y­
bitnego H olendra z naszym  muzeum.

Najnowsze prace w ystawione w Kiel­
cach charakteryzow ały  się wręcz m agi­
czną w irtuozerią, z jaką kształtow ane 
były kompozycje w spółgrające z kolo­
rem, k tóry  podkreśla ich ekspresję i 
dynam ikę. Mimo swej umowności sztuka 
van Rossema jest kom unikatyw na i n a r ­
racyjna. To co w  sposób szczególny w 
sztuce H olendra zadziwia i zaskakuje, 
to rodzaj magicznego m isterium , które

osiąga oryginalnym i i przenikającym i się 
technikam i. W jego pozornych akw afor­
tach  pojaw ia się elem ent reliefu, co d a ­
je fascynujące pogłębienie przenośni.

10 lipca odbyło się w salach w ysta­
wowych m uzeum  spotkanie ze znako­
m itym  arty stą  i jego rodziną. Odpowia­
dał on na liczne py tan ia kierow ane pod 
jego adresem . U kazał się ciekawy pod 
w zględem  edytorskim  katalog opracowa­
ny przez au tora scenariusza w ystaw y — 
Alojzego Obomego. Ekspozycja kielecka 
pokazana została także w Muzeum N a­
rodowym  w Krakowie. Oba muzea za­
kupiły  prace artysty  do swoich zbiorów.

W ystaw a Grafiki Pabla Picassa z ko­
lekcji Ludwiga z Akw izgranu  ekspono­
w ana w  dwóch częściach (wrzesień — 
październik)

Nie przypuszczano, że sale w ysta­
wowe kieleckiego m uzeum  staną się 
miejscem, gdzie odbędzie się trzeci w  
naszym  k ra ju  publiczny pokaz znakom i­
tej kolekcji rycin  w ykonanych podczas 
paru  miesięcy 1968 r., od 16 m arca do 15 
października, przez najw ybitniejszego 
rep rezen tan ta  sztuk plastycznych nasze­
go stulecia. Kolekcja, k tórej wcześniej­
sze pokazy odbyły się w K rakow ie i Ło­
dzi, składa się z 347 rycin. W Kielcach

25*
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eksponowana była w dwóch częściach 
dzięki uprzejmości dyrekcji krakow skie­
go Muzeum Narodowego (głównego orga­
nizatora ekspozycji w Polsce). W łaści­
cielem interesującego zespołu akw atin t 
i akw afort jest profesor P eter Ludwig 
z A kwizgranu, w ykładowca historii sztu­
ki, kolekcjoner, mecenas sztuki, a za ra­
zem znany przemysłowiec. Scenariusz 
w ystaw y opracow ała B arbara M ałkie­
wicz. O rganizatorem  w ystaw y w K iel­
cach była W iesława O zdoba-K osierkie- 
wicz.

G rafiki w ykonane w ostatnim  okre­
sie twórczości Picassa sław ią radości ży­
cia, a raczej ich wspom nienia. Zmysło­
we rozkosze życia seksualnego, jego si­
ła i gwałtowność są w grafice wielkiego 
m istrza poem atem  na cześć życia. Wy­
staw a cieszyła się niespotykanym  zain te­
resow aniem  publiczności licznie odwie­
dzającej sale muzeum.

W ystaw a Inspiracje sztuką Japonii w  
malarstwie i grafice polskich moderni­
s tów  (udostępnienie — grudzień 1980 r., 
otw arcie — styczeń 1981 r., zam knięcie 
ekspozycji — kw iecień 1981 r.)

Już na w stępie można stw ierdzić, że 
w ystaw a sta ła  się w ydarzeniem , a za­
razem  osobistym sukcesem  au to ra scena­
riusza i katalogu, Łukasza Kossowskie­
go, wyróżnionego w roku 1981 główną 
nagrodą na konkursie Stow arzyszenia 
H istoryków  Sztuki im. ks. prof. Szczę­
snego Detloffa.

W ystawa była istotnym  w kładem  n a­
szego m uzeum do cyklu w ystaw iennicze­
go, jak i w  okresie ostatnich la t p rzew i­
nął się przez w ielkie polskie m uzea i sa ­
le wystawowe. Cykl ten  poświęcony był 
w ybranym  problem om  sztuki polskiej, 
w śród nich najw ażniejsze to: Roman­
ty zm  i romantyczność  („Zachęta”), K o ­
lor w  malarstwie polskim X I X  i X X  
w ieku  (Muzeum Narodowe w Poznaniu), 
Ekspresjonizm polski (Muzeum N arodo­
w e w e Wrocławiu) oraz o nieco innej 
koncepcji Polaków portret własny  (Mu­
zeum  Narodowe w  Krakowie).

W organizacji w ystawy kieleckie m u­
zeum korzystało ze współpracy M uzeum 
Narodowego w Krakowie, które posiada 
orientalne zbiory największego polskie­
go zbieracza i znawcy sztuki japoń­
skiej — Feliksa Jasieńskiego. W szystkie 
japońskie drzew oryty i rekw izyty poka­
zane na w ystawie pochodzą z tego zbio­
ru. Na w ystawie zaprezentow ano 70 ja ­
pońskich drzeworytów  oraz 197 obrazów 
i grafik  polskich artystów , które wypo­
życzono z 9 polskich muzeów, Galerii 
Narodowej we Lwowie, Biblioteki N aro­
dowej w W arszawie, Zakładu N arodo­
wego im. Ossolińskich we W rocławiu 
oraz od 13 pryw atnych kolekcjonerów.

Rozpatrując problem  oddziaływ ania 
sztuki japońskiej na m alarstw o i g rafi­
kę polskich m odernistów  nie ograniczo­
no pola badań do chronologicznych ram  
okresu 1890—1914, ponieważ z um ownie 
przyjm ow aną datą  końcową polskiego 
m odernizm u nie w ygasają inspiracje ja ­
pońskim  drzeworytem . Dlatego w ystaw a 
w kraczała także po trosze w sztukę 
dwudziestolecia międzywojennego. Jej 
układ  skonstruow any został na zestaw ie­
niu japońskich drzeworytów  z pracam i 
artystów  polskich. A utor scenariusza 
ukazał te  oddziaływ ania w kilku aspek­
tach stylistycznych i tem atycznych tw o­
rzących zarazem  zręby problem owe ca­
łej ekspozycji.

Tym  założeniom podporządkowana 
była dyskretna, wyciszona, a jednocze­
śnie „japońska” oprawa plastyczna K a­
tarzyny  Kobzdej i Agaty Kwinto, operu­
jąca ustaw ionym i w pionie i poziomie 
ekranam i, w  których dominował dw uton 
bieli i czerni w spółgrający z bogactwem  
kolorystycznym  japońskich drzeworytów, 
rekw izytów  i poszczególnych obrazów. 
Intym ny, kam eralny, kontem placyjny 
nastró j pokazu dopełniała japońska i 
europejska muzyka, inspirow ana przez 
tę  pierwszą.

W pierw szych dwóch salach ekspo­
zycji przedstaw iono problem  w ykorzy­
stan ia japońskich rekw izytów  w  obra­
zach polskich artystów . Często o rien tal-
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Ryc. 6. W ystawa Inspiracje sztuką Japonii w  malarstwie i grafice polskich m o­
dernistów

ny rekw izyt dom inuje i jednocześnie 
określa nastrój obrazu, np. w  płótnach  
H. Szczyglińskiego Martwa natura z  m i ­
mozą  i J. Pankiew icza Japonka.  By tę 
problem atykę lepiej unaocznić, obrazom  
tow arzyszyły  autentyczne japońskie m a­
ski, lalki, ceram ika, stroje oraz inne dro­
biazgi, pochodzące z kolekcji F. Jasień ­
skiego.

W trzech pozostałych salach przed­
staw iono zagadnienie głębszych inspira­
cji dotyczące przejęcia ze sztuki japoń­
skiej artystycznych środków i sw oistej 
ich interpretacji. Jednym  z nich jest 
zaskakujący sposób ujm owania w ycin ­
ka przyrody czy postaci ludzkiej z pod­
w yższonego punktu obserw acji poprzez 
ich skadrow anie i zbliżenie. Pod w p ły ­
w em  tej tendencji w  pracach polskich  
artystów, np. S. W yspiańskiego Dziew­
czyna z dzbankiem,  daje się zauw ażyć 
sw oisty rodzaj kadrow ania postaci z 
góry poprzez częste ukośne jej sytuo­
w anie w  zw ężonej płaszczyźnie obrazu.

Od w spom nianych zagadnień już tylko  
krok do pokazyw ania płaskich sylw et, 
w yraźnie odcinających się od jasnego  
tła, z czym  w  Polsce m am y do czynie­
nia na przełom ie stuleci pod wyraźnym  
w pływ em  sztuki japońskiej. Ilustracją  
tego sposobu traktow ania postaci były  
pokazane na w ystaw ie m.in. prace z T e­
ki Melpomeny.

K olejną metodą artystyczną zapoży­
czoną od Japończyków  była „ptasia per­
spektyw a” polegająca na ujm owaniu  
w ybranego m otyw u z w ysokiego punk­
tu patrzenia przy rów nocześnie nisko 
położonej lin ii horyzontu. Ilustracją zja­
w iska były zestaw ione na w ystaw ie  
m.in. drzew oryty U tagaw a H iroshige I 
z Widokami na kopiec Kościuszki  S. W y­
spiańskiego. Przykładem  przenikania  
subtelnej kolorystyki japońskich drze­
w orytów  na płótna polskich m alarzy jest 
w ąska gama kolorystyczna złożona z 
b ieli i szarości, co zbliża te prace do 
efektów  tuszow ych m alarstw a Japonii.
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Ryc. 7. W ystaw a In ­
spiracje sztuką Ja­
ponii w  malarstwie  
i grafice polskich  

modernistów

Podręcznikowym  wręcz tego potw ierdze­
niem  była pokazana na w ystawie B aj­
ka zimowa  F. Ruszczyca.

Zestaw ienia prac japońskich i pol­
skich w ostatniej sali ekspozycji ilu s tro ­
wały trzy istotne problem y. W drzewo­
ry tach  m istrza japońskiego z 1. połowy 
X IX  w. K atsushika H okusai podziw iali­
śmy św iętą górę F uji w idzianą przez 
p lą tan inę bam busowych zarośli. U lubio­
ny motyw „zakratow ania” pojaw ił się 
także m.in. na obrazie Drzewa  W. J a ­
strzębowskiego, gdzie przez p lą tan inę 
pni i gałęzi patrzym y na wzgórze w a­
welskie. Pozostając przy problem ie k a ­
drowania, pokazano na w ystaw ie prace, 
w których widoki pejzażowe ujm ow a­
no w silnie akcentow ane okienne ramy.

W dzięcznym i dekoracyjnym  zakoń­
czeniem ekspozycji były drzew oryty ja ­
pońskie, obrazy i grafik i Frycza, B un­
scha, S tanisław skiego i Weissa, w k tó ­
rych jedynym i bohateram i są rośliny 
i zw ierzęta, przyziem ny mikrokosmos, 
odkryty również przez japońskich m i­
strzów  i zapożyczony przez modernistów.

ROK 1981
Omówiona w ystaw a Inspiracje sztu­

ką Japonii w  malarstwie i grafice pol­
skich modernistów  cieszyła się niezm ien­
nie w ielkim  zainteresow aniem  do chw i­
li zam knięcia ekspozycji, tj. do końca

kw ietnia 1981 r. 24 i 25 lutego tow arzy­
szyła jej sesja naukow a pt. Inspiracje  
sztuką Japonii w  europejskim i polskim  
modernizmie.  W ygłoszone refera ty  i dys­
kusje w sposób istotny wzbogaciły stan  
badań oraz naszą wiedzę na tem at w aż­
nego nu rtu  rozw ijającego się w obrębie 
polskiego m odernizm u. A utoram i refe­
ratów  byli pracownicy naukow i ośrod­
ków akadem ickich i muzeów z W arsza­
wy i Krakowa.

Wygłoszono następujące referaty : Ł u­
kasz Kossowski — Inspiracje sztuką Ja­
ponii w  sztuce polskiego modernizmu;  
M aria Podraza-K w iatkow ska — Insp i­
racje japońskie w  literaturze Młodej 
Polski;  Jan ina W iercińska — Sz tuka  Ja­
ponii w  grafice ilustracyjnej polskiego  
modernizmu;  M agdalena Sawoń —  
O w za jem nym  oddziaływaniu ku l tur  —  
metodologiczna analiza wpływów;  
A ndrzej Ryszkiewicz — Feliks Manggha  
Jasieński;  Krzysztof K w iatkow ski —  
Feliks Jasieński i jego „Manggha”; K ry ­
styna Gałecka —  O portretach Feliksa  
Jasieńskiego;  M aria Dzieduszycka —  
Charakterystyka orientalnego zbioru  
Feliksa Jasieńskiego.

W ystaw a Inspiracje sztuką Japonii 
w malarstwie i grafice polskich moder­
nistów  prezentow ana była publiczności 
k rakow skiej od czerwca do połowy sier­
pnia w salach w ystaw ow ych Pałacu
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Ryc. 8. W ystawa I n ­
spiracje sztuką Ja­
ponii w  malarstwie  
i grafice polskich  

modernistów

Sztuki przy pl. Szczepańskim, ciesząc 
się dużym zainteresow aniem . Po zakoń­
czeniu pokazu krakow skiego w ystaw ę 
przeniesiono do M uzeum Narodowego w 
W arszawie, gdzie eksponowano przez ca­
ły n iem al wrzesień. Liczne artyku ły  w 
tygodnikach oraz periodykach facho­
wych uśw iadom iły organizatorom , że do­
piero dzięki pokazom krakow skim  i w ar­
szaw skim  w ystaw a zyskała należny jej 
rozgłos, stając się w pełni im prezą ogól­
nopolską, zauważoną przez szerokie k rę ­
gi odbiorców. Na jej podstaw ie W ytw ór­
n ia Film ów Oświatowych w Łodzi n a ­
kręciła film  Manggha  poświęcony F eli­
ksowi Jasieńskiem u. W ystawę pokazano 
również w program ach telew izyjnych, 
m.in. w  Pegazie, W kręgu Mony Lizy  
i w telew izji japońskiej.

W ystawa Mała Panorama Racławicka  
(maj — czerwiec)

Przed budynkiem  m uzealnym  przy 
placu P artyzantów  począwszy od dnia 
otw arcia w ystaw y zaczęły ustaw iać się 
kolejki. Rzecz rzadko spotykana w  h is­
to rii naszego muzeum. Powodem tej 
olbrzym iej popularności był eksponowa­
ny zespół zaledwie czterech obrazów n a ­
malowanych przez Ja n a  Stykę i W ojcie­
cha Kossaka nazyw any Małą Panoramą  
Racławicką. Przed przystąpieniem  do 
m alow ania Panoramy Racławickiej a r ty ­

ści w ykonali cztery obrazy w  jednej 
dziesiątej przew idzianej wielkości, k tóre 
różnią się od „dużej” drobnym i szcze­
gółami.

Mała Panorama  przechow yw ana była 
w  rodzinie Sapiehów, dzięki uprzejm o­
ści których wypożyczyło ją  krakow skie 
Muzeum Narodowe i eksponowało 
z olbrzym im  powodzeniem w  Nowym 
Gmachu. N astępnym  miejscem pokazu 
był W rocław, później Kielce. A trakcy j­
ny ów pokaz zawdzięczamy życzliwości 
dyrekcji krakow skiego muzeum.

Ekspozycję kielecką w stosunku do 
krakow skiej wzbogacono o efekty 
audiowizualne. Świetnie dobrany pod­
kład muzyczny w raz z efektam i akusty ­
cznymi szczęku broni, w ystrzałów  i 
zgiełkiem bitew nym  oraz ciekawie ko­
m entow any przebieg w alk i pod R acła­
wicam i wspom agało światło, kierow ane 
na te  fragm enty  płótna, k tóre ak tu a l­
nie prezentow ano. Program  opracował 
Ryszard de Latour. W dwóch salach 
poprzedzających główny pokaz w ysta­
wione zostały portre ty  Tadeusza Koś­
ciuszki i broń z tego okresu.

W ystawa Greckie malarstwo pejzażowe 
ze zbiorów Pinakoteki Narodowej w  
Atenach  (czerwiec — sierpień)

Ja k ą  jest sztuka wieków  X IX  i XX 
w ojczyźnie w ielkich m istrzów  starożyt­
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Ryc. 9. O tw arcie w y­
staw y Greckie m a­
larstwo pejzażowe 
ze zbiorów Pinako- 
teki Narodowej w  
Atenach  z udziałem 
dyrektora P inakote- 
ki, D im itriosa Papa- 

stam osa

ności, sztuka kraju , którego powszechnie 
znaczącymi symbolami są ateński A kro­
pol, Olimp czy dekoracje rzeźbiarskie 
Partenonu? P róbą odpowiedzi na to p y ta ­
nie była w ystaw a przygotow ana w r a ­
mach umowy ku ltu ra lnej między Pol­
ską a G recją pod pro tek toratem  M ini­
sterstw a K ultury  i Sztuki. Siedem dzie­
siąt dwa obrazy m alarzy greckich ze 
schyłku X IX  i pierw szych trzech dzie­
sięcioleci XX w. ukazyw ały nie tylko 
różne tendencje i k ierunki m alarstw a, 
lecz nade wszystko n iepow tarzalne p ię­
kno zróżnicowanego krajobrazu , w opra­
wie którego ukształtow ały się trw ałe 
elem enty europejskiej ku ltu ry  hum ani­
stycznej. Należy podkreślić, że w ystaw a 
Greckie malarstwo pejzażowe  była p ie r­
wszą w Polsce po II wojnie św iatowej 
prezentacją m alarstw a greckiego z 
dwóch ostatnich stuleci na tak  dużą 
skalę. W ystawa tra fiła  do Kielc na za­
sadzie rew izyty za podobną prezentację 
naszego m alarstw a pejzażowego, jaką w 
roku 1979 w salach P inakoteki N arodo­
wej przygotowało kieleckie m uzeum  w 
ram ach w spom nianej już umowy k u ltu ­
ralnej.

Uroczyste jej otw arcie w obecności 
przedstaw icieli M inisterstw a K ultury  i 
Sztuki — Zarządu Muzeów i Ochrony 
Zabytków, wojewódzkich władz polity­

cznych i adm inistracyjnych nastąpiło  
22 czerwca. Na otw arcie przybył dyrek­
tor P inakoteki Narodowej w A tenach 
D im itrios Papastam os.

M ieszkańcy Kielc oraz licznie przeby­
w ający w regionie św iętokrzyskim  w a­
kacyjni goście mogli zapoznać się z p ra ­
cami najw ybitniejszych pejzażystów 
greckich. Do najbardziej znanych pejza­
żystów należał p rekursor m alarstw a 
plenerowego G. Chatzopoulos, au tor po­
kazanych na w ystaw ie obrazów m aryn i’ 
stycznych. K. Parthenis, uw ażany za jed ­
nego z najbardziej znanych artystów  
greckich XX w., reprezentow any był 
„płom ienistym ” dekoracyjnym  pejzażem. 
W obrazie Latarnia morska  N. Lytrasa 
wyczuwało się swoisty ekspresjonizm  
kompozycji osiągnięty wyłącznie dyna­
miką barw .

Rolę szczególną w  m alarstw ie grec­
kim odgrywa pierw sza w ybitna grecka 
m alarka S. Laskaridou. Niezwykle typo­
wym obrazem dla gatunku  m alarskiego 
przez nią reprezentow anego był im pre­
sjonistyczny w tonacji barw nej, lecz t r a ­
dycyjnie realistyczny w układzie kom ­
pozycyjnym fragm ent zaułku m iejskiego 
Czerwona brama.  Z kolei pastelowe w 
tonacji barw nej pejzaże P. M athiopou- 
losa urzekły w izyjnym  nastrojem . Indy­
widualnością w m alarstw ie greckim  był
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także A. Asteriadis. Jego pejzaże są 
płaskie, co wiąże się z porzuceniem  t r a ­
dycyjnej perspektyw y, w czym można 
się dopatryw ać swoistego bizantyzm u.

Na zakończenie w arto  zauważyć, że 
w ciągu pierwszych trzydziestu lat n a ­
szego stulecia konserw atyw ne m alarstw o 
zaczęło ostatecznie ustępow ać pod nápo­
rem  nowych tendencji, k tóre zm ieniły 
oblicze sztuki greckiej. W ystawa jednak 
przekonywała, że nie wyrzeczono się 
całkowicie bogatej tradycji.

Na w ystawie mało było pejzaży po­
w stałych po roku 1940, a zwłaszcza w 
ostatnim  dwudziestoleciu. Przyczyną tego 
stanu  rzeczy był fakt, że ważne w yda­
rzenia polityczne i społeczne skierow ały 
uw agę artystów  ku innym  tem atom . 
W ystaw ie tow arzyszył katalog.

W ystawa Z dziejów Kielc 1914— 1918 
(listopad—grudzień)

Przygotow ana w stosunkowo krótkim  
czasie w ystaw a w ykorzystyw ała głównie 
zbiory w łasne oraz użyczone przez M u­
zeum  W ojska Polskiego w W arszawie 
i Muzeum Sztuki M edalierskiej we W ro­
cławiu. Scenariusz w ystaw y opracowali 
Ja n  Główka i Tadeusz Kosiński.

W ystawa podzielona była na trzy 
części. W pierw szej ukazany został w y­
buch I w ojny św iatow ej i w ydarzenia 
rozgryw ające się w Kielcach, głównie w 
sierpniu i w rześniu 1914 r. Część druga 
obrazowała czyn legionowy, lecz także w 
powiązaniu z historią m iasta, zaś trze ­
cia, jak  gdyby odchodząc od spraw  
wielkiej polityki i wojskowości, przed­
staw iała codzienne kłopoty i trosk i kiel- 
czan. A rchiw alia i eksponaty zgrom a­
dzone na w ystawie zam ykały się w g ra ­
nicach czasowych między sierpniem  
1914 r. a listopadem  1918 r.

Celem w ystaw y było przedstaw ienie 
ważniejszych w ydarzeń z dziejów Kielc 
w latach I wojny poprzez wyekspono­
wanie po raz pierw szy w ielu cennych 
dokum entów i eksponatów  z bogatych 
zasobów muzealnych. Wśród ponad stu 
eksponatów  zwiedzający mieli możność

zobaczyć oryginalne egzem plarze prasy, 
k a r ty  pocztowe o tem atyce wojskowej 
i propagandow ej, druki ulotne różnych 
organizacji politycznych, broszury i w y­
daw nictw a okolicznościowe, afisze o 
treści gospodarczej i politycznej, a ta k ­
że broń b ia łą  i palną, sztandary, obrazy 
i rzeźby. Uzupełnieniem  oryginalnych 
eksponatów  były fotokopie dokum entów 
i zdjęć, jak  też w ielkie fotogram y u k a­
zujące w idoki m iasta z tam tych  lat, k tó ­
re  tw orzyły tło dla prezentow anej p ro ­
blem atyki.

N ieoficjalnym  przewodnikiem  po w y­
staw ie była w ystaw iona w  oryginale 
Kronika  Tadeusza Szymona W łoszka — 
uczestnika pow stania styczniowego — 
założyciela kieleckiego m uzeum  — w 
k tórej swoim czytelnym  pism em  przed­
staw ia lata zaw ieruchy w ojennej w 
Kielcach.

W kroczenie do Kielc Józefa P iłsud­
skiego na czele I K adrow ej 12 sierpnia 
1914 r. ukazał na w ystaw ie dużych roz­
m iarów  obraz Stanisław a Batowskiego. 
M alarz odtw arzając tę scenę posłużył 
się praw dopodobnie opisem Jana  W ali­
góry, naocznego św iadka. Na w ystawie 
sta rano  się odzwierciedlić zróżnicowaną 
reakcję ludności w związku z tym  w y­
darzeniem . Eksponatem  z tym  faktem  
zw iązanym  była „Odznaka 10-lecia 
w kroczenia strzelców do Kielc 1914— 
1924”, zachow ana w raz z m iniaturą, dy­
plomem, legitym acją i statutem .

Ciekawą pam iątką związaną z K iel­
cami była wypożyczona z wrocławskiego 
muzeum brązow a m in iatura pom nika 
Jana  Raszki Czwórka,  znakom ita m eta­
fora dotykająca losów szarego polskiego 
żołnierza. Pokazano także broń i sz tan­
dary. W ystawiono karab iny  system u 
M annlichera i W erndla — używane 
przez legionistów. Na ekranach ułożono 
sześć płatów  sztandarow ych pułków  le­
gionowych WP w ykonanych specjalnie 
w  1938 r.

W ostatniej sali ekspozycyjnej w ysta­
wiano wiele oryginalnych afiszów, do­
kum entów , druków  z lat 1915—1918, mo­
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że mniej przyciągających uwagę, ale n ie­
zwykle ważnych dla w iarygodnego 
przedstaw ienia skom plikow anych i bo­
lesnych problem ów, jakie były udziałem  
mieszkańców m iasta w czasie wojny. 
Afisze inform owały o ak tualnej sy tuacji 
gospodarczej, o kw estiach zw iązanych 
z zaopatrzeniem  rynku, cenam i czy za­
trudnieniem . Obrazu dopełniały kom ple­
ty  kolorowych k art żywnościowych z 
widokiem pałacu kieleckiego w tle.

Mimo trudów  i niedostatków  czasu 
w ojny byli ludzie myślący o przeszłości 
narodu. Organizowali uroczyste obchody 
rocznic narodowych. Śladam i ich dzia­
łalności były na w ystawie m. in. ręko ­
piśm ienne odezwy K om itetu Obchodu 
Rocznicy 1863 r. (Kielce 1916), wezwanie 
„do czcigodnych w eteranów  1863 r.”,
zdjęcie drużyny harcerskiej i grona n a u ­
czycieli Szkoły im. Śniadeckich po po­
staw ieniu na Bruszni krzyża ku czci po­
w stania 1863 r.

Ekspozycję zam ykały afisze inform u­
jące o objęciu Urzędu Prezydenta M ia­
sta przez kom isarza rządu R. B ukow iń­
skiego (5 listopada 1918 г.), o utw orze­
niu rządu w Lublinie, o przejęciu w ła­

Ryc. 10. W ystaw a Z dziejów Kielc  
1914—1918. F ragm ent ekspozycji z 

Czwórką  Ja n a  Raszki

dzy z rąk  Rady Regencyjnej przez Jó ­
zefa Piłsudskiego (11 listopada 1918 r.) 
oraz duży afisz z odezwą pierw szego rzą­
du niepodległej Rzeczypospolitej do n a ­
rodu.

Obraz Jacka Malczewskiego Polo­
nia — Alegoria Polski nam alow any w  
1918 r. uśw iadam iał wychodzącym z w y­
staw y doniosłość m om entu dziejowego, 
jak im  było odzyskanie przez Polskę n ie­
podległości.

W ystaw a Malarstwo i rzeźba Tadeusza  
Zaka  (wrzesień 1981 r.—czerwiec 1982 r.)

W salach w ystaw ow ych etnografii 
podczas wrześniowych Świętokrzyskich 
Dni K ultu ry  o tw arta  została w ystaw a 
rzeźby i m alarstw a znanego w regionie 
ludowego tw órcy Tadeusza Żaka. W eks­
pozycji znalazło się 27 rzeźb oraz 22 
obrazy stanow iące własność autora, jak  
też M uzeum Narodowego w  Kielcach.

Obok w ystaw  ukazujących całościo­
wo problem atykę sztuki ludowej regio­
nu  świętokrzyskiego dział etnografii 
często przedstaw ia w ystaw y m onogra­
ficzne poszczególnych twórców. T. Żak 
cieszy się wśród koneserów  i zbieraczy
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Ryc. 11. W ystawa 
Malarstwo i rzeźba 

Tadeusza Żaka

w yjątkow ą popularnością, a jego zw arte, 
bryłow ate, by nie rzec u jęte w form y 
ludowego kubizm u rzeźby, zna jdu ją  
chętnych nabywców. Wiele tak  opraco­
wanych w la tach  1975—1981 C hrystusi- 
ków frasobliw ych, Piet-M adonn, m uzy­
kantów , w iejskich kobiet, kolędników 
i innych tem atów  można było także 
oglądać na m uzealnej wystawie. Nowoś­
cią ekspozycji było pokazanie po raz 
drugi prac m alarskich Żaka (po raz 
pierwszy w ystawionych w 1980 r. na 
w ystaw ie Współczesna sztuka sakralna). 
Dla uważnych obserw atorów  poczynań 
rzeźbiarskich tw órcy ludowego nowa 
form a wypowiedzi nie była zaskocze­
niem  wobec zauważalnego od dłuższego 
już czasu zam iłowania do polichrom o­
w ania rzeźby.

A utorka wystawy i ciekawie opra­
cowanego katalogu, B arbara Erber, cy­
tu je  wypowiedzi Żaka, w których w y­
znaje on, jak doszło do pow stania 
pierwszego obrazu Ostatnia Wieczerza.  
Tem at ten  jeszcze w tym  sam ym  1980 r. 
został powtórzony, zaś zestaw ienie obu 
obrazów w ekspozycji było okazją do 
prześledzenia kształtow ania się form

m alarskiej kompozycji, jak  też odm ien­
nego podejścia do tej sam ej sceny.

W spomniane obrazy obok Szopki,  
gdzie kilka w yrazistych kompozycji 
„rzeźbiarskich” wm ontow ano we w spól­
ne m alarskie tło, oraz breughlow skich 
Sianokosów  czy C hrystusa P an tokrato ra  
w obrazie Tworzenie chleba należą do 
najciekaw szych zaprezentow anych na 
wystawie.

W ystaw ę oraz towarzyszący jej k a ­
talog można uznać za kolejny ważny 
przyczynek w badaniach nad sztuką lu ­
dową, w których B. E rber posiada już 
poważne osiągnięcia.

Od 25 czerwca do 30 października 
1982 roku om awiana w ystaw a ekspono­
w ana była także w Państw ow ym  M u­
zeum Etnograficznym  w  W arszawie.

W 1981 roku w m ałej sali w ystaw o­
wej gościły także niew ielkie pokazy n a ­
w iązujące do opisanej w relacji z 1979 r. 
w ystaw y zabaw ki polskiej.
— Dary dla M uzeum Zabawki w  Kiel­

cach]
— Zabawki dzieci królewskich ze zbio­

rów M uzeum  w  Wilanowie  (m iniatu­



396 Janusz Kuczyński,  Alojzy Oborny, Elżbieta Postoła

rowych zabawek ze srebra oraz por­
tre t Jakuba Sobieskiego nieznanego 
autora);

— Ludowe zabawki muzyczne ze zbio­
rów M uzeum Ludowych Ins trum en­
tów Muzycznych w  Szydłowcu.

Opisane w relacji z roku 1979 w y­
staw y poświęcone m alarstw u k rajob ra- 
zowo-rodzajowemu eksponowane były 
dw ukrotnie na teren ie Czechosłowacji. 
Zrezygnowano w scenariuszu z tem aty ­
ki rodzajowej, zm niejszając zarazem  ze­
staw  do 56 obrazów. Tę nieco zm ienioną 
edycję w ystawy zatytułowano: Polskie 
malarstwo pejzażowe od połowy X I X  w. 
do 1939 r. Ponieważ w ystaw y te odbie­
gają tylko w niewielkim  stopniu od eks­
pozycji w Berlinie i A tenach, zrezygno­
wano z ich opisu.

Otwarcie w ystawy w Pradze w słyn­
nej G alerii Uluv nastąpiło  22 paździer­
n ika w obecności m inistra ku ltu ry  Cze­
chosłowacji, am basadora PRL, władz 
politycznych i adm inistracyjnych repu ­
bliki, przedstaw icieli św iata k u ltu ry  
oraz licznie przybyłych gości. Podobnie 
jak  w poprzednich przypadkach w ysta­
wa spotkała się z dużym zainteresow a­
niem  dziennikarzy głównie prasy i ra ­
dia. W ystawie tow arzyszył p lakat i ob­
szerny katalog opracowany przez au to­
rów  scenariusza, B arbarę M odrzejew ­
ską i Alojzego Obornego. P raska ekspo­
zycja trw ała  do 16 listopada.

W dniu 26 listopada nastąpiło  o tw ar­
cie te j sam ej w ystaw y w N itrze na 
Słowacji (K rajska Galeria). W otw arciu 
uczestniczyli obok m iejscowych władz 
konsul PRL z B ratysław y oraz licznie 
przybyli goście. Ośrodek telew izyjny w 
Bratysław ie przygotował specjalny pro­
gram  poświęcony w ystawie. Omówienia 
ukazały się w prasie lokalnej oraz 
dwóch tygodnikach. W ystawę zam knięto 
15 grudnia.

ROK 1982
W głównych salach w ystaw  czaso­

wych eksponowano cztery wystawy.

P ierw szą była ekspozycja 35-lecie Z P A P  
w  Kielcach  (luty—marzec), przygotow ana 
przez Związek Polskich A rtystów  P la ­
styków z okazji 35 rocznicy pow stania 
oddziału kieleckiego.

W ystaw a Klasa robotnicza i je j  partie  
(kwiecień—październik)

W ystawa została przygotow ana z oka­
zji 100-lecia ruchu  robotniczego w Pol­
sce, a jej otw arcie nastąpiło  20 k w ie t­
nia w obecności I sekretarza KW PZPR  
w Kielcach tow. M acieja Lubczyńskiego 
i wojewody kieleckiego tow. W łodzim ie­
rza Pasternaka. A utorzy scenariusza: 
K rzysztof U rbański, Tadeusz K osiński 
i Tadeusz Maszczyński, s ta ra li się z jed ­
nej strony ukazać dzieje klasy robo tn i­
czej na terenach  między W isłą i P ilicą, 
jak też jej w kład w rozwój tego regio­
nu, z drugiej zaś strony insp ira to rską 
rolę partii robotniczych w w alce o w y­
zwolenie społeczne i narodowe.

W prowadzeniem  do w ystaw y była 
tzw. problem atyka staszicowska w 
aspekcie rozwoju Staropolskiego i D ą­
browskiego Zagłębia Przemysłowego. 
Mocnym akcentem  plastycznym  było 
popiersie S taszica na tle fotogram u 
ukazującego w ielki piec w Samsonowie. 
Wśród eksponatów  pierw szej sali uw a­
gę zwiedzających zw racały przedm ioty 
związane z codziennym życiem i pracą 
robotników: w ykonana z lnu to rba chle­
bowa (przełom X IX /X X  w.) z okolic 
W ierzbnika, narzędzia produkow ane w 
zakładach suchedniow skich — m. in. 
narzynka do gw intow ania dru tu , ręcz­
na w ierta rka , odlany w żeliwie moź­
dzierz aptekarski. Sporo m iejsca prze­
znaczono rzemiosłu.

Sala druga poświęcona była tw orze­
niu się pierw szych p artii robotniczych, 
rew olucji la t 1905—1907 oraz w ydarze­
niom politycznym  1914— 1918. Ekspono­
w ano m. in. pism a SDKPiL, PPS, PSS- 
-Lewicy, program y partii, ulotki, ode­
zwy, w ydaw nictw a zw arte. Szczególną 
uwagę zw racały: organ Kieleckiego
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Ryc. 12. W ystawa Klasa robotnicza i je j partie

O kręgu Robotniczego PPS „K ielczanin”, 
drukow any konsp iracy jn ie w 1905 r. w 
m łynie położonym na terenie Sitkówki 
koło Kielc, ko lekcja broni krótk iej z lat 
1905—1907, pam iątk i po znanym  działa­
czu PPS Józefie Grzecznarowskim . B ar­
dzo cennym eksponatem  była książka 
rozrachunkow a oraz zbiorowe zdjęcie 
M ilicji Ludowej z Ostrowca.

Okres m iędzyw ojenny charak teryzo­
w ała działalność p artii robotniczych oraz 
w arunki, w jak ich  przyszło działać K PP, 
KZMP, MOPR. Ilustrow ały  je m. in. 
ak ta z procesów politycznych i ak ta 
więzienne, ka jd an k i policyjne, klucze z 
kieleckiego w ięzienia, książka ruchu z 
w ięzienia chęcińskiego, szklanki graw e­
rowane przez więźniów. Szczególną w y­
mowę miało pokazane na w ystaw ie od­
znaczenie „Za dzielność” nadaw ane „za­
służonym ” policjantom  za zwalczanie 
ruchu robotniczego.

Sporo uw agi organizatorzy pośw ię­
cili działalności ku ltu ra lnej PPS głównie 
w  środowisku młodzieży robotniczej. W y­
eksponowano także działalność TUR-u.

Zdjęcia i eksponaty ilustrow ały poczy­
nania klasowych związków zawodowych. 
Kielecki w kład w w ysiłek zbrojny osta­
tnich lat II Rzeczypospolitej oraz p ierw ­
szego okresu okupacji ilustrow ały m. in. 
hełm, szabla i m anierka produkowane 
przez SHL w Kielcach w latach 1934— 
1939 oraz sten  produkow any konsp ira­
cyjnie w Suchedniowie i granaty  rodem  
z Ostrowca Świętokrzyskiego.

Dalsza część tem atyki okupacyjnej 
poprzez zdjęcia, dokum enty i inne eks­
ponaty obrazowała w alkę oddziałów GL 
i AL, jak  też pow stanie i działalność 
PPR. Ten ważny rozdział ekspozycji za­
m ykał Krzyż G runw aldu I klasy przy­
znany Kielecczyźnie za w kład w  walkę
0 wyzwolenie społeczne i narodowe.

Pokaz w  trzeciej sali, poświęcony 
dziejom Polski Ludowej, otw ierały doku­
m enty związane z ważnym i w ydarzenia­
mi lat czterdziestych — referendum
1 w yboram i do sejmu, jak  też m obiliza­
cją społeczeństwa do odbudowy k raju  
i realizacji p lanu 3-letniego, a następ­
nie 6-letniego. Sporo miejsca poświęco­
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no młodzieży i je j w kładow i w  rozwój 
ludowej ojczyzny. A kcentem  zam ykają­
cym w ystaw ę były zdjęcia i plansze 
z IX  Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR 
umieszczone na tle autentycznych sztan­
darów  PPR, PPS i PZPR — sym bolizu­
jąc n ierozerw alną więź tradycji histo­
rycznej z problem am i dnia dzisiejszego.

Dobrą, funkcjonalną opraw ę plastycz­
ną w ystaw a zawdzięczała M arii Kłosow- 
skiej-Natanson. W sposób szczególny 
wyróżniła się sala trzecia, k tó rą  podzie­
lono m etalowym i rusztow aniam i, ekspo­
nując na nich w spom niane uprzednio 
sztandary i plakaty , zaś całość dopeł­
niały podśw ietlane barw ne diapozytywy. 
W ystaw a oparta była głównie na ekspo­
natach  własnych, które uzupełniały eks­
ponaty pochodzące ze zbiorów Muzeum 
Polskiego Ruchu Rewolucyjnego w 
W arszawie i Łodzi, muzeów w  Rado­
m iu i Ostrowcu Świętokrzyskim , W oje­
wódzkiego A rchiw um  Państw ow ego w 
Kielcach i A rchiw um  KW PZPR.

W ystawa Samochody w miniaturze z ko­
lekcji Sławoja Gwiazdowskiego z War­
szawy i Włodzimierza W ójcikiewicza 
z Kielc (listopad 1982 r. — lipiec 1983 r.)

Czas trw an ia  w ystaw y był k ilk ak ro t­
nie przedłużany — zam knięcie n astąp i­
ło dopiero 11 lipca 1983 r.

Na tę niecodzienną w ystaw ę składało 
się 700 m in iatur samochodowych, uka­
zujących historię pow stania auta, po­
czynając od koncepcji pojazdu N ewtona 
z 1680 r. do najnowszych modeli w yści­
gowych form uły I. P rezentow ano zbiory 
dwóch zapalonych kolekcjonerów: S.
Gwiazdowskiego, pracow nika naukowego 
Politechniki W arszawskiej, i W. Wójci- 
kiewicza — prezesa kieleckiego A uto­
m obilklubu, a zarazem  in ic ja tora eks­
pozycji.

W ystawę podzielono na dwa działy 
tem atyczne. Pierwszy z nich — to ABC 
kolekcjonerstw a, gdzie zasygnalizowano 
poszczególne k ierunki te j młodej, bo 
pow stałej po II w ojnie św iatowej, dzie­
dziny. Pokazano tam  modele sam ocho­

dów przeznaczonych do m ontażu p ro ­
dukcji popularnych firm  — A irfix , H el­
ler, Bandai, m in iatury  pojazdów w  róż­
nych skalach, m in i-au ta  w kolejnych 
stopniach jakości, z k tórych najw yż­
szy — 5 gwiazdek — otrzym uje model 
odtworzony realistycznie z zachow aniem  
szczegółów karoserii, silnika, podwozia 
itp., specjalizuje się w  nich słynna 
w łoska firm a „RIO” czy angielska „Din­
ky”.

D rugi dział pozw alał prześledzić dzie­
je m yśli konstrukcyjnej na przestrzeni 
300 lat. Rozpoczynał je model „verb ista”, 
pierw szego samochodu z 1681 r., i mo­
del „cugnot” z 1769 r. z silnikiem  paro ­
wym.

Na szczególną uw agę zasługiwały 
m in ia tu ry  samochodów spalinow ych —■ 
trójkołow ca „benz” oraz prototypu „da- 
im lera” — których firm y po połączeniu 
w 1926 r. utw orzyły znaną firm ę „M er­
cedes-Benz”. In teresu jący  był także ze­
staw  modeli samochodów wyścigowych. 
Realizatorzy w ystaw y w dwóch gablo­
tach  prezentow ali m in iatu ry  samocho­
dów produkow anych w k ra jach  socjali­
stycznych.

Z całości kolekcji wydzielono również 
samochody roku i stulecia w ybierane 
przez m iędzynarodowe ju ry  dziennika­
rzy, modele samochodów, k tórym i jeź­
dził i w ygryw ał ra jd y  Sobiesław  Z asa­
da, najpopularniejsze au ta  osobowe tzw. 
klasyki. O rganizatorzy pom yśleli naw et 
o quizie spraw dzającym  znajomość m a­
rek  pojazdów.

D yskretna i w ielce funkcjonalna 
opraw a plastyczna Zbigniew a K urkow - 
skiego przyczyniła się do pełnego po­
w odzenia ekspozycji.

O baj kolekcjonerzy, a szczególnie 
W. W ójcikiewicz nie ukryw ali, że tra k ­
tu ją  w ystaw ę jako pierw szy krok  do po­
w ołania w K ielcach — M uzeum Moto­
ryzacji. W tym  zakresie znaleźli pełne 
poparcie miejscowej prasy  i radia, 
a także publikatorów  ogólnopolskich 
pośw ięcających kieleckiej w ystaw ie dużo 
uwagi. W oparciu o n ią reżyser Zyg­
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m unt B erling przygotował półgodzinny 
program , k tó ry  był em itow any w II 
program ie telew izji.

W ystaw a spotkała się z różnym 
przyjęciem  publiczności, nie brakow ało 
również opinii głoszących, że szacowne 
sale M uzeum  Narodowego nie są m iej­
scem dla tego rodzaju pokazów. Odpo­
wiedzią n a  te  zarzuty była liczba osób 
przychodzących na wystawę. W długiej 
historii m uzeum  należała ona do n a j­
popularniejszych wystaw , nie tylko 
wśród młodzieży. Odwiedzający pokaz 
poznaw ali także inne ekspozycje naszej 
placówki. Nie należy rezygnować z żad­
nej rozsądnej form y zachęty w p rzy­
ciąganiu w idza do muzeum. Ponadto 
m uzealni organizatorzy w ystawy, k tó ­
rym  przewodził Janusz Kuczyński, w y­
szli z założenia, że samochód w prze­
kro ju  historycznym  jest określonym  
przedm iotem  k u ltu ry  m aterialnej, zaś 
form a jego karoserii może być rozpatry­
w ana w kategorii dzieła sztuki.

Scenariusz w ystaw y opracowali S ła­
woj G wiazdowski i Janusz Kuczyński.

W ystaw a Skarb Wiślan  (październik 
1982 r. — lu ty  1983 r.)

Przygotow ana przez M uzeum A rche­
ologiczne w  K rakow ie ekspozycja po­
święcana była jednem u z najg łośn ie j­
szych polskich wykopalisk. Był nim  
skarb  żelaznych płacideł siekieropodob- 
nych, tzw. grzywien, w  liczbie ponad 
czterech tysięcy egzem plarzy o wadze 
ponad trzy  i pół tony znaleziony w 
1979 r. na głębokości ponad jednego m e­
tra  przy ul. Kanoniczej w Krakowie. 
Znalezisko pochodzi z IX  w ieku i łączy 
się z działalnością w  Polsce południo­
wej P aństw a Wiślan.

Scenariusz w ystaw y opracował Emil 
Zaitz.

W salach w ystaw ow ych Działu E tno­
grafii przy placu Partyzantów  zorgani­
zowane zostały dwie zazębiające się w y­
stawy okresowe, choć ich udostępnienie 
społeczeństwu następow ało w  dwóch 
różnych term inach.

W ystawa Malarstwo Stanisława Bąka  
z  Bielin  (czerwiec — grudzień)

Zaprezentowano na niej 12 obrazów 
pochodzących z M uzeum Narodowego w 
Kielcach, k tórym  jako uzupełnienie te ­
m atyczne i ikonograficzne tow arzyszy­
ły rzeźby te j m iary twórców ludowych, 
jak: A. Zegadło, G. Król, A. K ucharski, 
S. Sztandera, J. Rak czy H. Denkie- 
wicz, a także tkan iny  w ykonane w Bie­
linach. Pokazane na w ystawie obrazy 
S. Bąka pochodziły z zakupów dokona­
nych w  ciągu ostatnich dw udziestu lat. 
Ten ludowy artysta , znany już od w ielu 
lat jako niem al jedyny m alarz rodzin­
nego pejzażu, został ostatnio jakby za­
pom niany, zwłaszcza iż w ostatnim  
okresie pojawiło się k ilku  nowych cie­
kaw ych m alarzy, wśród których zna­
lazł się m. in. Eugeniusz Brożek z Sę­
dziszowa.

W ystawa Malarstwo Stanisława Bąka  
i Eugeniusza Brożka  (wrzesień 1982 r. — 
styczeń 1983 r.)

Po usunięciu z ekspozycji S. Bąka 
tow arzyszących jego obrazom w spom nia­
nych rzeźb i tk an in  o tw arta  została 
7 w rześnia w  ram ach Świętokrzyskich 
Dni K ultu ry  w ystaw a obrazów S tan i­
sław a Bąka i Eugeniusza Brożka. Tę no­
wą edycję w ystaw y przygotowano We 
w spółpracy z W ojewódzkim Domem 
K ultu ry  w Kielcach. E. Brożek prezen­
tow ał swoje prace na V Wojewódzkim 
Przeglądzie P lastyki N ieprofesjonalnej 
w K ielcach (1981) uzyskując II nagrodę. 
Obydwaj artyści zw iązani silnym i w ię­
zami em ocjonalnym i z miejscem urodze­
nia prezentow ali obrazy osadzone tem a­
tycznie w realiach  krajobrazu, codzien­
ności i obyczajowości w iejskiej. W spo­
sobie przedstaw iania tem atu, zwłaszcza 
w obrazach E. Brożka, uderzało poetyc­
kie widzenie rzeczywistości, tak  charak­
terystyczne dla nu rtu  sztuki naiwnej. 
Pokazane na w ystaw ie 24 obrazy olejne 
E. Brożka pow stały w  ciągu lat 1980— 
1982. W ystawa była jak  dotąd najpeł­
niejszą p rezentacją jego dorobku tw ór­
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czego. Obie ekspozycje przygotowała 
B arbara Erber.

W ystawa Boże Narodzenie w  sztuce lu ­
dowej Kielecczyzny  (grudzień 1982 r. — 
luty 1983 r.)

W ystawę udostępniono 24 grudnia w 
salach etnograficznych jako ostatnią 
ekspozycję czasową roku. Zgromadzono 
na niej około 60 eksponatów  z zakresu 
rzeźby, m alarstw a i p lastyki obrzędo­
wej, pochodzących ze zbiorów  naszego 
muzeum.

Tradycję chodzenia z szopką w okre­
sie świątecznym, ta k  popularną jeszcze 
do II w ojny św iatow ej na terenie K ie­
lecczyzny, odnajdyw ali zw iedzający m. in. 
w  pokazanych na w ystaw ie szopkach 
kukiełkow ych Zygm unta Chm ielarza z 
Jędrzejow a (wyk. ok. 1927 r.) i Tom a­
sza G ajdy z Dębskiej Woli (wyk. ok. 
1923 r.). Tem at szopki znalazł także
swoje odbicie w rzeźbie i m alarstw ie 
ludowym. Na uwagę zasługiwały prym i­
tyw na szopka-stajenka w raz z zespo­
łem figurek drew nianych nieżyjącego 
już Józefa P iła ta  z Dębskiej Woli, w y­
konana ok. 1960 r., jak  również figurki 
do szopki, wyk. w  1939 r. przez zm ar­
łego przed kilku  laty  Izydora Lipca ze 
wsi Garbacz Skała.

Ze św iętam i Bożego Narodzenia zw ią­
zane było kolędowanie. Zwyczaj chodze­
nia kolędników  czy kolędziarzy w ystę­
pujących z turoniem , z gwiazdą czy też 
przebranych za herodów — widowisko 
popularne i powszechne na teren ie K ie­
lecczyzny — przedstaw iały m. in. rzeź­
by: A dam a i H enryka Zegadłów ze wsi 
Krzyżka, A leksandra K ucharskiego z 
Nowej Słupi, Józefa F ranusiaka ze wsi 
Koniemłoty, H enryka Cichockiego z Os­
trow ca Świętokrzyskiego. Nieliczną sto­
sunkowo grupę stanow iły szopki cera­
miczne z ośrodków garncarskich  w C ha­
łupkach, Denkowie, Rędocinie i O strow ­
cu Świętokrzyskim . W ystaw a czynna 
była do końca lutego 1983 r.

W tzw. m ałej sali wystawow ej zw ią­
zanej z salą kinow ą do sierpnia ekspo­

now ana była w ystaw a ludow ych zaba­
wek muzycznych ze zbiorów M uzeum 
Ludowych Instrum entów  Muzycznych 
w Szydłowcu. Scenariusz w ystaw y opra­
cowała Jan in a  Skotnicka, p ro jek t p la ­
styczny Grzegorz Knap.

W ystawa Człowiek epoki lodowcowej 
w  regionie św iętokrzyskim  (wrzesień 
1982 r. — styczeń 1984 r.)

Wobec b raku  stałej w ystaw y arche­
ologicznej problem ow a prezen tacja za­
bytków  archeologicznych odbywać się 
będzie w odstępach rocznych w  postaci 
m ałych pokazów. W ystaw a zobrazowała 
życie najdaw niejszych m ieszkańców 
Kielecczyzny w epoce lodowcowej, k tó­
rym i od około 150 000 la t przed naszą 
e rą  byli kolejno p itekantropi, neander­
talczycy i przedstaw iciele homo sapiens. 
Z najciekaw szych eksponatów  pokaza­
nych na w ystaw ie wym ienić w arto  oka­
zy fauny lodowcowej, jak: ciosy, zęby 
trzonowe i m iednicę m am uta, czaszkę 
niedźwiedzia jaskiniow ego oraz kościane 
i krzem ienne narzędzia człowieka paleo­
litycznego, a także b ry łk i hem atytu uży­
wanego przez ludzi starszej epoki k a ­
m ienia do przerobu na barw nik i stoso­
w ane w m agii łowieckiej. Scenariusz 
w ystaw y opracował Zygm unt Pyzik, n a ­
tom iast p ro jek t plastyczny Grzegorz 
Knap.

W roku 1982 odbyła się tylko jedna 
prezentacja naszych zbiorów poza w ła­
sną siedzibą. Była n ią w ystaw a Polski 
portret reprezentacyjny od połowy 
X V II I  w., eksponow ana w  salach M u­
zeum  Okręgowego w Radomiu. W ysta­
wiono 40 obrazów. Scenariusz w ystaw y 
opracowała B arbara  M odrzejewska.

DZIAŁALNOŚĆ OŚWIATOWA 

ROK 1979
. N iew ątpliw ie najw ażniejszą i n a jb a r­

dziej w idow iskow ą im prezą oświatową 
był w  roku 1979 „Seans z duchem ” 
zaty tu łow any Malczewski w  obrazach.
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O pracow ała go i napisała dla niego sce­
nariusz Alina Bielawska. Była to ko le j­
na  im preza z cyklu tych, które w sposób 
a trakcy jny  m ają pokazać ekspozycją m u­
zealną i tworzące ją  zabytki. Wybór 
pad ł na  dzieła i osobę Jacka M alczew­
skiego. W program ie „Seansu” au torka 
uzasadnia swój wybór pisząc: „bohate­
ram i «Seansów» stać się mogą tylko 
W ielcy Artyści, k tórzy jednoczyli w 
sw ym  twórczym  życiu co najm niej k ilka 
sztuk, byli postaciam i niezwykłymi, 
fascynującym i współczesnych i potom ­
nych, w yznaczającym i w sztuce nowe 
je j etapy  i drogi rozw oju”.

Tworzywem  literackim  „Seansu” s ta ­
ły się fragm enty  Wesela  W yspiańskiego, 
które pow stały pod w pływ em  tw órczo­
ści Malczewskiego, w iersze i korespon­
dencja m alarza, jego wypowiedzi na ła ­
m ach „W iadomości L iterackich”, „Gaze­
ty W arszaw skiej P orannej”, „Św iata”, 
a także poezja Jana  Kochanowskiego, 
Ju liusza Słowackiego, A dam a Asnyka, 
K azim ierza P rzerw y-T etm ajera, Lucjana 
Rydla, Bolesława Leśm iana, M arii P a- 
w likow skiej-Jasnorzew skiej, Jan a  Le­
chonia, K azim iery Iłłakowiczówny.

Na w arstw ę w izualną spektaklu  zło­
żyły się m otywy (błędne koło, m elancho-

Ryc. 13 a, b. P ro jek t 
scenografii Jerzego 
Ja ru g i do I Seansu  
z duchem  — Sień 

G órna pałacu
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Ryc. 14. P ark i-R u- 
sałki przy za tru te j 
studni w I Seansie  

z duchem

lia), znaki i symbole (zatru ta studnia) 
m alarstw a Malczewskiego. W „Seansie” 
grały również jego obrazy — jedenaście 
z pałacowej galerii, m.in. Autoportret w  
zbroi, Polonia, Alegoria Polski, Pastu­
szek z  chimerą, Wielopolski z  postacia­
mi alegorycznymi,  a także cztery spro­
wadzone z Muzeum Narodowego w W ar­
szawie: Ostatni napój, Śmierć, Na jed­
nej strunie, Siła źródła. Dalszych dzie­
więć obrazów, m.in. Melancholia, Błę­
dne koło, Zatruta studnia, Rodzina arty­
sty  w yśw ietlano z przezroczy, które opa­
trzone były kom entarzem .

Isto tną rolę w pokazie dzieł M alczew­
skiego' grało światło. W zam ierzeniu 
organizatorów  „Seans” m iał posiadać 
charak ter pokazu w rodzaju „światło 
i dźwięk”, stąd częste posługiwanie się 
rzutnik iem  i m agnetofonem .

Dzięki um iejętnościom  operatora, Ry­
szarda Zająca, „światło było pierw szym  
aktorem  i organizatorem  seansu”, jak  się 
w yraził recenzujący im prezę na łam ach 
„Słowa L udu” (z 29 m aja) red. S tanisław  
Mijas. W arto tu  jeszcze przytoczyć tego 
samego autorstw a opinię o scenografii, 
k tórej tw órcą był Jerzy  Jaruga: „stwo­
rzył [on] najnowszy obraz Malczewskiego 
kom ponując go wokół pam iętnej studni. 
A rtystyczny ład i szlachetna prostota

w ystro ju  sali [...] zadowoliłaby samego 
Malczewskiego, gdyby się tu  zjaw ił bez 
pośrednictw a ducha”.

Sceny, w izje i w idziadła dotykały 
problem u najistotniejszego w twórczości 
M alczewskiego — polskości i patrio tyz­
mu; m alarz sam mówił o sobie: „gdy­
bym nie był Polakiem , nie byłbym  a r ­
ty stą”.

W widowisku w ystąpili aktorzy P ań ­
stwowego T eatru  im. S tefana Żerom ­
skiego. Jackiem  M alczewskim był H en­
ryk Giżycki, który także reżyserow ał ca­
łość; Poetę grał Janusz Rafał Nowicki; 
P ierw szą Miłość m alarza, W andę K ar­
czewską — Regina Redlińska, Ojca 
Jacka, Ju liana Malczewskiego, k re ­
ował Eugeniusz Nowakowski; Ojca W an­
dy, W acława Karczewskiego, grał Jerzy  
Smoliński. K olejne postacie kobiece: Żo­
nę artysty , M arię G ralewską, i jego M u­
zę, najczęściej spotykaną na p łótnach 
Malczewskiego modelkę, M arię Balową, 
grały Jadw iga Lesiak i Janusza S kub­
ie jska; D ziennikarzem  był Jacek S tram a. 
Rzecz całą wdzięcznie ożywiały P ark i-  
-Rusałki, w  postacie których wcieliły się 
adeptki oraz członkinie Zespołu M ałych 
Form  T eatralnych przy Muzeum N aro­
dowym w Kielcach.
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Seans pokazano cztery razy: 23, 24, 
25 i 27 m aja w  Sieni Górnej pałacu. 
Im preza była w ydarzeniem  roku i w iel­
ka szkoda, że skończyła się na I „Se­
ansie” z duchem  Malczewskiego. A utor­
kę scenariusza i jej ew entualnych n a ­
śladowców odstraszały n iew ątpliw ie 
trudności natu ry  organizacyjnej i finan­
sowej. F aktem  jest jednak, że w m u­
zeum pow stał pomysł i scenariusz spek­
tak lu  nietuzinkowego, w szechstronnie 
w ykorzystującego dzieło m alarskie, które 
przem ówiło nie tylko w arstw ą swych 
dosłownych treści. Dzięki ciekawem u 
operow aniu znakam i, sym bolam i i mo­
tyw am i wyrosłym i z tego dzieła widz 
uśw iadom ił sobie w pływ  m alarstw a na 
lite ra tu rę  i ku ltu rę  nie tylko epoki, w 
której żył artysta, ale także czasów nam  
bliższych i współczesnych, bo te  symbo­
le i znaki przyswojone do dziś funkcjo­
nują, są czytelne i budują treśc i także 
współczesnej kultury .

W styczniu 1980 roku podczas K on­
frontacji Placówek U powszechniania 
K ultu ry  w W arszawie au to rka scena­
riusza „Seansu”, A lina Bielawska, m. in. 
za tę  im prezę została nagrodzona dy­
plomem „Za osiągnięcia w upowszech­
nianiu k u ltu ry ”. Dyplom tak i otrzym ało 
również Muzeum Narodowe w Kielcach.

D rugą im prezą roku 1979 w artą  zau­
w ażenia było pierwsze spotkanie zaty­
tułow ane „Wokół m odela”. T ytuł ten  
będzie hasłem  wywoławczym dla całego 
cyklu spotkań z ludźm i znającym i boha­
terów  płócien naszej galerii.

Tym razem  przypadek był autorem  
pomysłu, który rozw inęła twórczo A li­
na Bielawska. Zdarzyło się bowiem, że 
w grupie zwiedzających pałac znalazła 
się P ani Anna Szanecka ze Śląska. Po­
znała znany jej dobrze obraz P ank iew i­
cza, k tóry  przez wiele lat był w posiada­
niu rodziny, a później żył w rodzinnej 
legendzie. A jest to  dzieło niepoślednie, 
bo jeden z najlepszych obrazów naszej 
galerii — Dziewczynka w  czerwonej  
sukni.  Emocje zw iedzającej udzieliły się 
pełniącej tego dnia dyżur oświatowy P a ­

ni A linie B ielawskiej, k tó ra  w ykorzy­
stu jąc okazję zaim prowizowała w yw iad 
z córką modelki i po raz pierwszy za­
aranżow ała im prezę „Wokół m odela” z 
uczestnikam i wycieczki. Ponieważ za in ­
teresow anie grupy było ogromne, a opo­
w iadanie P ani Szaneckiej interesujące, 
Pani Alina postanow iła rzecz całą po­
wtórzyć dla szerszego audytorium . K o­
respondencyjne przekonyw anie gościa do 
publicznego w ystąpienia trw ało  dość 
długo. W końcu jednak 20 września 
1979 r. na otw arcie roku oświatowego 
1979/1980 w Sali Rycerskiej pałacu od­
była się już oficjalnie pierw sza im pre­
za z cyklu „Wokół m odela”. Je j boha­
te rk ą  stała się dziewczynka w czerwo­
nej sukience z obrazu Pankiewicza, czyli 
m ała Józefa O derfeldówna, córka zna­
nego w arszaw skiego adw okata — A da­
ma Oderfelda. O modelce mówiła jej 
córka, o obrazie zaś historyk sztuki, Ł u ­
kasz Kossowski — pracow nik Działu 
Sztuki naszego muzeum. W założeniu 
im prezy jest udział fachowca oceniają­
cego w artości artystyczne obrazu.

Od Pani A nny Szaneckiej zebrani do­
wiedzieli się szczegółów dotyczących po­
w staw ania obrazu, tego że m ała m odel­
ka bardzo lubiła w ytw orną suknię, w 
której została nam alow ana, ale męczyły 
ją długie godziny pozowania, co jest 
zrozum iałe zważywszy wiek modelki — 
m iała wówczas osiem lat. W efekcie 
Józefa O derfeldów na nie lubiła tego por­
tre tu  ani w dzieciństwie, ani później. 
Być może po rtre t nie dość w iernie po­
kazał modelkę, a przede wszystkim  u lu ­
bioną czerwoną sukienkę. Pani Szanec­
ka w spom inała również kontakty  rodzi­
ny z m alarzem , k tóry  m alował także 
innych członków rodziny Oderfeldów.

H istoryk sztuki mówił o portrecie 
inaczej. U stalił jego m iejsce w twórczoś­
ci Józefa Pankiew icza i m alarstw ie pol­
skim  końca X IX  wieku. Pokazał obraz 
również w kontekście m alarstw a euro­
pejskiego. Mówiąc o w alorach kompozy­
cji i w ogóle w artościach artystycznych 
p ortre tu  ocenił go bardzo wysoko.

26*
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Na zakończenie trzeba podkreślić za­
lety  im prezy tego typu. Przychodzi na 
n ią  w ielu widzów, nie tylko znawców 
sztuki. F abuła bowiem, nieraz plotka 
o m odelu ciekawi każdego. Dzięki kon­
tak tom  z osobami znającym i m odela po­
szerzają się inform acje katalogowe, n ie­
kiedy o cenne szczegóły, których histo­
ryk  sztuki na drodze czysto naukow ych 
dociekań nigdy by nie spotkał. Tworzy 
się też pew na legenda wokół dzieła; po­
w tarzana przez przewodników  u a tra k ­
cyjnia jakże często stereotypow e opro­
w adzanie po galerii. Jest to  poza tym  
im preza z przyszłością, można ją  bo­
w iem  zrobić stosunkowo szybko i bez 
specjalnych kosztów, a w szystko zależy 
od inw encji pracowników  oświatowych. 
Nie zawsze przypadek sprow adza rodzi­
nę m odela do muzeum, można jednak 
odpowiednich „świadków” odnaleźć stu ­
d iu jąc historię obrazu i jego pochodze­
nie.

W roku 1979 w ykorzystyw ano rów ­
nież starsze formy oświatowe. A lina Bie­
law ska zorganizowała kolejne „D egusta­
cje poetyckie”. II „D egustacje” pt. Po­
etka  celnej metafory  poświęcone mało 
dziś znanej poetce Bronisław ie O strow ­
skiej (1881—1928) zaprezentow ano 14 lu ­
tego. III „Degustacje” zatytułow ane Po­
e tka  tęsknot i wizji  przypom inały tw ór­
czość i osobę M aryli W olskiej (1873— 
1930) i odbyły się 28 listopada. Degu­
stacje począwszy od pierw szej organi­
zow ane są w M uzeum L at Szkolnych 
S tefana Żeromskiego.

Z dawniejszych form  oświatowych 
w ykorzystano „Pożegnanie z w ystaw ą”, 
odm ianę „Spotkań na w ystaw ie”. 30 
styczn ia A lina Bielaw ska i Józef S tro- 
jeck i prezentow ali w ystaw ę czasową T e­
m a t  robotniczy w  malarstwie polskim  
X X  w ieku  przed jej zamknięciem.

Nie zarzucono s ta re j w ypróbow anej 
im prezy, jaką jest seans filmowy. Przez 
cały rok 1979 w yśw ietlano film y z cy­
k lu  Twórca i jego dzieło. Podczas 5 
seansów  pokazano film y o życiu i tw ó r­
czości V incenta van Gogha, F ransa H al-

sa, R em brandta, P ie te ra  Bruegela S ta r­
szego oraz A ugusta Renoira.

Przeglądając kalendarz im prez m u­
zealnych w 1979 r., trzeba przyznać, że 
m ające najsta rszą  m etrykę „W ieczory na 
Zam ku”, wywodzące się z „Koncertów  
przy świecach”, b ro n ią ' się doskonale. 
M uzyka w tym  roku rozbrzm iew ała na 
zam ku 9 razy. G rali m. in. tacy w ybitn i 
artyści, jak: P io tr Paleczny — 21 lu te ­
go, B arbara H esse-Bukow ska i je j syn 
M aciej P iotrow ski — 25 m arca, Tadeusz 
Żm udziński — 18 m aja, chór i zespół 
instrum entalny  Ars A ntiqua W arszaw ­
skiej Opery K am eralnej — 18 listopada, 
Ewa Pobłocka — 12 grudnia. Jeden  z 
koncertów  — Koncert m u zyk i  hiszpań­
skiej w w ykonaniu m uzyków F ilharm o­
nii im. O. K olberga w K ielcach (10 m ar­
ca) m iał również część poetycką, p rzy­
gotow aną przez A linę B ielaw ską z udzia­
łem Zespołu M ałych Form  Teatralnych. 
Był to  kolejny koncert połączony ze 
zwiedzaniem w nętrz zamkowych.

O m aw iając działalność oświatową 
m uzeum nie można pominąć pokazów 
audiowizualnych. Do końca 1978 r. Dział 
N aukowo-Oświatowy przygotował ich 6, 
a w ostatnim  roku dalsze 3: Manie-  
ryzm, Klasycyzm, Impresjonizm.  T rudno 
przecenić tę form ę oświatową. Każdy z 
pokazów służy w ielokrotnie jako św iet­
ne uzupełnienie lekcji i wykładów. A u­
torem  scenariusza i kom entarza nowych 
pokazów jest Ryszard de Latour. B arw ­
ne przeźrocza w ykonał fotografik  m u­
zealny, H enryk Pieczul. Podobnie jak  
poprzednie, każdy z nowych pokazów 
trw a około pół godziny i prezentu je 80 
przeźroczy.

Poza im prezam i, k tóre odbyw ają się 
tylko w  sezonie oświatowym, i to  n ie­
zbyt często, dział zajm uje się na co dzień 
oprowadzaniem  wycieczek, reklam ą w y­
staw  stałych, czasowych oraz imprez, 
tym  w szystkim , co m a wpływ  na fre k ­
w encję w muzeum.

Zestaw ienie liczbowe imprez ośw ia­
tow ych każdego roku oraz frekw encji n a  
w ystaw ach znajdu je się w tabeli koń­
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czącej om awianie działalności ośw iato­
w ej muzeum.

ROK 1980
W ciągu tego roku nie było przeło­

m owych dla pracy ośw iatow ej w yda­
rzeń. P rzeglądając kalendarz imprez 
trzeba stwierdzić, że dom inowały im ­
prezy o charakterze literackim , ściślej 
mówiąc poetyckim. Ich serię zapocząt­
kow ał wieczór zatytułow any: W yzw ole­
nie Kielc w  dokumencie, poezji i filmie, 
k tó ry  odbył się 18 stycznia. P rzygoto­
w ał go dział Oświatowy w spólnie z Dzia­
łem Historii.

19 lutego na W ystawie polskiej za­
baw ki  odbyła się im preza dla przedszko­
laków  w  w ykonaniu aktorów  T eatru  
L alki i A ktora „K ubuś” w  Kielcach, 
M arii Skorodzień i A ndrzeja M atysiaka. 
Sym patyczny ty tu ł w idow iska Parada 
laleczek z  przeróżnych bajeczek  zgro­
m adził sporą liczbę m ilusińskich, którzy 
z rac ji w ystaw y zabaw ek sta li się znów 
częstym i byw alcam i muzeum.

11 m arca odbył się ciekawy wieczór 
pod zaskakującym  ty tu łem  Archeologia  
w  poezji, podczas którego zaprezentow a­
no poezje C ypriana K am ila N orwida, 
R yszarda Daneckiego i Edw arda D ą­
browskiego, publikującego swe wiersze 
w kw arta ln iku  „Z otchłani w ieków ”. 
W yboru poezji dokonała B arbara K ow al­
czyk z Działu Archeologii. Tem atyka 
zaprezentow anych w ierszy i ich nastró j 
były niezwykłe. Po raz pierw szy boha­
terem  poezji był bezim ienny artysta  
z epoki paleolitu — autor fascynujących 
rysunków  naskalnych. Ślady dawnego 
osadnictwa, cm entarzyska i popielnice 
znalazły się w  poezji nie jako sztafaż 
dla innych spraw, lecz jako sam odziel­
ny tem at (Edward Dąbrowski: Pierw­
szy artysta, Popielnice). Pogańską prze­
szłość Słowian przyw oływ ały w iersze 
Ryszarda Daneckiego (H ym n do Swa-  
roga, Gontyna). W poem atach i w ier­
szach Norw ida zabytek archeologiczny 
(garnek, urna, popielnica) był albo p re ­
tekstem  do filozoficznych refleksji (idą­

cej kupić talerz Pani M...), albo środ­
kiem  dla w yw ołania nastro ju  (Bema pa­
mięci żałobny rapsod).

N iew ątpliw ie im preza była ciekawa 
ze względu na archeologiczny kom en­
ta rz  fachowca, przybliżała mało znaną 
i m ało atrakcy jną dla la ika dziedzinę 
nauki. Z drugiej strony pozwalała ina­
czej spojrzeć na znane nieraz dobrze 
wiersze. Poezję prezentow ał Zespół M a­
łych Form  T eatralnych przy M uzeum 
Narodowym  w Kielcach. Całość prow a­
dziła A lina Bielawska.

27 kw ietn ia ten  sam  muzealny ze­
spół w ystąpił w  wieczorze poezji i ballad  
zatytułow anym  Jesienin i Okudżawa,  
zorganizowanym  przy pomocy studen­
tów  pedagogiki kieleckiej WSP, którzy 
śpiew ali ballady przy akom paniam encie 
g itary  i zachęcali do śpiewu uczestni­
ków wieczoru.

30 m aja podczas wieczoru poezji b u ł­
garskiej w iersze Paw ła M atewa recyto­
wali już tylko członkowie Zespołu M a­
łych Form  Teatralnych. Im preza ta  od­
była się z okazji Dni K ultury  B ułgar­
skiej.

Poetyckie w założeniu i m uzealne z 
przeznaczenia są oczywiście „Degusta­
cje poetyckie”. W roku 1980 odbyły się 
dwie: IV „D egustacje” poświęcone K on­
stantem u Ildefonsowi Gałczyńskiemu, 
zatytułow ane Poeta zw yczajny prestidi­
gitator oraz V „D egustacje” T uw im  — 
czart i czarodziej poezji polskiej. P ierw ­
sze z nich odbyły się 2 m aja z udzia­
łem córki poety, K iry Gałczyńskiej. M ia­
ły bardziej uroczysty niż poprzednie 
charak te r ze względu na 75 rocznicę 
urodzin poety i inaugurację Dni Oświa­
ty, K siążki i P rasy  w muzeum. P ani 
K ira Gałczyńska w  sposób niezwykle 
barw ny i natu ra lny  przedstaw iała Ojca, 
jego upodobania, znajom ych i p rzy ja­
ciół. Słuchacze poznali codzienność tego 
„poety codzienności” i to, jak  pow sta­
w ały wiersze. Szczególnie cenne były 
liczne kom entarze w yjaśniające genezę 
poem atów „m istrza Ildefonsa”. „Degu­
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stacje” przeciągnęły się do późnych go­
dzin wieczornych. Miły Gość składał au ­
tografy w zbiorkach poezji, specjalnie 
na tę  okazję przyniesionych.

Kolejne V „Degustacje”, poświęcone 
Tuwimowi, odbyły się 30 września. 
P rzedstaw ione na nich u tw ory św iadczy­
ły o niezwykłej w ielostronności tem a­
tycznej i form alnej „poety słow iarza”. 
Podczas obu „D egustacji” poezje prezen­
tow ał Zespół M ałych Form  Teatralnych, 
a sama im preza przeniosła się z M u­
zeum Lat Szkolnych S tefana Żerom skie­
go do piwnic m uzeum  przy placu P a r­
tyzantów.

Podsum owując ten  rok imprez oświa­
towych można postawić pytanie, d la­
czego tylko dwa razy tea trum  m uzeal­
ne służyło bezpośrednio w ystaw ie i dys­
cyplinie nauki upraw ianej w muzeum. 
„Degustacje” opuściwszy gościnne, ale 
ciasne i niewygodne dla artystycznych 
imprez sale Muzeum Żeromskiego, s tra ­
ciły swój muzealny charakter. W piw ni­
cach lepiej odbiera się poezję, ale nie 
jesteśm y w piwnicach m uzeum lite ra ­
tury, choć mamy dwa oddziały literacko- 
-biograficzne. Jako odpowiedź na wcześ­
niejsze pytanie i późniejszy zarzut moż­
na przytoczyć swoistą definicję słowa 
„m uzeum”, k tóra sta ła  się ty tu łem  p ra ­
cy Aliny Bielawskiej w tomie XII 
„Rocznika”: M uzeum siedzibą m uz  — 
oczywiście wszystkich. Poezja jest dy­
nam iczna, wchodzi w „statyczność” od­
działyw ania muzeum, wnosząc różne 
treści, także okazjonalne.

Duże słowa uznania należą się człon­
kom Zespołu M ałych Form  T ea tra l­
nych — uczniom i studentom  kieleckich 
uczelni, którzy pracow ali w  m uzeum  zu­
pełnie bezinteresownie. W ymienić w 
tym miejscu należy ich nazw iska: Da­
riusz Darewicz, Grażyna Drezno, M ał­
gorzata Grabowska, B arbara Olszowy, 
Romuald Białek, Ryszard Koziej, A n­
drzej M atysiak, M ałgorzata Sylw e­
strzak. Zespół ten, w różnym składzie 
na każdej z imprez, prowadzi od 1972 r. 
Alina Bielawska.

Na tej samej zasadzie co poezja fu n k ­
cjonuje w m uzeum  muzyka. Salą kon­
certow ą jest Izba Stołowa G órna pa ła­
cu. „Wieczorów na Zam ku” było w tym  
roku 8, a w ystępow ali tacy artyści i or­
kiestry, jak: Kazim ierz Kołom yja — gi­
ta ra  klasyczna (12 lutego), Polska O rkie­
stra  K am eralna pod dyrekcją Jerzego 
M aksym iuka (3 marca), pianiści japoń­
scy, K eiri N akam o i H aruko H arada 
(5 września), Polska O rkiestra K am e­
ralna F ilharm onii N arodowej w W ar­
szawie pod dyrekcją K arola Teutscha 
(11 listopada). W ykonaw cam i na pozo­
stałych w ieczorach byli soliści F ilh ar­
monii im. O skara K olberga w Kielcach 
i jej Zespół K am eralny. Dwa wieczory 
muzyczne miały też część poetycką.

Przez cały rok 1980 Dział Oświatowy 
prowadził filmowy kurs wiedzy o sztu­
ce zatytułow any Sty le  i k ierunki w  
sztuce. W jego ram ach  odbyło się 17 
projekcji poprzedzonych prelekcjam i 
wprow adzającym i. Oprócz w ym ienionych 
zorganizowano jeszcze 3 seanse o sztuce 
o charakterze okazjonalnym .

ROK 1981
W roku 1981 praca oświatowa była 

bardziej różnorodna niż w poprzednim. 
W prowadzono kilka nowych form, tw ó r­
czo w ykorzystyw ano dawniejsze.

Już 15 stycznia A lina B ielaw ska zor­
ganizowała drugie spotkanie z cyklu 
„Wokół m odela”. Tym razem  zaproszeni 
goście zajęli się zagadkow ą m odelką Ro­
m ana K ram sztyka z obrazu Vanitas va-  
nita tum  — M arią K uczabińską, znaną 
pod pseudonim em  Strońska. Uczestnicy 
spotkania mieli możność oglądania 
dwóch obrazów przedstaw iających tę  
aktorkę w kostium ie kolom biny — k ie­
leckie płótno zatytułow ane Vanitas va- 
nita tum  oraz obraz z Muzeum N arodo­
wego w W arszawie noszący ty tu ł Por­
tret kobiety z bańką mydlaną.  Goście 
spotkania odpowiadali m. in. na p y ta­
nie, dlaczego pow stały dwie tak  podob­
ne kompozycje i jakie były dzieje tych 
obrazów.
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O życiu S trońskiej mówił H enryk 
Szletyński, k tó ry  znał m odelkę osobiście, 
gdyż grał z n ią  w  dwóch sztukach i pa­
m iętał jej w ystępy w kabaretach  lite­
rackich dw udziestolecia m iędzyw ojen­
nego. Dała się w tedy poznać jako do­
skonała recy tatorka. W ybierała rep er­
tu a r  dynam iczny, a naw et w iersze ze 
„zbrodniczo-upadłym i motywam i, gdzie 
okrutny los-fatum  decyduje o ludzkiej 
egzystencji”. To m. in. w edług H enryka 
Szletyńskiego może tłum aczyć p rzebra­
nie S troińskiej na obrazie i obecność 
symbolu m arności — m ydlaną bańkę.

Cenne inform acje dla w yjaśnienia 
dziejów obrazów w swym liście do or­
ganizatorki im prezy dał Jerzy Wasow- 
ski (Strońska była drugą żoną jego ojca). 
Pam ięta M arię jako kobietę o błyskotli­
w ej inteligencji, ale sm utną, k tóra po 
krótkim  okresie powodzenia nie m iała 
sukcesów w swoim zawodzie. W roku 
1947 po śm ierci męża została sam a z 
portre tem  w  m ieszkaniu na Brackiej. 
W edług Jerzego Zanozińskiego, h istory­
ka sztuki z M uzeum Narodowego w 
W arszawie, w łaśnie ten  portre t kupiło 
kieleckie muzeum. Przem aw ia za tym  
zbieżność dat. S trońska zm arła 30 kw iet­
nia 1964 r., a obraz z inform acją, kogo 
przedstaw ia, nabyło kieleckie muzeum 
9 listopada tegoż roku. Tymczasem M u­
zeum Narodowe w  W arszawie za­
kupiło obraz ze S trońską jako Portret 
kobiety z bańką mydlaną,  a ustalenie, 
kogo przedstaw ia, nastąpiło  na podsta­
wie katalogu Zbiorów malarstwa pol­
skiego  kieleckiego muzeum.

Jak  zwykle na tego typu spotkaniu, 
historyk sztuki oceniał w artość a rty sty ­
czną pokazanych dzieł. Zdaniem  Jerze­
go Zanozińskiego po rtre t w arszaw ski był 
wcześniejszy. N am alow any został w 
1920 r. z n a tu ry  i jest zdecydowanie 
lepszy od kieleckiego. Vanitas vanitatum  
zaś jest rep liką  obrazu warszawskiego, 
pow stałą w la tach  1924—1925. Obecność 
bańki m ydlanej na portrecie historyk 
sztuki tłum aczył m.in. wpływem  m od­
nego wówczas szlagieru Dream bubbles

(bańki mydlane), przy wykonywaniu 
którego puszczano je na estradzie. Nie 
w yklucza to oczywiście powodów głęb­
szej natu ry  tkw iących w osobowości 
modelki i jej losie.

O ceniając cykl „Wokół m odela” trze­
ba stw ierdzić, że jest to idealna form a 
oświatowa dla muzeum. Jest i a trakcy j­
na, i pouczająca, a naw et odkrywcza. 
Dzięki ostatniej im prezie „odkryto” d ru ­
gą w ersję obrazu K ram sztyka. Nic nie 
mówiąca nikom u do te j pory kolom bina 
z m ydlaną bańką stała się konkretną 
znaną z im ienia i nazw iska oraz pseudo­
nim u aktorką.

Im prezom  „Wokół m odela” dorównać 
mogą atrakcyjnością jedynie spotkania 
na interesujących wystawach. Taką w y­
staw ą były niew ątpliw ie Inspiracje sztu­
ką Japonii w  malarstwie i grafice pol­
skich modernistów. S tała się ona m iej­
scem wieczoru poświęconego kulturze 
Japonii, którego organizatorem  i gospo­
darzem  była D anuta Krawczyk z Działu 
Naukowo-Oświatowego. A utoram i po­
mysłu i w ykonaw cam i byli studenci IV 
roku pedagogiki kulturalno-ośw iatow ej 
odbywający kilkum iesięczną prak tykę 
w muzeum. W program ie wieczoru w y­
korzystano teksty  tłum aczeń poezji ja ­
pońskiej w ydane w „L iteraturze na 
Świecie” i Antologii literatury japoń­
skiej. Recytowano także teksty autorów  
„japonizujących”: Anny Lowell, M arii 
Paw likow skie j-Jasnorzew skiej, Ezry 
Pounda, Mity Rudenko, W acława Siero­
szewskiego. Wieczór zakończył się w spól­
nym  piciem herbaty  i zwiedzaniem  w y­
stawy. Recytacjom  tow arzyszyła muzy­
ka japońska z nagrań  m agnetofonowych. 
Im prezę zaprezentow ano 24 i 31 m arca.

14 kw ietnia odbył się kolejny wieczór 
popularyzujący archeologię, zatytułow a­
ny tym  razem  Archeologia w  prozie. 
A utorka scenariusza, B arbara K ow al­
czyk, postanow iła pokazać na przykła­
dzie tekstów  literackich trak tu jących  
o pradziejach, jak  radził sobie literat, 
k tóry chciał przedstaw ić szczegóły z od­
ległej przeszłości.
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Podczas wieczoru czytano przede 
w szystkim  Starą baśń Kraszewskiego, 
autora, k tóry  sam poważnie interesow ał 
się archeologią i kiedy pisał swoją po­
wieść, był lepiej do przedstaw iania p ra ­
dziejów przygotowany niż ktokolw iek 
inny w ówczesnej Polsce. Mimo to dopu­
ścił się w ielu nieścisłości, łatw ych do 
w ykazania ze stanow iska współczesne­
go stanu wiedzy. Nie uchybia to  w n i­
czym autorow i i nie um niejsza w artoś­
ci utw oru, bo b rak i te  były w ynikiem  
ówczesnego stanu wiedzy o naszych 
pradziejach.

Odczytano kilka fragm entów  zaw ie­
rających najbardziej rażące anachroni­
zmy. A utor powieści historycznej, piszą­
cy o tak  odległej epoce, zdany był w 
zasadzie na w łasną wyobraźnię, intuicję 
i odległe, zazwyczaj zawodne analogie. 
Ź ródła pisane do wczesnego średniow ie­
cza były zbyt ogólnikowe, brakow ało 
w  nich tak  niezbędnych w pracy lite rac­
k iej szczegółów.

Na zakończenie im prezy au torka 
i uczestnicy stw ierdzili, że powieściopi- 
sarz nie jest dziejopisem, którego obo­
w iązuje bezwzględna praw da historycz­
na. Buduje obraz epoki ze szczegółów, 
k tórych dostarczyć mu może w w ypad­
ku pradziejów  Słow ian jedynie archeo­
logia. W tak i w łaśnie sposób na im pre­
zie oświatowej organizatorzy uśw iado­
mili bywalcom m uzeum m.in. znaczenie 
te j dyscypliny nauki. P rzy okazji poka­
zano wczesnośredniowieczne zabytki 
archeologiczne głównie z te renu  K ielec­
czyzny. Teksty literackie czytali Małgo­
rza ta  Grabow ska i Ryszard Koziej z Ze­
społu M ałych Form  Teatralnych. Im pre­
zę prowadziła Alina Bielawska.

Dział Oświatowy zorganizował 27 m a­
ja  jeszcze jeden wieczór, tym  razem  po­
etycki, poświęcony poezji i pieśni po­
wstańczej. W ykonawcami byli studenci 
I roku filologii polskiej kieleckiej W SP 
pod kierunkiem  Aliny Bielawskiej.

Odnotować również należy nową for­
mę oświatową — spotkania z zabytkam i 
zatytułow ane „Z muzealnego m agazy­

nu”. Form ę i ty tu ł zaproponow ał Ry­
szard de Latour. Celem spotkań miało 
być zapoznanie bywalców m uzeum  z za­
bytkam i nie eksponowanym i, k tó re  jed­
nak  w arte  są pokazania i omówienia. 
27 października zorganizowano pierw sze 
tak ie  spotkanie, poświęcone k ilku  oka­
zom broni b iałej, in teresu jącym  ze 
względu na charakterystyczne dla dane­
g o —okresu lub rejonu św iata form y 
i m otywy w ornam entyce. Spotkanie 
prow adził autor pomysłu.

Przy okazji eksponow ania w  naszym  
m uzeum  w czerwcu i lipcu 1981 r. Ma­
lej Panoramy Racławickiej Dział O św ia­
towy twórczo w ykorzystał doświadcze­
nia zdobyte w pracy z pokazam i audio­
wizualnym i. Ryszard de L atour przygo­
tow ał tekst mówiący zarówno o historii 
i au torach płótna, jak  i o w ydarzeniach, 
k tóre ono przedstaw ia. K ielecka rozgło­
śnia radiow a nagrała ten  kom entarz ilu­
stru jąc go m uzyką i w ojenną w rzaw ą. 
M agnetofon sprzęgnięty z urządzeniem  
m ultiw izji kom entow ał odpowiednio 
ośw ietlane fragm enty  Panoramy. Taki 
sposób oprowadzania podobał się wy­
cieczkom, był atrakcy jny  i wygodny, 
szczególnie przy dużej frekw encji, jaką  
cieszył się pokaz Panoramy. Technicz­
nie rzecz całą przygotow ał i nad  n ią 
czuwał A ndrzej Książkiewicz. U rządze­
n ia m ultiw izyjnego użyto w  pracy 
oświatowej m uzeum  po raz pierw szy 
i z powodzeniem.

Seanse filmowe roku 1981 kon tynu­
owały cykl Style i k ierunki w  sztuce . 
k tóry  trw ał w sum ie pełne dwa lata.

Z ośmiu koncertów , jakie odbyły się 
w ciągu roku, do ciekawszych można 
zaliczyć: koncert Polskiej O rkiestry K a­
m eralnej pod dyrekcją Jerzego M aksy­
m iuka — 31 stycznia, recital japońskie­
go p ianisty  K eiri Nakam o — 24 lutego, 
recital fortepianow y P io tra  Palecznego — 
6 kw ietnia, recital skrzypcowy W andy 
W iłkom irskiej — 16 listopada.
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ROK 1982
W roku 1982 odbyły się dwie im pre­

zy oświatowe godne odnotowania. 11 m a­
ja zaprezentow ano kolejny wieczór 
„archeologiczny” zaty tu łow any Poezja w  
archeologii i archeologia w  poezji. Było 
to już trzecie spotkanie m iłośników 
i znawców tej dziedziny nauki. Z arche­
ologią zwykło się łączyć na ogół spraw y 
naukow e: badawcze, w ykopaliskow e,
konserw atorskie. K ojarzenie archeologii 
z lite ra tu rą  piękną, poezją i prozą nie 
zdarza się często, stąd  zainteresow anie 
tym  cyklem  spotkań.

W pierw szej części w ieczoru przed­
staw iono poezję nie m ającą bezpośred­
niego związku z archeologią, ale której 
autorzy  — Aztecy, są przedm iotem  badań 
te j nauki. Bardzo nastrojow e, o niezw y­
kłym  sposobie obrazow ania utw ory 
w prow adziły  atm osferę pew nej inności 
i dawności, pożądaną d la odbierania 
u tw orów  czytanych w części drugiej 
w ieczoru. Je j bohateram i byli dw aj po­
eci rom antyczni — W ładysław  Syrokom ­
la i W incenty Pol. Uczestników wieczo­
ru  z pewnością nie zdziwiło ich żywe 
zainteresow anie „starożytnością”, ru in a ­
m i i kurhanam i, były one bow iem  typo­
w e dla rom antyków , wręcz program owe. 
Z askakujące mogły być wiadomości, że 
Syrokom lę powołano na członka K om isji 
Archeologicznej W ileńskiej, że p rzy ja­
źnił się ze znakom itym  uczonym E usta­
chym  Tyszkiewiczem — tw órcą Muzeum 
Archeologicznego w  Wilnie, że osobiście 
b ra ł udział w  badaniach  w K iernowie, 
daw nej stolicy Litwy, sam  rozkopyw ał 
kurhany , a znalezione w nich zabytki 
przesyłał do muzeum. Zdobytą w  ten  
sposób „wiedzę h istoryczną” w ykorzy­
sta ł w  poemacie Magier, którego frag ­
m enty czytano podczas wieczoru.

Rom antyzm  W incentego Pola w yrażał 
się w  głębokim patriotyzm ie, który, zda­
niem  poety, zobowiązywał do badania 
naszej ziemi „pod w zględem  historycz­
nym, przyrodzonym , etnograficznym , 
archeologicznym i geograficznym ”. Ucze­
stnicy wieczoru dzięki utw orom  pozna­

w anym  w szkole znali Pola z jego dzia­
łalności geograficznej i etnograficznej. 
Jego zam iłowania archeologiczne przed­
staw iła zebranym  autorka scenariusza 
wieczoru, archeolog — B arbara K ow al­
czyk. A więc Pol był najaktyw niejszym  
członkiem powołanej przez K rakow skie 
Towarzystwo Naukowe Komisji Archeo­
logicznej. Poeta pisyw ał recenzje prac 
archeologicznych, w ygłaszał prelekcje, 
a przede w szystkim  pracow ał na rzecz 
założenia M uzeum Starożytności K ra jo ­
wych. Był bowiem  zafascynowany 
Ojczystym M uzeum Starożytności w 
Berlinie i w idział konieczność utw orze­
nia takiego w kraju .

Zespół M ałych Form  Teatralnych za­
prezentow ał fragm enty  zbeletryzow ane­
go, pełnego anegdot historycznych opisu 
wyspy Rugii, k tó rą  poeta zwiedził po 
zapoznaniu się z berlińskim  muzeum. 
Całość prow adziła A lina Bielawska.

D rugą im prezą roku 1982 by}o spot­
kanie z cyklu „Wokół m odela”, za ty tu ło­
w ane tym  razem  Paganini — demon  
skrzypiec. Zorganizowała go i prow adzi­
ła w edług własnego scenariusza D anuta 
Krawczyk. U czestnikam i spotkania byli 
Alojzy Oborny — historyk sztuki, i Wło­
dzim ierz K utrzeba — muzykolog, oraz 
wykonaw cy koncertu: M irosław Ł aw ry­
nowicz — skrzypce, i K rystyna M akow­
ska — fortepian, bohaterem  spotkania 
zaś ty tu łow y Paganini z obrazu Felicja­
na Szczęsnego Kowarskiego. Zadaniem  
muzykologa i prowadzącej całość było 
jak  najw szechstronniej pokazać postać 
wielkiego kom pozytora i wykonawcy. 
H istoryk sztuki zaś m iał wyjaśnić, w 
jakich okolicznościach pow stał obraz 
i jakie jest jego miejsce w twórczości 
Kowarskiego.

C harakterystykę najznakom itszego 
skrzypka wszechczasów znaleźć można 
w program ie imprezy, gdzie au torka sce­
nariusza podkreśla „cudowne połączenie 
ogromnego, niepospolitego ta len tu  ze 
w spaniałym i w arunkam i zew nętrznym i” 
Paganiniego. M istrzostwo jego gry przy­
pisyw ano nadprzyrodzonym  właści-
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wośeiom, przebąkiw ano naw et, że duszę 
sw oją zaprzedał diabłu. Takim  go też 
nam alow ał K owarski, co potw ierdził hi­
storyk sztuki, dodając, że płótno m a eks­
presyjny i demoniczny charak te r i że 
m alarz posługując się m onum entalnym i 
i ekspresyjnym i form am i złożył hołd 
wielkości i geniuszowi Paganiniego.

Nie ma jednak „Wokół m odela” bez 
anegdoty czy plotki. Tym razem  niesie 
ją sam a historia obrazu przekazana 
przez h istoryka sztuki. Otóż Paganini, 
zaliczany do najw ybitniejszych dzieł 
Kowarskiego, nam alow any został w  1923 
r., gdy m alarz ubiegał się o katedrę m a­
larstw a dekoracyjnego w krakow skiej 
A kadem ii Sztuk Pięknych. Obraz był 
pewnego rodzaju dowodem wdzięczności 
dla rek tora tej uczelni, prof. Szyszko- 
-Bohusza. Do m uzeum kieleckiego t r a ­
fił za pośrednictw em  wdowy po rek to ­
rze w 1962 roku.

O randze artystycznej dzieła św iad­
czy jego udział w w ystaw ie Tem atyka  
muzyczna w  malarstwie europejskim  
zorganizowanej w kw ietniu  1970 r. w 
Bordeaux we Francji.

Spotkanie zakończył koncert skrzyp­
cowy z akom paniam entem  fortepianu. 
M irosław Ławrynowicz grał kompozy­
cje Paganiniego i utw ory z jego rep e r­
tuaru . Rzecz cała odbyła się 18 listopa­
da 1982 r. w Sali Portretow ej pałacu. 
W arto dodać, że w roku 1982 w łaśnie 
m inęła dw usetna rocznica urodzin w iel­
kiego skrzypka.

Im preza o Paganinim  zgłoszona zo­
stała przez m uzeum  na konkurs M ini­
sterstw a K ultury  i Sztuki na najciekaw ­
sze w ydarzenie m uzealne roku. Roz­
strzygnięcie konkursu nastąpiło  praw ie 
rok po imprezie, ale że kronika pisana 
jest zawsze później, w arto  odnotować 
zespołową nagrodę, k tó rą  przyznała 
ogólnopolska kom isja. Nagrodę otrzy­
mali: Alojzy Oborny, D anuta Krawczyk 
oraz Alina Bielawska, w spółorganizator­
ka cyklu. Decyzja kom isji konkursow ej 
doceniając konkretną im prezę o P agani­
nim  jest jednocześnie podkreśleniem

w artości całego cyklu „Wokół mo­
dela”.

Trzy spośród dziesięciu w ystaw  cza­
sowych eksponowanych w  1982 r. były 
miejscem spotkań z ludźmi, którzy te  
w ystaw y w jakiś sposób tworzyli. 
7 w rześnia na w ystaw ach Malarstwo  
i rzeźba Tadeusza Ż,aka i Malarstwo  
Eugeniusza Brożka o swoich pracach 
pokazanych w m uzeum mówili ich auto­
rzy. Spotkanie prow adziła B arbara 
E rber — etnograf.

4 grudnia na w ystaw ie Samochody  
w miniaturze  odbyło się spotkanie z ko­
lekcjoneram i m in ia tu r samochodowych 
Sławojem  Gwiazdowskim i W łodzimie­
rzem  W ójcikiewiczem, którzy odpowia­
dali na liczne pytania, głównie m łodzie­
żowej publiczności.

Seanse filmowe w  1982 roku zm ody­
fikow ano przekształcając je we „W tor­
ki m uzealne”. Ich inność w stosunku 
do dotychczasowych zasadza się na te ­
matyce, k tóra wiąże się bardziej z pro­
filem  naszych zbiorów. Każdy seans po­
przedzała fachowa prelekcja specjalisty 
od konkretnej dziedziny sztuki. P re lek ­
cje przygotow yw ali i prow adzili p ra ­
cownicy m erytoryczni naszego m uze­
um.

Z ciekawszych „W ieczorów na Zam ­
ku” wym ienić należy: rec ital fo rtep ia­
nowy B arbary  H esse-Bukow skiej (11 
września), występ Chóru K am eralnego 
„K antylena” i członków koła Jeunesses 
Musicales w K ielcach (23 października), 
koncert W arszawskiej O rkiestry K am e­
ralnej z udziałem  M irosława Ław ryno­
wicza (24 października), w ystęp zespołu 
wokalnego „Bornus Consort” z W arsza­
wy (28 października).

Ponadto dział oświatowy opracował 
i nagrał dwa nowe pokazy audiow izual­
ne Rom antyzm  i Rococo.

Z w ażniejszych w ydarzeń natu ry  
organizacyjnej odnotować należy podpi­
sanie umowy z kieleckim  Oddziałem 
PTTK, na mocy k tó rej od 1 m aja 1982 r. 
oprowadzanie po ekspozycjach w pa­
łacu w sezonie turystycznym  powierza
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się przeszkolonym  przewodnikom  PTTK. pałacu zapewniali, również przeszkoleni
D la przypom nienia dodać warto, że od w muzeum, pracownicy Przedsiębiorstw a
28 lutego 1977 r. obsługę turystów  w Turystycznego „Łysogóry”.

ZESTAWIENIE LICZBOWE IMPREZ OŚWIATOWYCH NA TERENIE MUZEUM
W LATACH 1979—1982

Ilość w  latach  1979—1982
Rodzaj im prezy

1979 1980 1981 1982

W ystaw y
— stałe

pl. Partyzantów 3 3 2 1
— czasow e

pl. Partyzantów 5 5 7 10
— stałe w  pałacu 2 2 2 2

w ykłady 102 124 93 114

lek cje 86 52 151 95

seanse film ow e 19 20 18 15
(58 film ów ) (65 film ów ) (71 film ów ) (25 film ów )

pokazy
audiow izualne 26 18 15 17

koncerty 9 9 8 8

frekw encja
w tym
— pl. Partyzantów 34 260 20 798 26 541 24 240
— pałac 76 115 47 675 39 789 54 895

frekw encja  ogółem 110 375 68 473 66 330 79 135

F rekw encję podano łącznie z liczbą uczestn ików  imprez.

PRACE NAUKOWO-BADAWCZE, jest niezw ykle zróżnicowany i niewy-
KONSERWATORSKIE, m ierny czasowo. Są obiekty, dla których
INWENTARYZACYJNE w ykonanie karty  zajm uje niespełna go­

dzinę. Są też zabytki (przeważające ilo- 
Relacje z wym ienionej działalności ściowo), dla których zebranie pełnego

często, choć niesłusznie pom ijają katalo- zasobu inform acji pochłonąć może wie-
gow anie zbiorów. Tymczasem rzetelnie le miesięcy wypełnionych poszukiw a-
w ykonana k arta  katalogow a dostarcza niam i archiw alnym i i bibliograficzny-
nie tylko podstaw owych m etrykalnych mi, mnogą korespondencją itp.
danych, jest bowiem naukow ym  opra- Przebieg katalogow ania zbiorów w
cowaniem  zabytku. Zrozumiałe, że w kład okresie objętym  Kroniką  przedstaw iał
pracy w  w ykonanie poszczególnych k art się następująco:
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ILOŠC OPRACOWANYCH KART KATALOGU NAUKOWEGO

Rok

Dział
1979 1980 1981 1982

Łącznie dział opra­
cow ał kart k ata logo­

w ych

Przyrody 122 279 110 261 772

Archeologii 133 46 4 11 194

Etnografii 47 65 50 83 245

Historii 400 450 511 300* 1661

Sztuki 81

783

324 232 259** 896

Ł ącznie w  roku  
opracow ano kart 
katalogu 1164 907 914 3768 1

1

* Łącznie z zabytkam i, k tóre w eszły  w  skład zbiorów^ utw orzonego 1 sierpnia 1982 r. 
Działu M ilitariów .

** Mimo dokonanego 1 sierpnia 1982 r. podziału Działu Sztuki na: Dział M alarstwa i Rzeźby, 
Dział Rzem iosła A rtystycznego oraz Gabinet Rycin — dane dotyczą całokształtu  zbiorów  
artystycznych .

DZIAŁ PRZYRODY

System atycznie kontynuow ał tereno­
we badania g lin  garncarskich  i fajanso­
wych, penetru jąc  w tym  celu złoża w 
k ilkunastu  miejscowościach. W zakre­
sie drugiego stałego tem atu  — w skali 
k ra ju  prekursorskiego — określania po­
chodzenia surow ca kam iennego używ a­
nego do budowy, poddano analizie w ą t­
k i m urów  kościelno-klasztornego zespo­
łu cysterskiego w  Wąchocku. W yniki 
w szystkich badań  są opracowywane na 
bieżąco.

DZIAŁ ARCHEOLOGII

B adania w ykopaliskow e. W latach 
1979—1980 oraz w  .1982 r. kontynuow a­
no eksplorację rozległego cm entarzyska 
z epoki brązu w  Rudce, gm. K luczew ­
sko, woj. P io trków  Trybunalski.

Rok 1979. M okrsko Dolne, gm. Sob­
ków — eksploracja średniowiecznego 
grodziska doprow adziła do odkrycia re ­

liktów  kam iennej zabudowy, badano 
również w ypełnisko fosy. Siesławice, 
gm, Busko-Zdrój — wyeksplorow ano 
neolityczny zespół grobowy ku ltu ry  ce­
ram iki sznurowej.

Rok 1980. Piła, gm. Sędziszów — 
eksploracja średniowiecznego grodziska 
stożkowatego, podczas k tórej m.in. od­
słonięto piec do pędzenia dziegciu. P a­
włów koło Starachow ic — eksplorow a­
no szczątkowo zachow aną osadę śred­
niowieczną.

Rok 1981. Cedzyna, gm. Górno — 
eksploracja kopca „W innica” udokum en­
tow ała, iż nie jest on stanowiskiem  
archeologicznym.

Rok 1982. Radkowice — gm. P aw ­
łów — eksplorow ano wzniesienie, na 
którym  dom niem ywano istnienie gro­
dziska; prace przyniosły w ynik negaty­
wny. _

W objętym  Kroniką  okresie pracam i 
w eryfikacyjnym i, ratow niczym i i nadzo­
ram i archeologicznym i objęto 11 stano­
wisk. Istotniejsze naukowo w yniki za­
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rejestrow ano w  P iaskach M ałych koło 
Solca nad W isłą (1981 r.) lokalizując 
stanow isko k u ltu ry  łużyckiej, a w M ały- 
szynie koło Starachow ic (1982 r.) u ra to ­
w ano bogate wyposażenie grobu z okre­
su  rzymskiego.

Dział w ykazuje spore zaległości w 
opracow yw aniu wyników terenow ych 
prac badawczych. W lokalnej prasie za­
mieszczono 14 kom unikatów  populary­
zujących archeologię oraz w yniki badań.

DZIAŁ ETNOGRAFII

N astąpiła isto tna zm iana profilu m e­
rytorycznego działu, k tóry  prace badaw - 
czo-dokum entacyjne zawęził do proble­
m atyk i skupionej wokół ludowej tw ór­
czości artystycznej oraz je j kulturow ych 
peryferii. Decyzję uzasadniała bezce­
lowość pow ielania prac M uzeum Wsi 
K ieleckiej, gromadzącego i opracow ują­
cego ludow ą k u ltu rę  m ateria lną, k tórej 
zbiory posiadane przez dział postano­
w iono konsekw entnie przekazać tem uż 
m uzeum . Po uzyskaniu zgody m in istra  
k u ltu ry  i sztuki odstąpiono w 1982 r. 
n ieodpłatn ie 1046 jednostek inw entarzo­
w ych obejm ujących 1308 muzealiów.

Głównym nurtem  tem atycznym  dzia­
łu, pom yślanym  jako  p raca  ciągła, jest 
odtąd dokum entow anie twórczości rzeź­
biarsk iej i m alarskiej oraz zdobnictwa 
w nętrz izb. Równolegle opracow uje się 
zbliżone tem aty, jak: haft z okolic M ir­
ca, ludow ą obrzędowość doroczną oraz 
grom adzi dokum entację tkactw a ludo­
wego i motywów zdobniczych ośrodka 
garncarskiego w C hałupkach, gm. Mo­
rawica.

DZIAŁ HISTORII

Ja k  w ynika z przytoczonej poprzed­
nio tabeli, w ysiłek działu skupił się na 
katalogow aniu zbiorów. Nadto, czerpiąc 
ze zgrom adzonych zasobów zabytko­

w y ch , złożono do druku  opracowanie 
rękopisu pierwszego kustosza m uzeum

Tadeusza Szym ona W łoszka pt. Kronika  
1914—1916/1919 oraz opracowano ofia­
row aną m uzeum  bogatą i różnorodną 
(odznaczenia, fotografie, prace pisane 
itp.) kolekcję pam iątek  z czasów służby 
w ojskow ej płk. L udw ika Domonia, ucze­
stn ika m. in. w alk  o Monte Cassino.

DZIAŁ SZTUKI

Mimo iż form alny podział działu na 
Dział M alarstw a i Rzeźby, Dział Rze­
miosła A rtystycznego i G abinet Rycin 
nastąp ił pod koniec om awianego okre­
su, czyli od 1 sierpnia 1982 r., od da­
w na jednak zarysow ująca się specjali­
zacja upow ażnia do omówienia p rac b a­
dawczych zgodnie z obecną s tru k tu rą  
organizacyjną zbiorów artystycznych. 
I tu  jednak należy zauważyć, że podo­
bnie jak  w  Dziale H istorii w szystkie 
trzy  działy położyły duży nacisk na n a ­
ukowe katalogow anie zbiorów.

DZIAŁ MALARSTWA I RZEŹBY

Przez cały czas kontynuow ano pod­
jęte przed w ielu laty  prace nad przy­
gotowaniem  katalogów  twórczości m a­
larskiej S tanisław a Kamockiego i W ła­
dysław a Małeckiego i opracowaniem  
projektów  urządzenia w ystaw  prac obu 
artystów.

Znaczącym w skali k ra ju  osiągnię­
ciem było opracow anie scenariusza i 
katalogu w ystaw y Inspiracje sztuką Ja­
ponii w  malarstwie i grafice polskich  
modernistów, za k tó re  autor Łukasz 
Kossowski o trzym ał nagrodę na K on­
kursie im. ks. prof. Detloffa w  roku 
1981, także zw iązanych z tym  tem atem  
w ystąpień na sesji w Kielcach oraz Ro- 
galinie. T rzykrotnie pow tarzano tem at 
Polskie malarstwo krajobrazowo-rodza-  
j owe X I X  i X X  w iek u  przygotow ując 
w arian ty  w ystaw  w  Berlinie, A tenach 
oraz w Pradze i N itrze, a także ich k a ­
talogów.
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O pracow ano katalog w ystaw y Ma­
larstwo polskiego m odernizmu  oferowa­
nej F in land ii oraz podjęto i zaaw anso­
wano poważnie prace przy scenariuszu 
i katalogu projektow anej w ystaw y cza­
sowej pt. Pejzaże Wojciecha Weissa.

DZIAŁ RZEMIOSŁA ARTYSTYCZNEGO

Złożono do t. X III „Rocznika” opra­
cowanie Tkan iny  w  zbiorach M uzeum  
Narodowego w  Kielcach  — część I, oraz 
znacznie zaaw ansow ano prace nad czę­
ścią II. N apisano tekst katalogu w ysta­
wy Ceramika ćmielowska,  k tó rą w opar­
ciu o zbiory działu urządzono w 1979 r. 
w Sandom ierzu. Przystąpiono także do 
grom adzenia m ateriałów  służących do 
pełnego opracow ania bogatej kolekcji 
szkła zabytkowego.

W drugiej połowie 1982 r. sporo cza­
su m usiano poświęcić pracom  organiza­
cyjnym , przejm ow aniu zabytków  itp. 
W dziale zatrudniona jest jedna osoba, 
mimo ogromnego zróżnicowania tem a­
tycznego zabytków  (meblarstwo, tk a n i­
ny, złotnictwo, szkło, ceram ika), których 
w chw ili utw orzenia było 2314.

GABINET RYCIN

Po w ieloletniej pracy ukończono 
i złożono do d ruku  m onum entalne ze 
względu na liczbę rycin  i mnogość au to­
rów opracow anie pt. Grafika polska. 
Katalog zbiorów M uzeum Narodowego  
w  Kielcach  oraz a rtyku ł do „Rocznika” 
m uzeum  R yciny polskie w  zbiorach M u­
zeum  Narodowego w  Kielcach. I tu  w 
drugiej połowie 1982 r. w iele czasu za­
b rały  prace organizacyjne Gabinetu. 
Dział ten  jest również jednoosobowy.

DZIAŁ MILITARIÓW

Utw orzony podobnie jak  poprzednie 
1 sierpn ia 1982 r. przejął tem atycznie 
w łaściw e m uzealia ze zbiorów Działu

H istorii. Znacznie w yprzedzając pow o­
łanie działu, jego przyszły k ierow nik  
opracow ał w 1980 r. katalog pt. Broń. 
Katalog zbiorów M uzeum Narodowego  
w Kielcach, k tóry ukazał się w 1982 r. 
P raca badaw cza skupiła się na opraco­
w aniu scenariusza planow anej sta łe j 
w ystaw y broni zabytkow ej oraz kata lo ­
gowaniu zakupyw anych okazów. Dział 
jednoosobowy.

PRACOWNIA KONSERWATORSKA

Na przełom ie lat 1980/1981 w związ­
ku ze zm ianą na stanow isku kierow nika 
pracow ni zm alała ilość konserw ow anych 
prac. Łącznie w om awianym  w Kronice  
okresie przeprow adzono konserw ację 35 
obrazów olejnych, a retuszom  i zabie­
gom profilaktycznym  poddano 25 obra­
zów. Dokonano uzupełnień g ipsatur
i ubytków  w  złoceniach przy 76 za­
bytkow ych ram ach. Oczyszczono z n i­
szczących patyn  oraz poddano konser­
wacji kilkanaście w ytw orów  rzemiosła
artystycznego. Dwa obrazy oraz szkla­
ny puchar przebadano pod kątem  u sta ­
lenia ich autentyczności.

Prócz wym ienionych realizacji p ra ­
cownia pełni stały  nadzór m erytoryczny 
nad pracam i prowadzonym i przez PP 
PKZ przy pałacu kieleckim. Dba rów ­
nież o zachowanie, jeśli już nie opty­
m alnych, to przynajm niej dopuszczal­
nych w arunków  klim atycznych jego
w nętrz, sal w ystawow ych oraz pomiesz­
czeń magazynowych. Nielicznej obsadzie 
pracow ni sporo czasu pochłaniają czyn­
ności związane z przygotowywaniem ,
pakow aniem , a następnie rozpakow yw a­
niem  muzealiów w ysyłanych bądź po­
w racających z w ystaw  czasowych, przy 
czym najbardzie j absorbujące dotyczy­
ły czterech w ystaw  zagranicznych.

Pew ien m argines czasu poświęca się 
również próbom  z zakresu nowych tech­
nik konserw atorskich. Doświadczenia te  
u trudn ia  znacznie b rak  niezbędnych 
środków chemicznych.
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W trzecim  kw arta le  1982 r. zorgani­
zowano w ram ach pracow ni stanow isko 
konserw atora m ebli zabytkow ych. M i­
mo w stępnego etapu przygotow ań roz­
poczęto przed końcem roku zabiegi re ­
nowacyjne.

DZIAŁ GŁÓWNEGO INWENTARYZATORA

Pom ijając większość czynności ru ty ­
nowych, w arto  spojrzeć na zestaw ienie 
dotyczące ruchu  muzealiów, k tóre św iad­
czy o ożywionej działalności w ystaw ien­
niczej M uzeum Narodowego w Kielcach.

W szystkie w ydane m uzealia pow róci­
ły w  określonym  protokołam i czasie, 
tak  jak  m uzealia przyjęte zwrócono m a­
cierzystym  muzeom. Nadto w  okresie 
spraw ozdaw czym  w ydano w depozyt 97 
muzealiów, a przyjęto 52.

Działalność działu polegająca na 
sform alizow anych czynnościach u rzędn i­
czych należy w  całokształcie p rac m u­
zealnych do najbardzie j nużących b iu ro ­
k ratyczną monotonnością. Chroniąc się 
przed tym  dział podejm uje z w łasnej, 
nie narzuconej s ta tu tem  woli, szereg 
prac, z k tórych najw ażniejszym i były:
— Terenow e badania archeologiczno- 
-architektoniczne relik tów  zam ku śred ­
niowiecznego w Rembowie, gm. Raków. 
Prace kontynuow ano w 1980 i 1981 r. 
przy w spółpracy Wojewódzkiego O środ­
ka A rcheologiczno-K onserw atorskiego w 
Kielcach. Uczestniczył w  nich doc. Le­
szek K ajzer z U niw ersytetu  Łódzkiego. 
Opracowanie zakończonych badań zło­
żono do druku  w „Roczniku” muzeum. 
Do „Rocznika” złożono ponadto prace: 
Średniowieczny gródek w  Dębnie, 
W przymierzu z pięknem. Wspomnienie  
o Janie H enryku  Dąbrowskim, M uzeum  
zabytkow ych w nę trz  z X V II — X V II I  w ie ­
ku  w  pałacu kieleckim, Dawna siedziba  
starosty oraz stajnie i wozownie przy  
pałacu biskupim  w  Kielcach  — dzieje  
zespołu na przestrzeni X V II—X X  w ie­
k u  (wersja rozszerzona, dwuczęściowa 
te j pracy przeznaczona jest dla p ro jek -
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tan tów  adaptacji zespołu na cele m uze­
alne), X VIII-w ieczna  panorama Kielc.
— Do „Księgi Pam iątkow ej ku czci 
prof. A dam a M iłobędzkiego” złożono 
pracę pt. XV III-w ieczny  widok zespołu  
pobiskupiego w  Kielcach.
— Opracowano tem at pt. Kielce przed- 
lokacyjne, k tóry  został w ydany w  1982 r. 
jako osobna pozycja przez Biuro Do­
kum entac ji Zabytków  w Kielcach przy 
pomocy W ydziału K ultu ry  i Sztuki 
U rzędu M iejskiego w Kielcach.
— Zorganizowano w ystawy:
Rok 1979. Współczesne medalierstwo pol­
skie 1944— 1979 (ze zbiorów M uzeum 
Sztuki M edalierskiej we W rocławiu), 
Średniowieczne grodzisko w  Dębnie 
(oświatowa dla miejscowości, w której 
przeprow adzono badania), W ystawa pol­
skiej zabawki.
Rok 1981. Trzy pokazy w sali przy m u­
zealnym  kinie: Zabawki dzieci kró lew­
skich  (ze zbiorów M uzeum w W ilano­
wie), Dary dla M uzeum  Zabawkarstwa  
w  Kielcach, Ludowe zabawki muzyczne  
ze zbiorów M uzeum Ludowych Instru­
m entów  M uzycznych w  Szydłowcu. Wy­
m ienione pokazy wykonano przy w spół­
pracy z M uzeum Z abaw karstw a w  K iel­
cach.
Rok 1982. Samochody w  miniaturze  (wy­
staw a ze zbiorów prywatnych).
— P race plastyczne. P ro jek t i w ykona­
nie opraw y plastycznej w ystaw y Śred­
niowieczne grodzisko w  Dębnie, p ro je­
k ty  p lakatów  dla w ystaw y grafik  Goi 
i m edalierskiej, p ro jek t okładki prze­
w odnika dla m uzeum w  Jóźwikowie 
oraz dw ie tam że zamieszczone mapki. 
Opracowano graficznie dwie w ersje k a ­
talogu w ystaw y prac Ru van  Rossema. 
W ykonano 9 ilustracji do katalogu b ro ­
ni i tyleż samo do przew odnika po k ie­
leckim pałacu. Zaprojektow ano pieczęć 
do sygnow ania zbiorów G abinetu Rycin.
— Przełożono na język angielski trzy 
teksty  ofert w ystawienniczych dla F in ­
landii.

WYDAWNICTWA

L ata 1979—1982 były z różnych 
względów niezw ykle w ażne dla w ydaw ­
nictw  kieleckiego muzeum. P rzede 
w szystkim  zarządzeniem  n r 1/80 d y rek ­
tora M uzeum Narodowego w  K ielcach 
utw orzony został z dniem  1 lipca 1980 r. 
Dział W ydawnictw . Okres ten  poza 
tym  przyniósł w ydaw nictw om  m uzeum  
szereg ogólnopolskich nagród i w yróż­
nień, dostarczył także w iele sa tysfakcji 
autorom  i wydawcom  w postaci pozyty­
w nych recenzji. Chwalono nas przede 
w szystkim  za pow stały w tym  czasie 
przew odnik i katalog z nowej serii, k tó ­
re j w yróżnik graficzny w  postaci fo r­
m atu, charakterystycznej okładki i u k ła ­
du graficznego zawdzięczamy krakow ­
skiem u oddziałowi K rajow ej A gencji 
W ydawniczej. W ydawnictwo to m ateria ł 
przygotow any przez autorów  m uzeal­
nych (także fotograficzny i rysunkow y) 
potrafiło  a trakcyjn ie zaaranżow ać i do­
brze w ydrukow ać.

Om aw ianie w ydaw nictw  rozpocznie­
my jednak od naszego czołowego ty tu ­
łu: „Rocznika M uzeum Narodowego w  
Kielcach” . W okresie 1979—1982 ukaza­
ły się tylko dwa jego tomy, w brew  bo­
wiem  swej nazwie „Rocznik” już t r a ­
dycyjnie ukazuje się raz na dwa lata.

— „Rocznik M uzeum Narodowego w  
Kielcach” t. 11, K raków  1980 (Wy­
daw nictw o Literackie), ark. wyd. 36,3, 
nakł. 600 egz. Podobnie jak  tom y po­
przednie ten  rów nież zdom inowała 
tem atyka historyczna. H istorię n a j­
nowszą rep rezen tu ją  dwie prace, dwa 
dalsze opracow ania dotyczą dwóch 
miejscowości M ałopolski północnej, 
Chęcin i Koprzywnicy. T radycyjny 
już dla „Rocznika” tem at pow stań 
narodow ych w  naszym  regionie tym  
razem  odnosi się do pow stania listo­
padowego. Jedyną pracą z zakresu 
h istorii sztuki jest w tomie 11 mono­
grafia zespołu budynków  dawnego 
dw oru i b row aru  K arscha w  K iel-
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cach, wzniesionego w drugiej poło­
wie XIX  wieku. Tom zaw iera także 
trzy  publikacje, na których Zespołowi 
R edakcyjnem u najbardzie j zależy. Są 
to  opracowania zbiorów muzealnych. 
Dwa artyku ły  charak teryzu ją  frag ­
m enty  zbiorów  Działu Przyrody 
i H istorii naszego muzeum, trzeci za­
soby Działu E tnografii M uzeum w 
Sandom ierzu. M iscellanea tym  razem  
w ypełniły prace będące poszerzeniem  
problem atyki ostatniego kieleckiego 
M uzealnego Przeglądu Filmów, po­
święconego filmowym m onografiom  
dzieła i artysty .

Tom zam yka obszerny dział re ­
cenzji i omówień poprzedzony Kroni­
kam i m uzealnym i  1976 i 1977, które 
posiadają zm ieniony układ z posze­
rzonym  opracowaniem  nowych n a­
bytków.

— „Rocznik M uzeum Narodowego w 
K ielcach” t. 12, K raków  1982 (Wy­
daw nictw o Literackie), ark. wyd.
37,4, nakł. 600 egz. Tom 12 po wielu 
latach sta ł się „Rocznikiem” p raw ­
dziwie m uzealnym  z racji tem atyki 
publikow anych prac i m iejsca za tru d ­
nienia ich autorów. Tym razem  n a ­
leżną pozycję zajęła w „Roczniku” 
historia sztuki reprezentow ana trz e ­
m a artykułam i. Dwa podjęły pro­
blem  portre tu  polskiego XVII i X V III 
w ieku w oparciu o analizę obrazów 
ze zbiorów w łasnych z okazji w ysta­
wy jubileuszowej i tow arzyszącej jej 
sesji zorganizow anej przez m uzeum 
w roku 1978. Trzecia praca prezen­
tu je  i analizuje w yodrębniony przez 
autora typ  epitafiów  polskich, n a ­
zwany przez niego panopliowym, po­
w stały w okresie 1675—1796.

Z czterech prac historycznych 
uwagę zw raca tem at Ustrój miasta  
Kielce na przełomie X V I  i X V II  
wieku  opracowany na podstaw ie po­
czynionych przed rokiem  1939 w ypi­
sów z zaginionych w czasie w ojny 
ksiąg miejskich, radzieckiej i w ój­

towskiej. Do tradycyjnego tem atu  po­
wstańczego w  naszym  „Roczniku” n a ­
w iązuje praca Kielce w  okresie de­
monstracji patriotycznych lat 1861— 
1862. N ajbardziej ogólnie trak tu je  te ­
m at historyczny artyku ł Historyczne 
badania regionalne i lokalne, k tóry 
jest próbą przedstaw ienia metodolo­
gicznych założeń badań nad dziejami 
regionów, miast i wsi w naw iązaniu 
do dotychczas opublikow anych mono­
grafii tego typu.

A rtykuły  z zakresu archeologii, 
etnografii i przyrody prezentu ją 
m. in. rezu ltaty  w ieloletnich badań 
pracowników  naszego muzeum.

Na łam y „Rocznika” wrócił w to­
mie 12 tem at literacki dzięki pracy 
Rzeczywistość i fikcja literacka w  
«Promieniu» Stefana Żeromskiego  
oraz tem at oświatowy Kieleckie m u ­
zeum  — siedzibą muz,  trak tu jący  
o nowych form ach pracy oświatowej. 
Opóźniona Kronika muzealna 1978 
zawiera, jak  dwie poprzednie, obszer­
ne omówienie nowo pozyskanych za­
bytków.

— Corpus inscriptionum Poloniae t. I, 
z. 3 Busko-Zdrój i region, Kielce 1980 
(Częstochowskie Zakłady Graficzne, 
Zakład Poligraficzny w  Kielcach), 
ark. wyd. 12,5, nakł. 1000 egz. A utor­
ką opracowania zabytków  epigraficz- 
nych regionu buskiego jest Urszula 
Zgorzelska, redaktorem  naukow ym  
wszystkich zeszytów tom u I — Józef 
Szymański. A utorka we wstępie n au ­
kowym analizuje stan  badań nad in ­
skrypcjam i, ich w artość historyczną, 
czas pow stania, rodzaj pism a i m a­
teriału . Zw raca uwagę na specyfikę 
regionu historycznego, w którego 
skład wchodziły badane tereny. S ta­
nowiły one do upadku Rzeczypospo­
litej część województwa sandom ier­
skiego. Tereny te w XVII i XVIII w. 
należały do najgęściej zaludnionych 
obszarów Korony. W ażną rolę poli­
tyczno-gospodarczą odgryw ały tu :

27 — Rocznik M uzeum t. XIII
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W iślica, Nowy Korczyn, Stopnica, 
Szydłów, Busko. Duża ilość zebranych 
na tym  terenie inskrypcji — 220, w y­
nikła, podobnie jak  w regionie ję­
drzejowskim , z gęstego zasiedlenia 
tego obszaru przez średnią i drobną 
szlachtę, dzięki k tórej tego typu 
źródła powstawały, choć w ystępują 
tu  również przykłady epigrafiki 
mieszczańskiej, a naw et chłopskiej.

W stęp naukow y posiada streszcze­
nie w  języku francuskim . Część druga 
książki to edycja inskrypcji. Teksty 
publikow ane są alfabetycznie według 
miejscowości, a w  ich ram ach  chrono­
logicznie. W ydawnictwo zaopatrzone 
jest w  indeksy: nazw  osobowych, nazw 
m iejscowych oraz rzeczowy.

K a t a l o g i  w y s t a w  i z b i o r ó w  
m u z e u m

Ten gatunek m uzealnych w ydaw nictw  
jest najliczniejszy, ale też najbardzie j 
zróżnicowany. Nazwą tą  posługujem y się 
bowiem zarówno przy kilkustronico- 
wym omówieniu niew ielkiej prezentacji 
artysty  współczesnego, jak też przy n au ­
kowym opracowaniu w ielkiej w ystaw y 
problem owej. P rzedstaw ienie poszcze­
gólnych katalogów  będzie miało porzą­
dek chronologiczny.
— Tadeusz Rolak, Medale Kielecczyzny  

1817— 1975: Katalog, Kielce 1978, 
książka ukazała się w styczniu 1979 
roku z datą 1978 (druk: W ojskowe 
Zakłady Graficzne, W arszawa), ark. 
wyd. 13,5, nakł. 1000 egz.

Katalog obok krótkiego w prow a­
dzenia zaw iera charak terystykę 255 
m edali związanych tem atycznie z 
Kielecczyzną (terytorialnie rozum ianą 
jako województwo kieleckie w g ra­
nicach sprzed lipca 1975 r.) Ogromna 
większość m edali jest reprodukow ana 
(awers i rewers). K atalog kończy b i­
bliografia i indeks autorów  medali.

— Alojzy Oborny, Grafika Ru van Ros- 
sema, Kielce 1980 (RSW Prasa-K siąż- 
ka-R uch, Kielce), ark. wyd. 0,4, nakł. 
700 egz.

M ały katalog w ystaw y opracow a­
ny graficznie przez Bohdana F urna la 
jest w zasadzie esejem  mówiącym 
o twórczości holenderskiego artysty , 
napisanym  przez dyrek tora muzeum, 
Alojzego Obornego, przyjaciela Ru 
van  Rossema. Cała część inform acyj­
na  dotycząca w ystaw y i prezentow a­
nych na n iej prac pomieszczona zo­
sta ła  na okładce. 500 katalogów  
otrzym ało okładkę z barw ną repro ­
dukcją Jeźdźców Apokalipsy  (wyko­
n an ą  w  Holandii).

— Zofia Alberowa, Łukasz Kossowski, 
Inspiracje sztuką Japonii w  malar­
stwie i grafice polskich modernistów,  
K ielce—K raków  1981 (D rukarnia 
W ydawnicza w Krakowie), ark. wyd. 
10, nakł. 3000 egz.

Jest to jeden z piękniejszych k a­
talogów  jednej z najciekaw szych w y­
staw  czasowych prezentow anych w 
m uzeum  kieleckim. Kom isarz w ysta­
wy Łukasz Kossowski za jej orga­
nizację i za esej w stępny do k a ta ­
logu otrzym ał na XXVI K onkursie 
im. ks. prof. Szczęsnego Detloffa w 
1981 r. I nagrodę.

K atalog zaw iera dwa obszerne 
om ówienia poświęcone drzeworytowi 
japońskiem u i inspiracjom  sztuki ja ­
pońskiej w twórczości polskich mo­
dernistów  w raz z tłum aczeniam i an ­
gielskim i. Część katalogow a posiada 
podobny układ  i oprócz not biogra­
ficznych artystów  japońskich i pol­
skich podaje dane katalogow e drze­
w orytów  japońskich i dzieł polskich 
przedstaw ionych na wystawie. Część 
ilustracy jna katalogu zaw iera 100 re ­
produkcji (w tym  5 barwnych) na 
specjalnie skom ponowanych stronach, 
gdzie japońskie grafik i sąsiadują z 
obrazam i artystów  polskich i zachod­
nioeuropejskich.

— Greckie malarstwo pejzażowe ze zbio­
rów Pinakoteki Narodowej w  A te ­
nach. Katalog wystaw y,  Kielce 1981 
(D rukarnia W ydawnicza w K rako­
wie), ark. wyd. 2,5, n&kł. 700 egz.
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K atalog zaw iera kró tk ie om ówienie 
h isto rii nowogreckiego m alarstw a 
pejzażowego. A utor w prow adzenia, 
dyrek to r P inakoteki — Dim itrios Pa- 
pastam os — w yróżnił w te j h istorii 
przede w szystkim  m alarstw o pejza­
żowe z la t 1890—1940. K atalog podaje 
42 no tk i biograficzne m alarzy g rec­
kich i re jestru je  71 obrazów ekspo­
now anych na wystawie. W stęp 
i w prow adzenie posiadają tłum acze­
nie angielskie. Część ilu stracy jna za­
w iera 32 reprodukcje. B arw na rep ro ­
dukcja pejzażu Spirosa P apaloukasa 
W ioska Kam m eno  na okładce swym  
układem  naw iązuje do p lakatu  w y­
staw y. A utorem  pro jek tu  okładki 
i p lakatu  jest kielecki art. p last. W al­
dem ar Oleszczak.

— B arbara  Erber, Malarstwo i rzeźba  
Tadeusza Żaka. Katalog, Kielce 1981 
(RSW Prasa-K siążka-R uch, .Kielce), 
ark. wyd. 1,0, nakł. 300 egz.

Ten m ały katalog w ystaw y cza­
sowej jest przede w szystkim  p ięk­
nym  drukiem  bibliofilskim . Jego 
k sz ta łt graficzny zaprojektow ał Cze­
sław  Erber. Zostosowano tu  dw a 
rodzaje papieru, niebieski żeberko- 
w any na tekst i biały kredow any na 
ilustracje. Kolor obwoluty naw iązuje 
do barw y papieru  „tekstow ego”. 
W arto  dodać, że autorem  fotografii 
jest kielecki art. fot. J a n  Siudowski.

A utorka tekstu  w obszernym  ese­
ju  daje w nikliw e omówienie tw ó r­
czości Żaka, kreśli drogę jej przeo­
brażeń, poszukuje przyczyn zafascy­
now ania m alarstw em . Wiele tłu m a­
czy sam  artysta , którego wypowiedzi 
umieszczono w rozdziale Tadeusz Żak  
o sobie. D opełnieniem  inform acyj­
nym  jest wykaz konkursów  i w ystaw  
prezentu jących  twórczość Żaka. K a­
talog kończy spis 50 prac, z których 
dwie trzecie stanow i własność a r ty ­
sty.

— Ryszard de Latour, Broń. Katalog  
zbiorówi K raków  1982 (Krajowa 
A gencja W ydawnicza w K rakow ie.

skład i film y — D rukarn ia Domu 
Słowa Polskiego w W arszawie, 
druk — D rukarn ia Narodowa w K ra ­
kowie), ark. wyd. 14, nakł. 11 tys. egz.

Jest to najp iękniej w dziejach 
m uzeum kieleckiego w ydana pozycja 
książkowa. Bogato ilustrow ana za­
mieszcza 239 fotografii broni i jej de­
tali. Na okładce zaprezentow ano 12 
najciekaw szych egzem plarzy w kolo­
rze. Wysoką jakość ilustracji za­
wdzięcza książka przede w szystkim  
autorow i fotografii, H enrykow i P ie- 
czulowi. A utorem  układu graficzne­
go jest art. plast. A leksander K orni- 
jasz. Rysunki wykonał Bohdan F u r- 
nal.

W alory m erytoryczne książki do­
cenione zostały na XXVIII K onkursie 
im. ks. prof. Szczęsnego Detloffa, na 
którym  autor katalogu, Ryszard de 
Latour, otrzym ał I wyróżnienie w 
dziale prac publikowanych. Jest to  
więc już druga tak  wysoka nagroda 
dla m uzealnego autora.

K atalog jest w zasadzie dw uję­
zyczny, gdyż zaw iera angielskie t łu ­
maczenia opisów technicznych broni. 
Obejm uje on opracowanie 91 egzem­
plarzy broni w dwóch działach, broni 
europejskiej i broni wschodniej, w 
ram ach k tórych osobno omówiono 
uzbrojenie ochronne, broń drzewco- 
w ą i obuchową, broń sieczną i kol­
ną, broń palną.

Dodać należy, że książka ta jesz­
cze przed konkursem  Detloffa zdo­
była I nagrodę w elim inacjach wo­
jewódzkich konkursu  na m uzealne 
w ydarzenie roku 1982. Nagrodę otrzy­
m ali trze j autorzy katalogu: Ry­
szard de L atour, H enryk Pieczul 
i A leksander Kornijasz.

P r z e w o d n i k i

— Janusz Kuczyński, Alojzy Oborny, 
Pałac w  Kielcach. Przewodnik,  K ra ­
ków 1981 (Krajowa A gencja W ydaw ­

27*
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nicza w Krakowie, D rukarn ia  W y­
dawnicza w Krakowie), ark. wyd. 15, 
nakł. 13 tys. egz.

K siążka ta  zapoczątkowała nową 
serię publikacji naszego muzeum, k tó­
rą  w ydajem y przy pomocy K rajow ej 
Agencji W ydawniczej w Krakowie. 
Seria dotyczy tylko przewodników  po 
znaczących ekspozycjach stałych 
i katalogów  zbiorów. Nie przypad­
kiem  nową serię otworzył kielecki 
pałac, m uzeum -rezydencja, m iejsce 
eksponow ania G alerii M alarstw a Pol­
skiego. Kompozycję książki narzuciło 
samo zagospodarowanie zabytkowego 
obiektu: piętro — M uzeum W nętrz 
Pałacowych, p arte r — G aleria M a­
larstw a Polskiego. Zatem  pierw sza 
część książki jest przewodnikiem , 
k tóry  po zwięzłym przedstaw ieniu 
tw órców  pałacu, jego stylu, funkcji 
i dziejów oprowadza po wszystkich 
udostępnionych do zwiedzania sa­
lach. A utorem  te j części jest Janusz 
Kuczyński. G alerię M alarstw a Pol­
skiego przedstaw ia Alojzy Oborny 
dając najpierw  ogólną charak te rysty ­
kę całości zbiorów m alarstw a pol­
skiego, po czym alfabetycznie w e­
dług nazwisk m alarzy omawia 65 n a j­
cenniejszych dzieł, k tóre zawsze bę­
dzie można obejrzeć na galerii. P rze­
wodnik kończy zestaw ienie w ażniej­
szych dat z h istorii pałacu i muzeum 
oraz streszczenia angielskie, niem iec­
kie i rosyjskie.

Książka jest bogato ilustrow ana. 
Zaw iera 101 ilustracji czarno-białych 
i 10 barw nych na okładce. A utorem  
w szystkich fotografii jest H enryk 
Pieczul. Rysunki w ykonał Bohdan 
Furnal. U kład graficzny projektow ał 
A leksander Kornijasz.

— Krzysztof U rbański, M uzeum Walk  
Partyzanckich na Kielecczyżnie w  
Jóźwikowie. Przewodnik,  Kielce 1982 
(RSW Prasa-K siążka-R uch, Kielce), 
ark. wyd. 2, nakł. 2090 egz.

Jest to pierwsze w ydanie prze­
w odnika po nowo utworzonym  m u­

zeum w  Jóźwikowie, wsi położonej 
nie opodal m iejsca słynnej b itw y p a r ­
tyzanckiej stoczonej jesienią 1944 r., 
znanej jako b itw a pod G ruszką. 
Oprócz właściwego oprow adzania po 
ekspozycji przew odnik zaw iera opis 
w spom nianej b itw y oraz rys h isto ­
ryczny zm agań partyzanckich  w n a ­
szym regionie. Obie te części poprze­
dzają w łaściw y przewodnik w prow a­
dzając w problem atykę nowego m u­
zeum. W śród ilustracji, k tórych  w 
sumie jest 18, zna jdu ją się również 
archiw alne, wzbogacające część h isto ­
ryczną przewodnika.

R ó ż n e

— Św iętosław  K raw czyński, Poezje  
(druk bibliofilski Muzeum L at Szkol­
nych S tefana Żeromskiego), K ielce 
1979, nakł. 250 egz. (druk — Oficyna 
W ydawnicza DESA, Jędrzejów).

Pomysł, wybór wierszy, w stęp 
i redakcja — K azim iera Zapałowa, 
g rafik i — A ndrzej Płoski, opracow a­
nie graficzne — A ndrzej Zapała.

Poezje są drukiem  tow arzyszącym  
„M uzealnym  Rozmowom o L ite ra tu ­
rze”, pom yślanym  jako im preza co­
roczna. Jest to bardzo piękny tom ik 
o w ysm akow anej szacie graficznej. 
Teksty i fotografię poety au torstw a 
Jan a  Siudowskiego w ydrukow ano na 
papierze kredow anym ; karyka tu rę  
K raw czyńskiego i podobiznę au tog ra­
fu jego w iersza W incenty Żeromski  
odbito sepią n a  żeberkow anym  gołąb­
kowym  papierze i umieszczono w to ­
miku w form ie osobnych w kładek. 
K artonow ą okładkę w kolorze cha­
mois okryw a obwoluta z białego g ru ­
bego papieru  akwarelowego o moc­
nej „płóciennej” fakturze. Każdy eg­
zem plarz Poezji zaopatrzony jest w 
ekslibris M uzeum Lat Szkolnych S te­
fana Żeromskiego au torstw a Zygm un­
ta  W aśniewskiego.

Większość zamieszczonych w to ­
m iku w ierszy napisał Świętosław
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K raw czyński w  ostatn ich  la tach  ży­
cia. W szystkie odbito fa rb ą  w  kolo­
rze sjeny palonej; całostronicowe 
grafik i A ndrzeja Płoskiego, będące 
n ie jako  kom entarzem  do tekstów , są 
czarno-białe.

— Ja n  Gajzler, Cudne Świętokrzyskie  
(druk bibliofilski M uzeum Lat Szkol­
nych S tefana Żeromskiego), Kielce 
1980, nakł. 250 egz. (druk — Oficy­
na W ydawnicza DESA w Jędrzejo­
wie).

W ybrała, przygotow ała i w stępem  
opatrzyła K azim iera Zapałowa. O pra­
cowanie graficzne — A ndrzej Zapała.

Jest to, podobnie jak  tom ik poezji 
Świętosław a Kraw czyńskiego, druk 
bibliofilski przygotow any na „Rozmo­
wy o L ite ra tu rze”. Większość prezen­
tow anych w tom iku poezji d rukow a­
na jest po raz pierwszy. Teksty w ier­
szy odbito zieloną farbą na białym  
papierze, faksym ile listów  i utw o­
rów  — sepią na żeberkow anym  p a­
pierze oliwkowym. Tomik otw iera 
faksym ile podpisu poety umieszczone 
na przeźroczystej kalce, przez k tórą 
przebija portre t G ajzlera w owalu, 
tw orząc piękny w stęp dla poezji.

Oba om awiane tom iki wydano z 
funduszy W ydziału K ultu ry  i Sztuki 
U rzędu Miejskiego w Kielcach. Prace 
redakcyjne i graficzne w ykonano spo­
łecznie.

P l a k a t y

Plakaty  w ydane w latach 1979—1982
będą przedstaw ione chronologicznie.
— Goya. Grafika ze zbiorów M uzeum  

Narodowego w  Krakowie,  proj. Boh­
dan Furnal, form at B3, nakł. 200 egz., 
d ruk RSW Prasa-K siążka-R uch, K iel­
ce 1979;

— Ws-pólczesne medalierstwo polskie  
1944— 1979 ze zbiorów M uzeum M e­
dalierstwa we Wrocławiu, proj. Boh­
dan Furnal, form at B2, nakł. 200 egz., 
druk RSW Prasa-K siążka-R uch, 
Kielce 1979;

— Grafika artysty holenderskiego Ru  
van Rossema, proj. według w skazań 
artysty , form at B2, nakł. 1000 egz., 
druk Lubelskie Zakłady Graficzne, 
Lublin 1980;

— Inspiracje sztuką Japonii w  malar­
stwie i grafice polskich modernistów, 
proj. S tanisław  Kluczykowski, fo r­
m at BI, nakł. 2000 egz., druk — D ru­
k arn ia  Narodowa w Krakowie, Za­
kład Nr 2, K raków  1981.
A utorowi pro jek tu  tego p lakatu  ju ry

XI Ogólnopolskiego P rzeglądu P lakatu  
M uzealnego i Ochrony Zabytków  przy­
znało I nagrodę. Na przeglądzie tym  
M uzeum Narodowe w Kielcach otrzy­
mało także dyplom honorowy „za w y­
sokie w alory artystyczne w ydaw anych 
p lakatów ” (XI Przegląd oceniał prace 
w ydane w ciągu dwu la t 1981 i 1982).
— Greckie malarstwo pejzażowe ze zbio­

rów Pinakoteki Narodowej w  A te ­
nach, proj. W aldem ar Oleszczak, fo r­
m at BI, nakł. 500 egz., d ruk  — D ru­
karn ia  W ydawnicza w Krakowie, 
K raków  1981;

— Z dziejów Kielc 1914—1918, proj. 
W aldem ar Oleszczak, form at A l, 
nakł. 500 egz., druk — D rukarn ia 
W ydawnicza w Krakowie, K raków  
1981;

— Klasa robotnicza i jej partie, proj. 
M aria N atanson-Kłosowska, Ewa M u­
szyńska, form at A l, nakł. 500 egz., 
druk — RSW Prasa-K siążka-R uch, 
Kielce 1982;

— P lakat uniw ersalny oświatowy — 
ślepy: M uzeum Narodowe w  Kiel­
cach, proj. W aldem ar Oleszczak, fo r­
m at B2, nakł. 3000 egz., druk — D ru­
karn ia  W ydawnicza w Krakowie, 
K raków  1982;

— Samochody w  miniaturze ze zbiorów  
Sławoja Gwiazdowskiego z Warszawy  
i Włodzimierza Wójcikiewicza z Kielc, 
proj. W aldem ar Oleszczak, form at BI, 
nakł. 1500 egz., druk — D rukarn ia 
W ydawnicza w Krakowie, K raków  
1982;
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— M uzeum Lat Szkolnych Stefana Że­
romskiego, proj. W aldem ar Oleszczak, 
form at Al, nakł. 2500 egz., druk — 
D rukarn ia W ydawnicza w Krakowie, 
K raków  1982.

Obok w ydaw nictw  książkow ych i p la ­
katów  m uzeum  w ydaje druki drobne: 
zaproszenia na w ystaw y i im prezy ośw ia­
towe, program y im prez i sesji nauko­
wych, akcydensy • użytkowe. Z cztero­
letniego dorobku na w yróżnienie zasłu­
gu ją druki towarzyszące w ystaw ie In ­
spiracje sztuką Japonii w  malarstwie 
i grafice polskich modernistów,  zapro­
szenie na w ystaw ę i program  sesji n au ­
kowej.

PRACE
BUDOWLANO-KONSERWATORSKIE

1979—1982

W przedstaw ianym  okresie nastąpiło  
pew ne ożywienie prac budow lanych 
i konserw atorskich w korpusie głównym 
pałacu, a także przy niektórych obiek­
tach zespołu. Nareszcie przestał nas t r a ­
pić b rak  środków finansow ych na pro­
wadzone prace, becz w dalszym  ciągu 
zbyt mały był zakres tych  prac, niska 
ich jakość, głównie robót budowlanych. 
Pracow nie K onserw acji Zabytków, Od­
dział w Kielcach tradycyjn ie nie do­
trzym yw ały term inów  um ownych p rze­
w idzianych na zakończenie poszczegól­
nych etapów  prac, co najlepiej ilustru je  
kap italny  rem ont jednopiętrow ego b u ­
dynku stanowiącego zachodnie przedłu­
żenie skrzydła południowego. Z aw arta 
umowa przew idyw ała ukończenie robót 
w tym  niewielkim  obiekcie na rok 1981. 
Niestety, w końcu roku 1982 prace nie 
były jeszcze ukończone.

Do najpow ażniejszych realizacji w 
om awianym  okresie należy:
— w ykonanie konstrukcyjnego wzmoc­

nienia zabytkowych stropów  belko­
wych nad znajdującym i się na pię­
trze reprezentacyjnym i w nętrzam i, tj. 
Sienią Górną, Izbą W ielką Stołową,

P ierw szym  Pokojem  Biskupim , D ru ­
gim i P ierw szym  Pokojem  P ra ła tó w ;

— w ykonanie na strychu podciągów  
stalow ych, odciążających całkow i­
cie w yrem ontow aną i uzupełnioną 
konstrukcję  więźby dachowej, k tó rą  
ponadto zabezpieczono środkam i og­
nioodpornym i;

— ukończenie w ym iany pokrycia d a ­
chowego, którym  stała się blacha 
m iedziana, jak  to  zapow iadano w  
poprzednich Kronikach.
W now ej m uzealnej funkcji k ie lec­

kiego pałacu szczególne znaczenie posia­
da ukończona w roku 1982 (choć p rze­
kazana do użytkow ania dopiero w 1983) 
zew nętrzna k la tka  schodowa usy tuow a­
na w narożniku północno-zachodnim  e le­
w acji północnej na m iejscu daw nej z 
w ąskim i schodam i kuchennym i, roze­
b ranej w  roku 1820. Mimo że pro jek t no­
wej k la tk i został zatw ierdzony przez 
G łówną K om isję K onserw atorską, posia­
da ona w ielu oponentów  uw ażających, 
że jest zbyt szeroka, a tym  sam ym  w 
te j części pałacu szpeci bryłę budowli. 
Choć piszący te słowa należy do ludzi, 
którzy decydowali o kształcie, jak i o sta­
tecznie otrzym ała, trudno  mu się nie 
zgodzić przynajm niej częściowo ze s ta ­
w ianym i zarzutam i. Jednakże współcze­
sna funkcja pałacu narzuciła koniecz­
ność w prow adzenia przynajm niej jed ­
nego w m iarę szerokiego w ew nętrznego 
ciągu kom unikacyjnego dla zw iedzają­
cych. Nie można było tego uczynić przez 
w ew nętrzne przebicia bez naruszenia 
arch itek tu ry  w nętrz i ich w ystroju. N a­
leżało w ybrać m niejsze zło, tym  bardziej 
że przez przyw rócenie otworów w ejścio­
wych na parterze i na piętrze przyw ró­
cono w nętrzom  część ich pierw otnych 
rozw iązań architektonicznych.

Na m arginesie w arto  odnotować, że 
dokonane w okresie dwudziestolecia 
m iędzywojennego zm iany w elewacji 
południowej pałacu poprzez w ybudow a­
nie paradnych schodów do znajdujące­
go się na  parterze Mauzoleum P iłsud­
skiego, pierw otnie krytykow ane, obecnie
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nie budzą zastrzeżeń i w ram ach p ro ­
w adzonych prac budow lano-konserw a- 
to rskich  zostaną utrzym ane.

W zw iązku z w ykonyw anym i na s try ­
chu pracam i budow lanym i zabezpieczo­
no polichrom ie stropowe i ścienne Izby 
Stołowej G órnej oraz polichrom ie stro ­
pów i fryzów Pierwszego Pokoju B is­
kupiego, jak  też Drugiego Pokoju P ra ­
łatów. Przeprow adzono całkow itą kon­
serw ację stropu belkowego Sieni G ór­
nej, k tó ry  oczyszczono z w ykonanej w 
czasie okupacji polichromii. W P ierw ­
szym Pokoju P rałatów  w ykonano także 
pełny zakres prac konserw atorskich, 
k tóry polegał na zabezpieczeniu w szyst­
kich desek i belek stropow ych oraz 
u trw alen iu  i uczytelnieniu zachow anej 
polichrom ii w postaci ornam entów  geo­
m etrycznych i grotesek na czterech ory­
ginalnych siedem nastow iecznych b e l­
kach. Odsłonięto także i zakonserw ow a­
no fragm enty  polichrom ii fryzu na ścia­
nie wschodniej oraz nikłe ślady na ścia­
nach północnej i południowej. O dsłonię­
te fragm enty  cennej polichrom ii między 
belkam i pozwoliły na zrekonstruow anie 
w ystępujących tam  motywów groteski 
i ornam entu  plecionkowego. W ym ienio­
ne prace konserw atorskie realizow ano 
w latach 1981—1982, lecz definityw nie 
ukończono dopiero w 1 k w arta le  1983 r.

Ponieważ rozpoczęte w 1980 r. prace 
konserw atorskie przy elew acji w schod­
niej ukończono częściowo dopiero w 
1983 r., opisane zostaną kom pleksowo 
w Kronice za ten  w łaśnie okres. W tym  
miejscu w arto  wszakże odnotować, że 
badania tynków  doprowadziły do odsło­
nięcia fragm entów  polichrom ii oraz 
sgraffita między gzym sam i wieńczącym i 
budowlę, których rekonstrukcję rozpo­
częto w om awianym  okresie.

Z prac prowadzonych przy innych 
zespołach wymienić należy zlecenie p ro ­
jektu adaptacji zespołu powięziennego 
na cele muzealne. Nad projektem  p ra ­
cują równolegle dwa zespoły p ro jek tan ­
tów kieleckiego oddziału PKZ.

W rem ontow anym  pałacyku w Oblę-

gorku — siedzibie naszego oddziału — 
M uzeum H enryka Sienkiewicza, w ym ie­
niono więźbę dachową, w ym ieniano też 
dachówkę na blachę miedzianą. Część 
drew nianych stropów zastąpiono ognio­
trw ałym i.

O D D Z I A Ł Y

MUZEUM LAT SZKOLNYCH 
STEFANA ŻEROMSKIEGO 

W KIELCACH 
1979—1982

Przez dwa pierwsze la ta  kontynuo­
wano popularne wśród kielczan Dni Ż e ­
romskiego, z których X I odbyły się w 
dniach 8—10 października 1979 r. Sce­
nerią  inauguracyjnego spotkania były 
w nętrza kieleckiego pałacu. Tamże Mo­
nika Żerom ska omówiła Ojca i moje  
widzenie sztuki, po czym kielecki aktor 
Jacek S tram a recytow ał fragm enty 
utw orów  pisarza, w  których zaw arł on 
refleksje swych bohaterów  przy zetkn ię­
ciu z dziełam i sztuki. Spotkanie za­
kończył koncert w w ykonaniu W łodzi­
m ierza K utrzeby.

Dnia następnego tw órczyni m uzeum 
A leksandra Dobrowolska (a była to 15 
rocznica jego powstania) podzieliła się 
w spom nieniam i z okresu grom adzenia 
pam iątek  i m ateriałów  biograficznych 
związanych z Żeromskim, dziejam i tw o­
rzenia przez nią z ram ienia Muzeum 
Narodowego w K ielcach (ówcześnie 
Świętokrzyskiego) pierw szej po wojnie 
w ielkiej w ystaw y poświęconej pisarzo­
wi, o tw artej w  K ielcach w 1950 r., n a ­
stępnie udostępnianej w wielu m iastach 
kraju . M ówiła też o dalszych poczyna­
niach, których ostatecznym  rezultatem  
było utw orzenie M uzeum Lat Szkolnych 
S tefana Żeromskiego. Finałem  Dni była 
projekcja trzech filmów oświatowych o 
Żeromskim. Seans uzupełniała w ystaw a 
pt. Ekranizacje u tworów Żeromskiego.

W dniach 17—20 listopada 1980 r. 
odbyły się X II  Dni Żeromskiego. Z na­
na publicystka B arbara Wachowicz mó­
w iła o K ielcach za czasów pobytu Że­
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romskiego. Zaprezentowano później te ­
matyczny zestaw  przeźroczy H enryka 
Pieczula zatytułow any Uroda ziemi Ż e­
romskiego, urozmaicony recy tac ją te k ­
stów pisarza. Tem at Broniewski o Że­
romskim  w  świetle wspomnień i doku­
m entów  omówiony przez W andę Bro­
niewską, żonę poety, zakończył imprezę.

Muzeum zorganizowało dwie małe 
i k ró tko trw ałe w ystaw y czasowe. Wy­
głoszono 20 odczytów. Odbyły się trzy 
seanse filmowe i tyleż koncertów . W 
salach w ystaw y przeprow adzono 203 
lekcje dla młodzieży szkolnej. D ziałal­
ność badawcza skupiała się wokół oso­
by Żeromskiego oraz na dokum entow a­
niu twórczości starszego pokolenia p isa­
rzy kieleckich.

Zbiory m uzeum  wzbogaciło 29 ory­
ginałów  ilustracji do dzieł Żeromskiego 
w ykonanych przez znanych plastyków , 
wśród nich jedna autorstw a córki p isa­
rza Moniki Żeromskiej.

Frekw encja w ykazyw ała tendencję 
spadkową i kształtow ała się następująco:

Rok 1979 ............  21 570 osób
Rok 1980 ............  20 663 osoby
Rok 1981 ............  19 019 osób
Rok 1982 ............  14 485 osób
łącznie ............  75 737 osób

MUZEUM HENRYKA SIENKIEW ICZA 
W OBLĘGORKU

Ponieważ kondycja techniczna oblę- 
gorskiego pałacyku osiągnęła stan  k ry ­
tyczny i grożący katastrofą, celem roz­
poczęcia natychm iastow ego rem ontu, 
który powierzono PP  PKZ — Oddział 
w Kielcach, m uzeum od dnia 17 sierp­
nia 1981 r. zam knięto dla zwiedzających. 
Odtąd praca m uzeum  m usiała siłą rze­
czy przyjąć profil odm ienny od dotych­
czasowego, w ym agający nastaw ien ia się 
na działalność prowadzoną poza budyn­
kiem  muzeum. Jednym  z ciekawszych jej 
przejaw ów  było przygotow anie w ystaw y

pt. Henryk S ienkiewicz w  Czechach  
eksponow anej w 1982 r. przez 30 dni w  
salach B iblioteki M iejskiej w P radze, 
k tó rą  zwiedziło około 8 tys. osób. P o ­
nadto zorganizowano 8 różnych w ystaw  
czasowych (np. Sienkiewicz w  Oblęgor- 
ku, Laureaci Nagrody Nobla w  medalu,  
Ilustracje do „Trylogii" Jana Marcina  
Szancera). Wygłoszono 21 odczytów 
i przeprow adzono tyle samo lekcji szkol­
nych w przedrem ontow ym  okresie.

Opracowano scenariusz w ystaw y bio­
graficznej, k tóra po zakończeniu prac 
rem ontow ych będzie urządzona w po­
mieszczeniach p ię tra  pałacyku. Zbiory 
wzrosły o 122 zabytki i eksponaty, w śród 
których w yróżnia się pokaźnych rozm ia­
rów  i nie m niejszej wagi album  z 22 ilu ­
strac jam i do Quo vadis  opracowanym i 
przez P io tra  Stachiewicza. Również m u­
zealny księgozbiór wzbogacił się o tru d ­
ne do zdobycia, niekiedy egzotyczne, za­
graniczne w ydania dzieł pisarza, także 
książki, które opatrzone różnym i au to ­
grafam i należą do bibliofilskich ra ry ta ­
sów. F rekw encja kształtow ała się n as tę ­
pująco:

Rok 1979 ........... 64 291 osób
Rok 1980 ........... 68 838 osób
Rok 1981 ...........  47 399 osób

(do chwili zamknięcia) 
łącznie .............. 180 528 osób

NOWE EKSPONATY

NABYTKI DZIAŁÓW ARTYSTYCZNYCH — 
MALARSTWA I RZEŹBY, GABINETU  

RYCIN, RZEMIOSŁA ARTYSTYCZNEGO 
I MILITARIÓW

ROK 1979

MALARSTWO

W ł a d y s ł a w  M a ł e c k i  (1836—1900) 
Pejzaż z łąką, ol. pł., 17X29,5, sygn. 

W. Małecki, n r inw. 2102, zakupu doko­
nano u kolekcjonera prywatnego.
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O braz należy do najwcześniejszych 
prac a rty sty  będących w zbiorach n a ­
szego muzeum. Szkicowa, studyjna, a za­
razem  im presyjna praca pow stała p raw ­
dopodobnie po roku 1864, tj. w okresie 
studiów  w M onachium  i Dlisseldorfie, 
zapow iadając późniejsze jakże bezpo­
średnie i osobiste w idoki polskiego k ra j­
obrazu. Niziny pejzażu z pierw szoplano­
wą łąką okalają na horyzoncie zróżnico­
w ane wysokością kępy liściastych drzew 
i krzewów. U tw orzona w ten  sposób 
ciągła linia horyzontu przechodzi w za­
chm urzone, lecz nieco rozświetlone n ie­
bo. N iew ątpliw ą w artością nie dokoń­
czonego studium  jest strona kolorysty­
czna, w yróżniająca się soczystą nasyco­
ną słońcem zielenią. P okry te skłębiony­
mi obłokami niebo zajm uje dwie trze ­
cie kompozycji obrazu.

Pejzaż ze strumieniem,  ol. pł., 33 X
44,5, n r inw. 2101, zakupu dokonano 
u kolekcjonera pryw atnego.

W nastrojow y, rodzim y pejzaż z n ie­
pozornym  strum ykiem  w śród łąk 
wkom ponowane zostały po traktow ane 
m onum entalnie trzy  sam otne w ierzby — 
rodzaj narodowego symbolu naszej p rzy­
rody. Całość opasuje m glisty horyzont. 
N astrój nieco rozmazanego, wstającego 
w porannych m głach dn ia podkreśla 
pochm urne niebo, przez k tóre z trudem

przebija się rozproszone św iatło w scho­
dzącego słońca. Jest spraw ą zastana­
w iającą, jak  na tym  pejzażu, na sposo­
bie trak tow an ia  drzew  oraz mało zna­
czących elem entów pejzażowych zaw a­
żyła atm osfera m alarstw a szkoły b arb i- 
zońskiej, a szczególnie C. J. B. Corota. 
W ładysław  M ałecki praw dopodobnie n i­
gdy nie był we Francji, ale ze sztuką 
barbizończyków zetknął się podczas ich 
w ielkiej w ystaw y w M onachium. N ato­
m iast gam a kolorystyczna u trzym ana 
jest w typow ej dla szkoły m onachijskiej 
tonacji ciemnych brązów, w zieleniach 
i b łękitach  (ziemia), ugrach, szarościach 
(niebo) ożywionych plam ą różu i oranżu 
(słońce). Pozwala to Pejzaż ze s trumie­
niem  zaliczyć do iprac pow stałych w 
drugim  okresie m onachijskim , tj. w la ­
tach  1875—1880.

Pejzaż górski z  .jeziorem,  ol. tek tu ra , 
17,5X21,5, sygn. W. Małecki,  nr inw. 
2087, zakupu dokonano u kolekcjonera 
prywatnego.

Obraz należy do znanej serii gór­
skich pejzaży, jakie wyszły spod pędzla 
arty sty  podczas jego drugiego pobytu 
w M onachium  w latach 1875—1880. Te 
niew ielkie w idoki pejzażowe zyskały 
m alarzow i spory rozgłos i były chętnie 
kupow ane. Pejzaż górski z jeziorem  
sposobem trak tow an ia  tem atu , kolory­

Ryc. 15. W ładysław  
Małecki, Pejzaż ze 

strumieniem
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tem, nastrojem , a przede w szystkim  m a­
nierą m alarską w ykazuje ścisły związek 
z dwom a pejzażam i z Alp B aw arskich 
publikow anym i w 12. tomie „Rocznika 
M uzeum Narodowego w  Kielcach”. P e j­
zaż skomponowany został na zasadzie 
skontrastow ania jasnego w yrazistego 
planu pierwszego złożonego z leśnej m u­
raw y i głazów skalnych z ciem nym  
zamglonym drugim  planem  utworzonym  
z wysokich górskich zboczy. W tak  za­
kreślonym  układzie pozycję środkową 
zajm uje górskie jezioro, którego kolory­
stykę zdom inowały refleksy barw ne 
górskich zboczy. Na biegnącej pomiędzy 
głazami skalnym i ścieżce oraz w rzyna­
jącym  się w jezioro kaw ałku  lądu — 
typowe dla m onachijskiego okresu 
twórczości Małeckiego drobne, sztafażo­
we postacie. Ten pozornie mało istotny 
elem ent sztafażowy w prow adza do kom ­
pozycji pewne ożywienie. Nad skalnym  
masywem  górskim  rozciąga się niebo 
z silnie rozśw ietlonym i obłokami w cen­
trum  te j części obrazu. Pejzaż, pow sta­
ły w A lpach Baw arskich, a nie pod 
francuskim  niebem  im presjonistów , w y­
reżyserowało św iatło słoneczne. Kom po­
zycję nam alow ano „pod św iatło”, które 
obrysowuje i rozśw ietla obrzeża k rze­
wów, ślizga się po traw ach , głazach, 
a naw et drobnych postaciach. M uraw a 
utrzym ana jest w tonach cynobrowej 
zieleni, głazy w tonacjach różu i ciem ­
nego brązu. Skały, podobnie jak  taflę 
jeziora, p rzen ikają  u ltram aryny , szaro­
ści i sjeny.

Pejzaż z wykrotem ,  ol. pł. na desce, 
14 X 23, sygn. Małecki 95, n r inw. 2086, 
zakupu dokonano u kolekcjonera p ry ­
watnego.

Sygnowany i datow any na 1895 r. 
pejzaż pow stał w ostatnich latach życia 
Małeckiego, k tóry  w tym  w łaśnie czasie 
załam any, nieco zdziwaczały i rozgory­
czony powrócił na rodzinną Kielecczy­
znę. Związany praw dopodobnie z tym  
rejonem  pejzaż jest w twórczości a r ty ­
sty  swego rodzaju odstępstw em  od p ra k ­
tykow anej przez niego mody ukazyw a­

nia całościowych widoków pejzażowych, 
w zględnie określonych fragm entów , lecz 
tak  skom ponowanych, by nie dochodziło 
do pozornie przypadkow ych i zaskaku ją­
cych obcięć. Tymczasem Pejzaż z  w y ­
kro tem  jest skadrow any odważnie. 
Zgodnie z założeniam i im presjonistów  
uchwycony został mało zauw ażalny 
fragm ent pejzażu złożony z porośnięte­
go zielskam i i krzew am i w ykrotu, zn a j­
dującego się u stóp niewielkiego w znie­
sienia, na  którym  dostrzegam y fragm en­
ty pni drzew  oraz ogrodzenia. W podo­
bny sposób uję ty  został m onum entalny 
i praw dopodobnie rozłożysty dąb, także 
przedstaw iony jedynie we fragmencie. 
N astrój tajem niczości, zagadkowości, 
a zarazem  dekoracyjności kompozycji 
uw ypuklają  naw isy korzeni nad w ykro­
tem. Cały tak  skadrow any wycinek n a ­
tu ry  oświetlony został niskim  „ślizgają­
cym ” się św iatłem . Gam a kolorystyczna 
obrazu składa się z różnych odcieni zie­
leni i ugru. W idoczny skraw ek nieba 
określa kolor błękitny.

I w a n  T r u s z  (1868—1941)
Pejzaż wieczorny  — droga, ol. te k tu ­

ra, 110X71, sygn. I. Trusz,  n r  inw. 2098, 
zakupu dokonano w Desie.

A rtysta  zw iązany był z lwowskim 
środowiskiem  artystycznym . Miejscem 
jego licznych wojaży zagranicznych byl 
Rzym i jego okolice. Jedną z w ażniej­
szych prac wczesnego okresu tw órczo­
ści jest obraz Wieczór na Via Appia. 
Do tej problem atyki pow racał Trusz 
niejednokrotnie, m.in. także w obrazie 
nam alow anym  przed rokiem  1920 —
Pejzaż wieczorny  — droga. Ten znako­
m ity ascetyczny pejzaż u trzym any w 
chłodnej tonacji kolorów  niebieskiego 
i zielonego, złam anych czerw ienią zacho­
du, ukazuje odcinek sta re j Via Appia 
S tojące po praw ej stronie drogi drzewa 
rysu ją się niczym pom niki na tle w ie­
czornego nieba. M istrz nastro ju  — Iwan 
Trusz, w ydobył z tego pozornie mało 
atrakcyjnego fragm entu  drogi jej walo-



Kronika muzealna 1979— 1982 427

Ryc. 16. Iw an  Trusz. Pejzaż wieczor­
n y  —  droga

ry  krajobrazow e i bogactwo skojarzeń, 
jak ie daje ta  szczególnie m alarska pora 
dnia.

S t a n i s ł a w  C z a j k o w s k i  (1868—
1954)
Wieś podkrakowska,  ol. pł., 75X125, 

sygn. Stanislaw Czajkowski 1908, nr 
inw. 2112, zakupiono od rodziny artysty.

„Poeta polskiej w si”, jak  powszech­
nie nazywano S tanisław a Czajkow skie­
go, do końca dni swoich pozostał w ier­
ny wskazaniom  swego nauczyciela J a ­
na Stanisławskiego. W nam alow anym  
w roku 1908 widoku podkrakow skiej 
wsi „skadrow ał” artysta  w ybrany w yci­
nek zabudowy złożonej z w iejskich cha­
łup, nad którym i górują konary drzew 
i wieża kościółka. Pozornie stereotypo­
wy tem at wyróżnia się szeregiem cech 
charakterystycznych dla Czajkowskiego. 
Użyto sform ułow ania, iż widok wsi zo­
sta ł skadrow any, bo tak  jest w istocie, 
bowiem Czajkowski nie troszcząc się
0 to, że zakreślone przez niego ram y 
obrazu obcinają sporą część chałupy
1 drzewa, k ieru je  naszą uwagę na, jego 
zdaniem, motyw najistotniejszy. Typo­
wy dla naszego k lim atu  bezsłoneczny 
widok wsi u w ielu mu pokrew nych a rty ­
stów w yrażał się pejzażam i o zimnych 
tonacjach, a przy tym  jeszcze m onoton­
nych w nastro ju . Propozycję swą C zaj­
kowski przeniósł na płótno z pasją, za­
maszystym i pociągnięciami pędzla. W y­
różnia ją urzekająca gam a brązów, zgni­
łych, ciem nych i zawiesistych zieleni

Ryc. 17. S tanisław  
Czajkowski, Wieś 

podkrakowska



w łaściw ych  dla pory dnia i roku. W bu­
dowaniu form y przestrzennej w iejsk iego  
pejzażu rola szczególna przypada drze­
wom. Sylw eta strzępiastej struktury  
w ierzby o w yrafinow anym  secesyjnym  
konturze urasta do rangi przestylizow a- 
nego w  linii i kolorze m łodopolskiego  
sym bolu.

Z ima,  ol. pł., 43X64, sygn. St. Cza j­
kowski ,  nr inw. 2114, zakupiono od ro­
dziny artysty.

Pochodzący z roku 1939 obraz Zima  
ukazuje w yłaniające się spod nam alow a­
nej z dużą czułością bieli w iejsk ie cha­
łupy. Ich sylw etkę w zbogacają inten­
syw niejsze plam y barwne. W ten  m aje­
stat ciszy w darły się poszukujące po­
karmu wrony. Nastrój m elancholii w y ­
dobył malarz zróżnicowaniem  b ieli i de­
likatnych szarości, tu i ów dzie w zboga­
canych rozbłyskam i błękitu. P odziw ia­
my opanowane po m istrzow sku przez 
C zajkowskiego przenikanie i układanie  
się bieli w jej bogatej palecie. Zreduko­
w anie plam barw nych jest przykładem  
odchodzenia od czystej w rażeniow ości 
ku podporządkowaniu tem peram entu  
m alarskiego pew nym  rygorom m yślo­
w ym  i obiektyw izacji w izji św iata, w  
czym  dopatryw ać się można też w p ły ­
w ów  japońskich na m łodopolskich tw ór­
ców.

Zmierzch  (Nowogrodzki e), ol. pł.,
55,5X100, sygn. Stani s ław Cza jk ow sk i  
1954, nr inw. 2113, zakupiono od rodzi­
ny artysty.

Jedną z cech szczególnych pejzaży  
C zajkow skiego jest rola nieba, które w  
pew nych okresach jego tw órczości w y ­
pełniało bez mała w iększą część układu  
horyzontalnego obrazu. Cecha ta z całą  
pew nością zdom inowała jeden z n a jw y­
bitn iejszych pejzaży w w ielk im  dorobku  
C zajkow skiego — Zmierzch (Nowogrodz­
kie), nam alow any w  1954 r., tj. w  roku 
śm ierci malarza.

Skom ponow ana ze znacznej od legło­
ści strefow a panorama zw artej w iejsk iej 
zabudowy potraktowana jest sum arycz­
nie. N ie o detale i szczegóły w tym  pej­
zażu chodzi, lecz o nastrój i atm osferę  
całości, które określa w szechobecne  
św iatło w ieczornego nieba. N iespokojna  
ekspresja określonego napięcia w yrażo­
na została nie tylko dw ustopniow ym  
układem  chmur, lecz nade w szystko roz­
w iązaniem  palety barwnej. G asnący  
o zachodzie nad horyzontem  róż nieba  
przykrywa w  górnej strefie ciem nogra­
natowa plam a chmur. N ieco „diabolicz- 
na” w izja przedw ieczornego nieba w sk a­
zuje, że C zajkowskiem u nieobce były  
efekty lum inistyczne, choć w ich stoso­
w aniu rzadko lub w cale nie korzystał

R y c. 18. S t a n is ła w  
C z a jk o w s k i, Z im a
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ze zdobyczy im presjonizm u, przepusz­
czonych przez filtr polskiego koloryzmu. 
Efekty te nie były z pewnością celem 
sam ym  w sobie. W przekonaniu  tym  
u tw ierdzają  napisane dla uczniów w 
1954 r. słowa przedśm iertnego testam en­
tu  artysty : „Kiedy nadchodzi zmierzch, 
człowiek znużony całodzienną p racą swo­
bodniej oddycha i napaw a się pięknem  
wieczoru, tego »największego m alarza 
św iata«.”

S t a n i s ł a w  K a m o c k i  (1875—1944)
Pejzaż z im ow y z kościołem,  ol. pł., 

61X69, sygn. Stanislaw Kamocki  — mo­
nogram  wiązany, n r inw. 2084, zakupu 
dokonano u kolekcjonera prywatnego.

Pow stały około 1910 r. Pejzaż z imo­
w y  z kościołem  pochodzi z wczesnego 
okresu twórczości, gdy arty sta  często 
m otyw ów podejmował. Typowa dla 
wczesnej fazy m alarstw a S tanisław a Ka- 
mockiego jest technika. Dzięki nałożo­
nej gęsto i grubo farb ie olejnej płótno 
zyskało konkretną  m ateria lną pow ierz­
chnię. U trzym any w tonacji chłodno 
szarobiałej w ycinek zimowego pejzażu, 
zakreślony drew nianym  płotem, uderza 
kolorytem  surowym , opartym  na n ie­
zbyt szerokiej gamie. Jest to elem ent 
niezw ykle typowy, cechujący pejzaże pór 
roku tw orzone przez Kamockiego. S tru ­
k tu ra  kolorystyczna pejzażu jest elem en­
tem  tw orzącym  nastró j zimowego, po­
chm urnego dnia. Pow racając do zagad­
n ień  form alnych, uwagę zwraca dekora­
cyjny, secesyjny uk ład  pni i gałęzi 
drzew  w yraźnie odcinających się n a  tle 
szarości i bieli. Ów secesyjny elem ent, 
k ształtu jący  niekiedy s tru k tu rę  obrazów 
artysty , dodatkowo podkreśla ją energ i­
cznie nałożone smugi farb.

A l f o n s  K a r p i ń s k i  (1875—-1961)
Kwitnący rododendron,  ol. tek tu ra , 

■99X97, sygn. A. Karpiński, 1921, n r inw. 
2099, zakupu dokonano w Desie.

Obraz, choć nam alow any w 1921 r., 
u trzym any jest jeszcze w klim acie 
sz tuk i młodopolskiej z uwzględnieniem

Ryc. 19. Alfons K arpiński, Kwitnący  
rododendron

kształtu jących się .wówczas tendencji 
kolorystycznych. W łaściwa artyście ce­
cha „ładności”, zespolona z biegłą tech­
niką m alarską i ustalonym  przyjem nym  
kolorem, w ystępuje także w tym  obra­
zie. Splątane gałęzie rododendronu od­
cinają się dekoracyjnym  ozdobnym 
ornam entem  na szarym  rozmazanym 
tle. W dekoracyjności w ijących się linii 
gałęzi oraz w sposobie trak tow ania linii 
i ich silnym  linearyzm ie, jak też ukształ­
tow aniu kw iatów  i liści jako sam oist­
nych bohaterów , pobrzm iew ają echa nie 
tylko sztuki S tanisław skiego skrzyżowa­
ne z w pływ am i W yspiańskiego, lecz n a ­
de wszystko oddziaływ ania japońskich 
drzeworytów . Silne związki łączą ten 
obraz z wcześniejszym płótnem  artysty  
Ogród o zmierzchu,  nam alow anym  w 
1916 r. W spomniane uprzednio cechy, 
jak  też sta ranna  i gładka fak tura, kolo­
ry t oparty na stłum ionej gamie b arw ­
nej różu, czerw ieni i zieleni w spółgra­
jący dzięki rozproszonemu św iatłu  
z szarością tła, pozw alają obraz ten  za­
liczyć do lepszych realizacji artysty.
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R a f a ł  M a l c z e w s k i  (1892—1965)
Brzask rodzącej się Polski, ol. pł., 

115X91, sygn. Rafał Malczewski/38, nr 
inw. 2085, zakupu dokonano w Desie.

A rtystę, k tóry  w swoich w cześniej­
szych płótnach uwieczniał tem atykę ta ­
trzańską, a także pejzaże z F rancji 
i „Czarnego Ś ląska”, około 1938 r. za­
interesow ały sceny związane z pow sta ją­
cym C entralnym  Okręgiem Przem ysło­
wym. W tym  klim acie pow stał w roku 
1938 obraz Brzask rodzącej się Polski. 
Doniosła sym bolika płótna w yraziła się 
nie tylko w samym tytu le, lecz nade 
wszystko w układzie kompozycyjnym. 
W rów ninnym  pejzażu Polski В po ja­
w iły się dwa dum ne m aszty sieci prze­
syłowej, symbole  nowoczesności, za­
powiedź zachodzących przem ian. A za­
tem  znowu symbolizm, lecz jakże inny 
w w yrazie i wymowie od tego, którym  
przem aw iał ze swoich płócien najw ięk ­
szy reprezentan t symbolizmu polskiego, 
ojciec Rafała — Jacek Malczewski.

Ryc. 20. R afał M alczewski, Brzask ro­
dzącej się Polski

J e r z y  S t a j u d a  (ur. 1926)
Pejzaż,  ol. pł., 130X89, n r inw. 2110, 

zakupu dokonano u artysty.
Sztuka Jerzego Sta judy kroczy od 

prac alegorycznych związanych często 
z tem atyką b ib lijną do form  biologicz­
nych, które umieszcza w przestrzeni 
dynam icznej na kształt falujących obło­
ków. Pejzaż  z 1973 r. pow stał w  okresie, 
k tórego początki sięgają 1970 r. M alarz 
stopniowo rezygnuje z barokowego bo­
gactw a skłębionych form. W Pejzażu  
m am y klarow ne podziały, uproszczoną 
kompozycję przy zastosowaniu dużych 
m onochrom atycznych płaszczyzn. Nowym 
elem entem  jest tu  św ietlistość koloru 
przyw odząca na myśl nokturny  W histle- 
ra  oraz pejzaże akw arelistów  ang iel­
skich.

S t e f a n  G i e r o w s k i  (ur. 1925)
Obraz CCCLXVII,  ol. pł., 200X70, 

sygn. na odwrocie Stefan Gierowski,  nr 
inw. 2105, zakupu dokonano u artysty .

Obraz CCCXCVII,  ol. pł., 120X150, 
sygn. na odwrocie Stefan Gierowski,  n r 
inw. 2104, zakupu dokonano u artysty.

Oba obrazy artysty  związanego w 
młodości z K ielcam i są propozycjam i 
artystycznym i pow stałym i już w la tach 
siedem dziesiątych i pokazanym i w roku 
1975 na w ystaw ie prac S. Gierowskiego 
w  Galerii Sztuki Nowoczesnej „Desa” 
w  Krakow ie. Podświadom a u m alarza 
skłonność do m etafizyki widoczna jest 
w  obu płótnach. P rzestrzeń posiada 
określone brzm ienie poza oczywiście 
przekazaniem  swojej głębi. C harak te ry ­
styczne brzm ienie w Obrazach  m ateria ­
lizuje się w kolorze. W obu pracach da 
się w yodrębnić dwie precyzyjnie skon­
struow ane strefy  kolorystyczne — neu­
tra ln ą  środkow ą oraz w yrafinow aną grę 
kolorystyczną rozciągającą się na ram o­
w ych pobrzeżach. B ordiura kolorystycz­
na otacza „G ierowską p rzestrzeń” środ­
kową, która niczego nie sugeruje. Świat 
zam knięty w obu Obrazach  G ierow skie­
go mimo abstrakcyjnej oschłości nie 
jest zdefiniowany do końca. Pozornie
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m artw e kolory pola środkowego pozo­
stawiono w yobraźni odbiorcy. Na tak im  
polu rozgryw ać możemy sceny, k tóre 
podsuwa nam  nasza w łasna w yobra­
źnia.

Z b i g n i e w  M a k o w s k i  (ur. 1930)
On dit volatie par comparaison avec 

les oiseaux,  ol. deska, 30X69,5, sygn. 
Zbigniew Makowski, jr. v. 1978, nr inw. 
2103, zakupu dokonano u artysty.

Dosyć specyficzna sztuka Zbigniewa 
M akowskiego obraca się w kręgu m eta­
fizycznego iluzjonizm u, trak tu jącego  
przedm ioty jako zjaw iska obce, a z a ra ­
zem tajem nicze. W drugiej połowie la t 
sześćdziesiątych przechodzi m alarz od 
prac „kaligraficznych” (1957—1965) do 
prac czysto m alarskich. Tendencje te 
trw a ją  w  sztuce Makowskiego do dziś 
przy pew nym  pogłębianiu realizm u m a­
gnetycznego. W tym  duchu nam alow any 
został w  roku 1978 obraz, którego ty tu ł 
polski brzm i M ówim y lotny  (ulo tny ) 
myśląc o ptakach.  Już sam  ty tu ł w pro­
w adza w  atm osferę szafirowego try p ty ­
ku. Izolowane przedm ioty ustaw ione sa­
m otnie w  przestrzeni poprzez swą au to ­
nomię zostają zm onum entalizow ane. M a­
kow ski proponuje przechadzkę po ta je ­
mniczej przestrzeni, w  k tórej zdaje się 
nie działać praw o ciążenia. Na scenie 
te a tru  w yobraźni obok przypom inają­
cych poprzedni okres twórczości symboli 
literowych, ku l i płaszczyzn geom etry­
cznych pojaw ia się ak t dziewczyny i ry ­
sunek symbolicznego chińskiego p taka, 
którym  tow arzyszą fragm enty  domu, la ­
ta jące drzwi i w itryna okienna. Jest coś

niepokojącego w sprow adzaniu przed­
miotów do roli archetypów , podstaw o­
wych segm entów służących do k onstru ­
owania św iata. W obrazie wszystko roz­
gryw a się na  pograniczu zjaw isk oczy­
wistych, niem al banalnych i w skaza­
nych przez w ektory zjaw isk nieodga- 
dnionych. Oczywisty jest każdy przed­
m iot — niezw ykła zaś jego funkcja w 
obrazie. Nie tylko dziewczyna i ptak, 
ale także m artw e przedm ioty obdarzone 
zostały w łasnym  bytem  m etafizycznym, 
stając się zgodnie z ty tu łem  elem entam i 
ulotnym i. Obraz zaliczyć należy do n a j­
ciekawszych nowych nabytków  w spół­
czesnego m alarstw a polskiego, jakie 
wzbogaciły ostatnio nasze muzeum.

M a r i a  A n t o  (ur. 1937)
Jesień,  ol. pł., 110X120, sygn. Maria 

Anto 1972, n r inw. 2106, zakupu doko­
nano u artystki.

Sztuka arty stk i tkw iąca korzeniam i 
w naiw nym  realizm ie, dla którego ojcem 
duchowym  jest H enri Rousseau, w obra­
zie z 1972 r. jaw i się w nieco innym  
świetle. Nie m a w nim  śladu „prym i­
tyw u” bądź am atorstw a, przeciwnie, 
jak  w całej twórczości uderza fachowa 
wiedza oraz swoisty intelektualizm  
sprzym ierzony w urzekający sposób 
z emocją, liryką i poetyką wyobraźni. 
Nie akceptując powabów banalnej uro­
dy, M aria Anto w yczarow ała zwierzęcy 
symbol jesieni oblepiony zeschłymi liś­
ćmi, spod których w yzierają jasne śle­
pia sowy. Ascetyczne tło pejzażowe p rzy­
wodzi na m yśl dziewczęcy sen rodzący 
się po w ysłuchanych bajkach; drzewa

Ryc. 21. Zbigniew 
Makowski, On dit 
volatie par compa­
raison avec les oi­

seaux
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zdają się przem aw iać m agicznym języ­
kiem  średniowiecznej flory. W obrazie 
udało się zachować świeżość dziecięcego 
w idzenia i odczucia, k tórą zatraca czło­
wiek przytłum iony i zmęczony codzien­
nością. Dlatego symbol jesieni nab iera 
cech apokaliptycznego smoka, pokry te­
go zam iast sierścią zw iędłym i liśćmi. 
Obraz potw ierdza fakt, że dla Anto fo r­
ma jest spraw ą drugorzędną, gdyż 
kształt, linia i barw a służą tem u, co 
chce wypowiedzieć.

Oprócz przedstaw ionych dzieł do 
zbioru muzeum zakupiono jeszcze n as tę ­
pujące obrazy:
—  A utor nieznany, Scena rodzajowa,  ol. 

deska, 26X39, n r inw. 2111, X V II w. 
— Holandia, zakupu dokonano u 
kolekcjonera pryw atnego;

— W a c ł a w  Ż a b o k l i c k i ,  Pejzaż 
morski,  pastel, tek tu ra , 69,5X49,5, 
n r inw. 2073, zakupu dokonano u ko­
lekcjonera pryw atnego;

—  W ł a d y s ł a w  M a ł e c k i ,  Pejzaż  
górski III (Alpy Bawarskie),  ol. te ­
ktura, n r inw. 2074, zakupu dokona­
no u kolekcjonera pryw atnego;

—  A d a m  W s i o ł k o w s k i ,  Dyptyk  
czarno-biały,  akryl, dykta, 110X132, 
sygn. na odwrocie 1974 „Czarny i 
Biały” Adam  Wsiołkowski Kraków, 
n r inw. 2108, zakupu dokonano w 
Desie;

—  J a n  B ł y s k o s z ,  A k t  w  półcieniu, 
ol. pł., sygn. Jan Błyskosz! Kraków  
1968, n r inw. 2107, zakupu dokonano 
u artysty.

GRAFIKA

Zbiory G abinetu Rycin wzbogaciły 
się o 11 pozycji inw entarzow ych, z cze­
go jedna reprezentuje twórczość S tan i­
sław a Osostowicza, zaś pozostałe K azi­
m ierza W iszniewskiego z lat 1923—1953.

RZEMIOSŁO ARTYSTYCZNE

Z 27 pozycji inw entarzow ych, jak ie  
wzbogaciły zbiory rzem iosła artystycz­
nego, najw iększy liczebnie zespół stano ­
wi szkło artystyczne, a następnie porce­
lana. Spośród eksponatów , które nie zo­
staną przedstaw ione dokładniej, w arto  
zwrócić uwagę na przykłady produkcji 
ćm ielowskiej z okresu m iędzyw ojenne­
go, a także jeden egzem plarz porcelany 
m iśnieńskiej z X IX  w. ręcznie m alow a­
ny. N ajcenniejszym  nabytkiem  była 
ofiarow ana przez M uzeum Narodowe w 
W arszawie taca augsburska.

T a c a  a u g s b u r s k a ,  srebro, 
X V II/X V III w., n r inw. 1314, dar M u­
zeum Narodowego w W arszawie.

Bezcenne dzieło sztuki zdobniczej 
w ykonane zostało w srebrze techniką 
w ybijania. Poszczególne elem enty ryte 
i cyzelowane, szczegóły odlewane. Taca 
składa się z plakiety owalnej, obrzeżo­
nej kołnierzem , k tóry  zdobią owoce 
i kw iaty, a także szyszka pinii — herb 
A ugsburga. Na plakiecie będącej lu ­
strem  tacy, w wysokim reliefie wyko­
nano scenę b ib lijną przejścia Żydów 
przez Morze Czerwone. G łębia perspek­
tyw iczna sceny podkreślona została 
przez wydobycie silnej plastyki postaci 
pierw szoplanow ych oraz m niejszą p la­
styką osób drugoplanow ych i szkico­
we potraktow anie przedm iotów  ukaza­
nych na dnie tacy. P rzedstaw ienie nosi 
cechy żywiołowej kompozycji baroko­
wej.

Z e s t a w  s z k i e ł  (2 karafki, 2 k ie­
liszki, 3 szklanki), w ytw órnia w Nalibo- 
kach lub Urzeczu, szkło bezbarwne, 
szlifowane, rżnięte, n r inw. 1297—1300, 
1309—1311, zakupu dokonano u kolek­
cjonera prywatnego.

W ykonane w  N alibokach i Urzeczu 
szkła są cennym  nabytkiem  dla rozra­
stającej się kolekcji szkła artystycznego, 
w k tórej brakow ało egzem plarzy repre­
zentujących znane m anufak tu ry  Radzi­
wiłłów. W ostatnim  dwudziestoleciu 
w ieku X V III szkła polskie, w  tym  ta k ­
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Ryc. 22. Taca aug­
sburska — Przejście  
Ż y d ó w  przez  Mo­
rze Czerwone,  X V II/ 
/X V III w., nr inw.

1314

że nalibocko-urzeckie, przybierają po­
w szechnie cechy w yrobów  angielskich. 
W yróżniająca je logika form y widoczna  
jest w  kształcie pozyskanych karafek, 
które przypom inają odwróconą bryłę  
kieliszka.

K ieliszki inspirow ane form am i na- 
czyn antycznych przypom inają kształt 
urny. Na w szystk ich  zakupionych  
szkłach w idnieje rozpow szechniony w

Ryc. 23. Szklanica, 1. ćw. XVIII w., 
nr inw. 1337

m anufakturze nalibocko-urzeckiej około  
1810 r. now y sposób dekorowania w y ­
robów przy zastosow aniu tzw. szlifu d ia­
m entow ego, dzięki którem u uzyskano 
zw arty układ d iam entow ych pryzm.

S z k l a n i c a ,  szkło bezbarwne, sz li­
fow ane, rżnięte, h 15,5 0  13—10, nr 
inw. 1337, zakupu dokonano u kolekcjo­
nera prywatnego.

Stożkow ata szklanica grubościenna  
produkcji czeskiej z lat 1700— 1730 na­
leży obok zestaw u nalibocko-urzeckiego  
do najcenniejszych dzieł szkła artystycz­
nego pozyskanych w  1979 r. Czas po­
w stania szklanicy ustalono na lata 1700— 
1730, gdyż po tym  okresie zanikają cha­
rakterystyczne dla szkieł czesko-śląskich  
zw oje akantow e. Na pochodzenie zabyt­
ku w skazuje także ku listy  szlif, dopro­
w adzony do perfekcji przez szlifierzy  
czeskich, ukazany tutaj na tle m ato­
w ych  pasów  i n ie ograniczający się ty l­
ko do nich, lecz także do szlifow anych  
rozet. Typowy dla czeskich artystów  jest 
sposób cięcia szkła. Czas powstania  
szklanicy potw ierdza także pew ien sche­
m atyzm  dekoracji.

P u c h a r e k ,  szkło bezbarwne, la ­
zur szlifow any, rżnięty, h. 13,3 0  7,3— 
8,3, nr inw. 1328, zakupu dokonano u 
kolekcjonera pryw atnego.

28 — Rocznik M uzeum t. XIII
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Pucharek  w ykonany ze szkła bez­
barw nego zdobiony jest dworna pasam i 
kulistego szlifu, zaś nieco szerszą dolną 
część czaszy pokryw a głęboko rżnięty 
b ry lan tow y szlif z graw erow anym  na 
w ierzchu rombów m otywem  drobnej 
k ra tk i. Nowy eksponat prezentuje roz­
w inięty  typ pucharu  biederm eierow skie- 
go z la t 1830—1840 z charak terystycz­
nym  rozczłonkowaniem  stopy dolnej 
części i je j powierzchni. Są to cechy 
typow e dla wyrobów z hut leżących w 
h rabstw ie H arrach w północnych Cze­
chach. Zgodnie z zasadą m ieszania tech­
nik przy w ypełnianiu fasetek zastoso­
wano złotą lazurę i fioletowy listr.

W a z o n ,  szkło agatowe, srebro, h. 
26 0  9,2—5,4, nr inw. 1331, zakupu do­
konano u kolekcjonera prywatnego.

W azon w ykonany jest ze szkła aga­
towego koloru zielonego z szarozielono- 
brązow ym i nitkam i. Zdobiące wazon 
dekoracyjne srebrne wici roślinne w to­
pione zostały w szkło. Nowy nabytek 
jest ciekawym  przykładem  szkła z cza­
sów secesji. P raw dopodobnie m am y do 
czynienia z w yrobem  z ok. 1900 r. po­
chodzącym z K lasztornego M łyna (Kla- 
stersky  Młyn) w południowo-zachodnich 
Czechach, przodującego ośrodka czeskie­
go szklarstw a artystycznego w okresie 
secesji. Specjalnością ośrodka było m. in. 
łączenie szkła i m etalu. Czeskie w yro­
by charakteryzow ały  się przeważnie zie­
lonym  odcieniem szkła.

W a z o n i k ,  szkło w arstw ow e, iryzo- 
w ane, h. 10,2 0  7,7, n r inw. 1332, za ­
kupu  dokonano w  Desie.

W azonik odznaczający się oryginalną 
form ą w zorow aną na kielichu kw iato­
wym, czym naw iązuje do dzieł Emila 
Gallégo, w ykonany jest ze szkła w ar­
stwowego z w ew nętrznym  odcieniem 
mlecznym. W w ew nętrznej mlecznej m a­
sie szklanej w idać zlew ające się krople 
oranżowo-czerwone. U trzym ana w  to ­
nacji różowoliliowej iryzow ana pow ierz­
chnia zew nętrzna ozdobiona jest w ido­
kiem  pejzażowym  utw orzonym  z b arw ­
nych płaszczyzn i nitek. P łynne lin ear­

ne układy dolnej strefy  roślinnej, ja k  
też pnie drzew  i ich gałęzie, znakom icie 
dostosowane są do kształtu  naczynia 
i św ietnie podkreśla ją jego secesyjny 
charak ter. W azonik pochodzi z podpa- 
ryskiego St-D enis i w ykonany został 
praw dopodobnie ok. roku 1900 w firm ie 
Legras Cie, V erreries et C ristalleries.

ROK 1980

MALARSTWO

J ó z e f  H a r t m a n n  (1753—1830)
Pejzaż z  Biel, ol., gwasz, pergam in, 

30,5X42,5 n r inw. 2122, zakupu dokona­
no u kolekcjonera prywatnego.

M alarz i g rafik  urodzony w N iem ­
czech, zw iązany ze Szw ajcarią. Już za 
życia artysty  jego gwasze cieszyły się 
uznaniem. W śród popularnych pejzaży 
w yróżnia się spora liczba widoków, k tó ­
re H artm ann  poświęcił polodowcowemu 
jezioru Biel, znajdującem u się w pół­
nocno-zachodniej Szw ajcarii. Pozyskany 
do zbiorów  wczesnorom antyczny s ie lan ­
kowy pejzaż także ukazuje okolice je ­
ziora Biel. W zgodnej z duchem  epoki 
nastro jow ej kom pozycji na pierw szym  
planie odnajdujem y grupę czterech po­
staci z dziewczyną na koniu i przewoź­
nikiem  w łodzi. Nie zabrakło też p rze­
rzuconego nad rzeką malowniczego m o­
stku  i położonej w śród drzew  grupy do­
mów, nad którym i góruje sygnaturka 
kościoła. Na pierw szym  planie wolno 
stojące nieco postrzępione drzewa, wśród 
nich jakże typow y fragm ent wozu d ra ­
biniastego. "Temat obrazu jest nieco b a ­
nalny i tuzinkow y, tak i jak i w ielekroć 
powielano w tam tych  czasach. W szakże
0 w artości kom pozycji m alarskiej zde­
cydowało ciekawe rozprowadzenie św ia­
tła, co przy zastosow aniu gam y kolory­
stycznej opartej głównie na ugrach
1 zieleniach oraz paryskim  błękicie n ie­
ba stworzyło urzekający obraz. Na tym  
zresztą polegają w artości najlepszych 
obrazów H artm ana — artysty, k tóry  nie 
wyszedł poza swoją epokę.
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Ryc. 24. Józef H art­
m ann, Pejzaż z Biel

W ł a d y s ł a w  M a ł e c k i  (1836—1900)
Chata w  górach, gw asz, pap. 22,5X30, 

nr inw. 2117, zakupu dokonano u kolek ­
cjonera pryw atnego.

Obok obrazów m alow anych techniką  
olejną pozostaw ił W ładysław  M ałecki 
gw asze, rysunki i szkice pozw alające  
odczytać cechy tem peram entu i osobo­
w ości autora, w niknąć w  tajniki jego 
w arsztatu. W obrazie Chata w  górach, 
w iążącym  się z rozległym  cyklem  tem a­
tycznym  pośw ięconym  A lpom  B aw ar­
skim, dostrzegam y istotne cechy tw ór­
czości artysty tym  razem nieco w y ci­
szone, bow iem  kom pozycja w ykonana  
została gw aszem . Temat ujęto realistycz­
nie z m onum entalnym  potraktowaniem  
m asyw ów  górskich. O bowiązuje tu  za­
sada głów nej dom inanty, której podpo­
rządkowano pozostałe elem enty — grup­
ka drzew  i zabudow ań przyczepionych  
do skalistego zbocza. Jak zw ykle w  p ej­
zażach górskich artysty dwójka tury­
stów  jest tu  m ało znaczącym  e le ­
m entem  sztafażow ym . M ajestatyczne 
i w szechogarniające m asyw y skalne, po­
kryte w  najw yższych partiach śniegiem , 
przedstaw ił m alarz w  dw óch zróżnico­
w anych tonacjach — jasnej i ciem nej. 
Gradacje w alorow e są w ąskie: biel w

partiach zboczy górskich i obłoków, sza­
rości w  partiach drogi i zabudowań. 
Z różnym  na ogół pow odzeniem  odtw a­
rzał M ałecki niebo w  sw oich pejzażach. 
W tym  w idoku uderza dekoracyjno-or- 
nam entalny, by nie rzec ekspresyjny  
sposób potraktowania nieba i obłoków. 
Ten fragm ent krajobrazu kieruje naszą  
uw agę w  stronę modnego na przełom ie 
stu leci ekspresjonizm u. P ow staje zatem  
trudność chronologicznego zak lasyfiko­
w ania pracy, która tem atycznie w iąże  
się z okresem  m onachijskim  sprzed  
1879 r., zaś form ą w skazuje na ostatnie 
lata tw órczości artysty. D alsze badania  
pozw olą prawdopodobnie rozwiązać ten  
problem.

J ó z e f  S t o c k i
Z Zakrzówka,  ol. pł. na tekturze, 

42,5X73, sygn. J. Stocki 1878, nr inw. 
2121, zakupu dokonano u kolekcjonera  
pryw atnego.

Polsk ie m alarstw o krajobrazow e 2 
połow y X IX  w. do dziś kryje w iele  za­
gadek, n ie opracowanych problem ów, 
a także nie odkrytych artystów . Jednym  
z takich  tw órców  jest Józef Stocki, pej­
zażysta praw ie zupełnie nieznany. Jego 
prace pojaw iały się w  latach 1855— 1883

28*
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na różnych w ystaw ach, lecz głównie w 
Tow arzystw ie Przyjaciół Sztuk P ięk ­
nych w Krakowie. Stocki jest m. in. au ­
torem  dekoracji m alarskiej w k rużgan­
kach  klasztoru D om inikanów w  K ra ­
kowie oraz pejzaży z okolic K alw arii, 
Lanckorony, Zakrzów ka i Zakopanego. 
Kompozycja nam alow anego w 1878 r. 
w iejskiego pejzażu ze sztafażem  Z Za­
krzówka  dzieli się w ertykaln ie  na dwie 
zintegrow ane części. Lewą stanow ią 
dwie kry te strzechą chałupy w kępie 
drzew, drugą tw orzy wyżłobienie piasz­
czystej w iejskiej drogi z lewej strony 
obsadzonej drzewam i, których dom inan­
tę  w ertykalną w dalekiej perspektyw ie 
stanow ią dwie topole, na ich tle rysuje 
się b iała kapliczka. Drogą podąża p ara  
w ieśniaków  oraz krowy i owce. Tem at 
typow y więc dla w ielu pejzaży polskich 
czasów Szerm entowskiego i Małeckiego. 
Potw ierdzeniem  tego jest także gam a 
kolorystyczna operująca ugram i i ziele­
niam i, zaś w p artii n ieba paryskim  b łę­
kitem , bielam i, a także żółcieniami ob­
łoków. Obok tradycji rodzim ych na p e j­
zażu Z Zakrzów ka  zaważyły także mo­
dne echa m alarstw a holenderskiego.

J ó z e f  R a p a c k i  (1871—1929)
Jesień  — pejzaż wiejski,  ol. pł., 38 X 

X 42, sygn. Józef Rapacki, n r inw. 2141, 
zakupu dokonano u kolekcjonera p ry ­
watnego.

A utor wiejskiego pejzażu oddającego

nastró j polskiej jesieni należał po p ie rw ­
szej w ojnie św iatow ej do tego pokole­
nia artystów , które hołdowało anach ro ­
nicznej sztuce w duchu natu ra lizm u  
i im presjonizm u. A rtyści skupieni w 
grupie „Pro A rte” bronili w  sw ym  
m niem aniu sztuki, choć nie była ona 
wcale zagrożona, może ty lko  pew na 
przeżyta je j postać. Bronili ducha n a ro ­
dowego w  sztuce, ale pojm ow ali go c ia­
sno, bo za narodow e uznaw ali to ty l­
ko, co było podobne do dzieł p rzed­
ostatn iej doby. N am alow any w  la tach 
dw udziestych pejzaż Józefa Rapackiego 
ukazuje rów ninny późnojesienny, pod­
mokły k rajobraz  z bezlistnym  drzewem, 
szaroróżowym i ciężkimi, nisko w iszący­
mi chm uram i i drobnym  m otywem  szta­
fażowym — skuloną, sam otną postacią. 
Przy całej popraw ności technicznej 
i n iew ątpliw ym  artyzm ie u trzym any on 
jest w konw encji dobrze znanej z ub ie­
głego stulecia. F akt ten  dodatkowo pod­
kreśla  „fotograficzność” popularnego 
realisty , trak tu jącego  z obiektyw izm em  
każdy detal, zadow alającego gusty sze­
rokiej rzeszy odbiorców. W szakże takiej 
pozycji nie mogło zabraknąć w naszych 
zbiorach specjalizujących się w tem a­
tyce krajobrazow o-rodzajow ej.

K a r o l  L a r i s c h  (1902—1935)
Pejzaż leśny,  ol. deska, 25,5X35, n r 

inw. 2142, zakupu dokonano u kolekcjo­
n era  prywatnego.

Ryc. 25. Józef Stoc­
ki, Z Zakrzówka
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Karol Larisch podejm ow ał w  sw o­
jej krótkiej przedw cześnie przerw anej 
tw órczości trzy zasadnicze w ątki tem a­
tyczne. Obok m artw ych natur oraz pre­
zentacji zabaw  tow arzyskich na tle p ej­
zażu n ieobce mu były także krajobrazy. 
Pejzaż leśny  należy do tej najm niej 
znanej grupy tem atycznej. Fragm ent 
lasu z m ałą polanką ujęty z podw yż­
szonego punktu obserw acji oddaje n ie ­
chęć artysty do m alow ania „czystych  
pejzaży”. W ów pejzaż w kom ponow any  
został potraktow any szkicow o m otyw  
sztafażow y złożony z trzech idących po­
staci i pasącej się krowy. Malarz udo­
w odnił w ielk ie  w yczucie żyw iołu o lej­
nej farby, którą posługuje się  m iękko  
i z rozm achem  przy m alow aniu ściany  
lasu, której kolorystykę i form ę określił 
dodatkowo ukośnie padającym  św iatłem  
słonecznym . Tonacja barw na pejzażu  
ogranicza się do cynobrow ych zieleni, 
sjen  i czerni. Można w ięc przypuszczać, 
że ten  n ie sygnow any obraz pow stał 
jeszcze przed rokiem  1930, gdy malarz 
tw orzył kom pozycje św iatłocieniow e, 
nasycając je z biegiem  czasu kolorem , 
tym  sam ym  zbliżając się do koncepcji 
m alarskiej kapistów  i pryzm atowców .

W o j c i e c h  W e i s s  (1875—1950)
Pejzaż jesienny z Kalwarii,  ol. pap., 

sygn. W. Weiss  (sygnatura łączona), nr 
inw. 2119, zakupu dokonano od rodzi­
ny artysty.

Jeden z najw ybitn iejszych m alarzy  
polskich pierw szej połow y naszego stu ­
lecia W ojciech W eiss, w ielokrotny rek­
tor ASP w  K rakow ie, w iększą część 
sw ojej bogatej tw órczości pośw ięcił czło­
w iekow i. Znacznie mniej znany jest 
jako pejzażysta. Szczególne m iejsce w  
tym  gatunku m alarstw a zajm ują p ej­
zaże z K alw arii Zebrzydowskiej, gdzie  
przew ażnie spędzał m iesiące letnie. P ej­
zaże okolicy podgórskiej czy fragm enty  
sadu otaczającego dom rodziców można  
już dzisiaj uznać za w kład W eissa w  
rozwój w spółczesnego pejzażu polsk ie­
go, którego nie traktow ał w  sposób na- 
turalistyczny. D aleki też był od poglą­
du, iż każdy jego w ycinek jest rów nie  
w ażny i interesujący.

Cechy te dostrzec łatw o w  Pejzażu  
jes iennym  z Kalwarii ,  pow stałym  w  ro­
ku 1945. Zakochany w  pięknie natury  
skoncentrow ał sw oje zainteresow ania  
na barw ach jesieni. A rtysta nie pozo­
stał tu jedynie chłodnym  obserw ato­
rem — rejestratorem , lecz poddał się  
w zruszeniu, jak ie , daje obcow anie z n a­
turą. Obraz m ieni się koloram i różo­

Ryc. 26. Wojciech 
Weiss, Pejzaż jesien­

ny z Kalwarii
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wym i pom arańczowym , ch arak te ry ­
stycznym i dla zachodu słońca. W spoma­
ga je szafir i fiolet nieba zajm ującego 
dwie trzecie obrazu oraz szm aragdowa 
zieleń drzew  i krzewów.

I r e n a  W e i s s  (1889—1982)
Pejzaż z wierzbami,  ol. tek tu ra, sygn. 

aneri, n r inw. 2120, zakupu dokonano 
u artystk i.

W ielkim natchnieniem  Wojciecha 
Weissa była jego żona, a zarazem  uczen­
nica, A neri — Irena Weiss. Gdybyśmy 
jednak chcieli koniecznie szukać inspi­
racji dla sztuki legendarnej Aneri, to 
należałoby wskazać nazwisko znakom i­
te j m alarki francuskiej — Suzanne V a­
ladon. F akt ów potw ierdza także Pej­
zaż■ z wierzbami,  nam alow any w 1918 r. 
Liryczny w ycinek pagórkowatego p e j­
zażu skom ponowany został delikatnie 
przy zastosow aniu sum arycznych ujęć 
poszczególnych elem entów składowych, 
w ijącej się dróżki, w ierzb oraz szachow­
nicy pól. Zagadkowa form a pełna jest 
św iadom ych niedom ówień i nieśmiałości. 
Ten fragm ent krajobrazu  z Pogórza 
Wielickiego, okolic K alw arii Zebrzydow ­
skiej tchnie atm osferą subtelnej poezji,

k tó rą  tw orzą puszyste kształty  koron 
drzew  oraz w ąska gam a kolorystyczna 
oscylująca w jasnych i ciemnych ziele­
niach, wspom aganych czernią, ugrem  
i fioletem. A neri Weiss była także poet­
ką, a jej w iersze odznaczały się tak  sa­
mo silnym  uczuciem jak  jej obrazy.

M a r i a  A n t o  (ur. 1937)
Woda {Na brzegu),  ol. pł., 99X120, 

sygn. Maria Anto 1974 (podpis lustrza­
ny) n r inw. 2116, zakupu dokonano 
u artystki.

Urokliw a sztuka M arii A nto pełna 
jest sprzeczności. P o trafi m alować bez­
błędnie, tw orzy w ysm akow ane i subtel­
ne harm onie kolorystyczne, nie gardząc 
równocześnie przeciw staw nym i barw a­
mi rażącym i b ru ta ln ą  surowością, co 
może wywołać skojarzenia z bazarow ym  
kiczem. A ntynom ia w idom ych um iejęt­
ności, naw et znaw stw a z elem entam i 
agresywnej szmiry, fascynuje. Obejm uje 
ona zresztą nie tylko zagadnienie b ar­
wy, ale i sferę rysunku. W obrazie Wo­
da (Na brzegu) patrzym y na kipiący 
pastisz szmiry przetw orzony w świeżą 
jakość. A utorka zaaranżow ała pełne nie­
domówień spotkanie posadziwszy swoich

Ryc. 27. M aria Anto 
Woda  ( Na brzegu)
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szykownych modeli do „w izerunku uro­
czystego — odświętnego” w geście, zaś 
w w yrazie naśladując upozowanie sto­
sowane przez prow incjonalnych fo to­
grafów, dokum entujących parady i spo t­
kania na łonie przyrody. W tym  o b ra ­
zie, podobnie jak w wielu innych p ra ­
cach m alarki, trafiam y na przekorne po­
granicze naiwności i świadomości, gro­
teski i nadrealizm u, infantylizm u i w y­
rafinow ania.

A d a m  H o f f m a n n  (ur. 1918)
Psia para, pastel, pap., 48X66, sygn. 

A. H./18 IX./1973, n r inw. 2143, zak u ­
pu dokonano w Desie.

A dam  H offm ann w ybitny m alarz 
i g rafik  zw iązany jest z katow icką filią 
krakow skiej ASP. A rtyście bliska jest 
nowożytna linia m alarskiego realizm u 
z jego drapieżną in te rp re tac ją , jak  rów ­
nież droga sondow ania w ew nętrznych 
św iatów  psychiki ludzkiej, k tó ra  poczę­
ta  gdzieś u H. Boscha zm aterializow ała 
się pow tórnie we współczesnym rea liz­
mie typu m etaforycznego.

Pochodzący z roku 1973 pastel Psia 
para należy do tego gatunku tw órczoś­
ci artysty , w którym  m etaforyczna po­
etyka prow adzi do tw orzenia w spółcze­
snego bestiariusza hybrydycznych człe- 
kozwierzęcych istnień. O dnajdują się 
tam  echa pow stałych w  w yobraźni a r ­
tysty i ożywionych tworów, poczynając 
od m itologicznych przykładów , a na K a- 
fkowskich m etam orfozach kończąc. Su- 
gestywność i wymowę te j psiej pary  
o ludzkich tw arzach  potęguje m istrzow ­
skie operow anie walorow ym  m odelun- 
kiem, sub te lna świetlistość, św ietne ope­
rowanie anatom icznym i form am i, a ta k ­
że m etam orfizująca i m etaforyzująca 
żywy kształt deform acja.

Poza omówionymi obrazam i zakupio­
no jeszcze następujące pozycje:

— W ł a d y s ł a w  M a ł e c k i ,  Pejzaż  
górski, gwasz, pap., 22,5X30, n r inw. 
2117, zakupu dokonano u kolekcjo­
n era  pryw atnego;

— S t a n i s ł a w  D y b o w s k i ,  Plaża

na Capri, temp. pł. 38X60,5, n r  inw. 
2129, zakupu dokonano w  Desie;

— K r z y s z t o f  J a c k o w s k i ,  Bogu­
sław Paprocki — Zasłużony działacz  
kultury,  ol. pł., 70X60, sygn. K. Jac­
kow ski 1979, n r  inw. 2118, zakupu 
dokonano u artysty ;

— S t a n i s ł a w  K a m o c k i ,  Kościół 
Mariacki w  Krakowie,  ol. tek tu ra , 
50X72, sygn. St. Kamocki  (sygnatura 
łączona), n r  inw. 2144, zakupu do­
konano w Desie;

— E u g e n i a  R ó ż a ń s k a ,  Japońskie  
morze, ol. pł., 110X120, n r  inw. 2136, 
zakupu dokonano u artystk i;

— J a n  S z a n c e n b a c h ,  Morskie Oko, 
ol. pł., 75X85, sygn. Szancenbach, n r 
inw. 2134, zakupu dokonano od ro ­
dziny artysty ;

— F r a n c i s z e k  S t a r o w i e y s k i ,  
Murzynka,  ol. pł., 120X90, sygn. n ie­
czytelny podpis artysty  oraz 16. 78, 
n r inw. 2135, zakupu dokonano u a r ­
tysty ;

— H e n r y k  W a n i e k ,  Pejzaż pożeg­
nalny, ol. pł., 50X60, n r  inw. 2137, 
zakupu dokonano u artysty.

GRAFIKA

J a c e k  G a j  (ur. 1938)
Drabiny, miedzioryt, pap., czerpany, 

15X18,5 sygn. Jacek Gaj 1967, n r  inw. 
2138, zakupu dokonano u artysty.

M iedzioryty i m ezzotinty Jacka Gaja 
naw iązują do daw nych tradyc ji w arszta­
towych, „w prow adzają sugestyw ną do­
słowność form  przedm iotów  i postaci 
ludzkich, tw orząc jednocześnie dla nich 
m etaforyczne kon teksty”. Widz staje 
trochę niezdecydow any pomiędzy rea l­
nością określonego przedm iotu, a jego 
znaczeniowym i przenośniam i w stworzo­
nej przez artystę  sytuacji. M iedzioryt 
Drabiny  z 1967 r. nasuw a skojarzenia 
ze sta rą  g rafiką historyczną. Zaludnio­
na tłem  rozhisteryzow anych brzydkich 
ludzików plansza tchnie n iepow tarzalną 
atm osferą typow ą dla większości grafik
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Gaja. Ten rozgorączkowany walczący ze 
sobą tłum  nagich człekokształtnych po­
tw orków  zajęty jest ustaw ianiem  setek 
drabin , przy pomocy k tórych praw do­
podobnie pragnie się przenieść w  lepsze 
sfery bytu. Świat ludzki poddany został 
intensyw nem u przetw orzeniu po to, by 
osiągnąć działanie m etaforyczne o sze­
rokim  zasięgu. C harakterystyczny jest 
zawiły dukt rysunku, podkreślający 
tru d  m anualnej roboty, sięganie do a t­
m osfery starej renesansow ej i baroko­
wej grafiki o zagęszczonej struk tu rze 
planszy.

J ó z e f  G i e l n i a k  (1932—1972)
Improwizacja II, linoryt, pap., 25 X 

X18, sygn. Józef Gielniak 1959, n r inw. 
2149, zakupu dokonano w  Desie.

Improwizacja  V, linoryt, pap., 26X20, 
sygn. Józef Gielniak 1959, n r inw. 2148, 
zakupu dokonano w  Desie.

Twórczość przedwcześnie zm arłego na 
gruźlicę artysty  nie była dotąd reprezen­
tow ana w  naszych zbiorach. Godnym 
podkreślenia jest fakt ścisłego zespole­
nia losów artysty  poprzez chorobę ze 
sławnym  już dzisiaj sanatorium  w Bu­
kowcu na Dolnym Śląsku. Zdefiniowanie 
problem u sanatorium  jest dla G ielnia- 
ka równoznaczne z określaniem  w łasnej 
twórczości.

W linorytach z cyklu Improwizacje  
lotność form, ich efem eryczny byt, 
św ietlistość drobnych punktów  przeko­
nuje nas o w yjątkow ej spraw ności m a­
nualnej twórcy. „W szystko zm ierza do 
subiektyw nej analizy s tru k tu ry  św iata 
przyrody”. W w ykonanej nieco wcześniej 
serii Sanatorium  a rty sta  patrzy ł z ze­
w nątrz na to, co działo się we w nętrzu 
budynku — w Improwizacjach  spoglą­
da z okna sanatorium  w przestrzeń, 
pragnąc określić podstaw owe sym pto­
my natury . Zjawia się ona w postaci 
niezorganizow anej, w momencie n aro ­
dzin. Z mgły i chaosu w yłan iają  się w i­
ru jące i skłębione moduły, które tw orzą 
zapowiedź kształtu , jego praform ę. 
W szystko jest płynne w pozornie ab ­

strakcy jnych  kategoriach. Takie w raże­
nie odnosi się analizując w ykonaną w  
1959 r. Improwizację II  — Fantasie sur  
un  thème morbide. K rajobrazy  są w niej 
efektem  wczucia się w siły k sz ta łtu jące  
natu rę . G ielniak ukazuje miąższ o rga­
nizmu. „R ejestru je  to, co dzieje się m ię­
dzy atom am i m aterii — stały ruch, n a ­
pięcie energetyczne, k ie runk i ich eks­
pozycji”.

A rty sta  w in teresującym  nas cyklu 
rezygnuje z daw nej dom inanty linii cią­
głej na rzecz punktów  i k resek  o m i­
kroskopijnej wielkości. Spiętrza ana lo ­
giczne uk łady  z obsesyjnym  w prost n a ­
tężeniem , sugeruje ich byt także poza 
ram am i kompozycji. Na zakończenie go­
dzi się w spom nieć za dr. M ariuszem  H er- 
m ansdorferem , że koncepcja w szystkich 
linorytów  serii Improwizacje  pow stała 
w momencie podobnym  do tego, k tóry  
zainspirow ał narodziny Pola zbóż z  k ru ­
kam i  van  Gogha. Tem u także artyście 
składa G ielniak w hołdzie jedną z prac 
cyklu Improwizacje,  którego problem a­
tyka w yczerpuje się w latach 1958—1959.

Improwizacje dla Grażynki,  linoryt, 
pap., 22X17, sygn. Czas rozpamiętywany  
dedyk. Stanisławowi Grochowiakowi, 
ipse fecit J. Gielniak 1968, n r inw. 2146, 
zakupu dokonano w Desie.

Jest to trzeci cykl, w którym  a r ty ­
sta  zastosował nowy system  re jestrac ji 
zjaw isk. W Sanatorium  patrzy ł od stro ­
ny parku  na m ury  sanatorium , a w 
Improwizacjach  oglądał pejzaż z okna sa^ 
natorium . W poświęconych żonie Impro­
wizacjach dla Grażynki  św iat obserw o­
w any jest z góry, tak  jakby arty sta  uno­
sił się nad pejzażem. O derw anie się od 
Bukowca m a sens metaforyczny. Kom ­
pleks sanatory jny  staje się zaledwie 
drobną częścią pejzażu i zasadnicze wy­
darzenia dzieją się poza jego bezpośred­
nim  zasięgiem. Prow adzone z ogromną 
w irtuozerią dłu to  artysty  zbudowało n ie­
m al abstrakcy jny  pejzaż przesycony 
św iatłem , a wypełniony ekspresyjnym i 
kształtam i pozornych kw iatów , grzy­
bów, owadów i form  pozbawionych n a­
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w et tak  odległych analogii. Ciążą one 
nad  pustą ziemią, p rzesuw ając się po­
woli w górę, w zględnie trw ając  w  swym 
w ahadłow ym  zawieszeniu w yw ołującym  
stan  ciągłego zagrożenia i napięcia. 
W ielu kry tyków  w nastro jach  rycin  te ­
go cyklu dopatryw ało się k lim atu  Ca- 
prichos Goi, czy prac w izjonera el G re- 
ca. Są to  jednak  związki dalekie, gdyż 
cykl G ielniaka jest przede w szystkim  
konsekw encją całej jego dotychczasowej 
twórczości. Zapoczątkow any w  roku 1964 
trw a ł do końca życia artysty.

P onadto zakupiono w Desie następu­
jące prace Józefa G ielniaka:
— Niepokoje lata, linoryt, pap., 23X17, 

sygn. Józef Gielniak 1959, n r inw. 
2145;

— Z okna sanatorium I, linoryt, pap. 
30X23, sygn. Józef Gielniak 1960, 
n r  inw. 2147;

— Operacja, m ezzotinta, pap. 16X19, 
sygn. Józef Gielniak 1968, n r inw. 
2150;

— Ekslibris Jacka Gaja, linoryt, pap., 
7X6, sygn. J.- Gielniak 1968, n r inw. 
2151;

J a n  L e b e n s t e i n  (ur. 1930)
Kobieta i zwierzą, litografia, pap. 

czerpany, 35,5X48, sygn. Lebenstein 66, 
nr inw. 2140, zakupu dokonano w  Desie.

Pozyskane ze zbiorów litografie w y­
bitnego m alarza i grafika polskiego Jan a  
Lebensteina rep rezen tu ją  ciekaw y okres 
jego twórczości z lat 1960—1966. W tym  
czasie pow stają  równolegle dw a cykle 
prac Potworne zwierzęta  i Notatnik in­
tymny.  Z tego ostatniego pochodzi w y­
konana w 1966 r. litografia Kobieta  
i zwierzą. W kom pozycjach z tego cyklu 
potwory w ystępujące w poszczególnych 
scenach czasem przypom inają pierw o­
wzór, to  znowu bliskie są p rzekształce­
niom w cyklu Zwierzęta. Poszczególne 
sceny przenoszone do scenerii ab s trak ­
cyjnej lub zgoła obojętnej tracą  stopnio­
wo na brutalności. Potw ory przestają  
być krw iożerczym i postracham i. W kom ­
pozycjach zaczyna dominować kobie­

cość. Kobiety z Notatnika intymnego  
bezczeszczone przez M inotaura odra­
dza ją  się w  zupełnie nowej roli. Perso- 
n ifik u ją  płodność i sprzedajny seks, s i­
łę biologiczną i w ystępek, są m atkam i 
i kochankam i zarazem.

Kobieta, litografia, pap. czerpany, 
48,5X35,5, sygn. Lebenstein 66, n r inw. 
2139, zakupu dokonano w  Desie.

Podobnie jak  poprzednia litografia 
także Kobieta  pochodzi z cyklu Notatnik  
in tym ny,  gdzie arty sta  przeszedł do 
kompozycji, w  k tórych przedstaw icie­
lom fauny w  intym nych kontak tach  to ­
w arzyszą kobiety. Synteza w ielkiej 
m atk i z w ielką ladacznicą dokonuje się 
w  tych  pracach w edług stale obowiązu­
jącej zasady jedności przeciw ieństw . 
Znakiem  daw nej osi pionowej jest tylko 
linia kręgosłupa przedstaw ianych ko­
biet, choć i z tym  mogą być problem y, 
jeżeli się zważy, że swą steatopygią po­
szczególne postacie kobiece raczej zbli­
żają  się do kształtu  rozłożystych bioder 
W enus z W illendorfu. W latach 1966— 
1968 potężne figury kobiece prezento­
w ane są we w nętrzach podrzędnych ho­
te li lub zgoła na k la tkach  schodowych, 
jak  np. w  om awianej litografii — sam o­
tn ie  lub w  otoczeniu m niej lub bardziej 
fantastycznych postaci. Kobieta  przed­
staw iona została w aurze subtelnych 
kresek i przenikających się rozlanych 
rysunków  światłocieniowych plam. 
C harak teryzuje ją kobiecość połączona 
z siłą w ita lną i nieodłącznym  seksem.

Poza omówionymi zakupiono prace 
następujących autorów:
— R u  v a n  R o s s e m  (Holandia), 

Jeźdźcy Apokalipsy, technika m iesza­
na, pap., 70X50, sygn. Ru van Ros­
sem 79, n r  inw. 2127, zakupu doko­
nano u artysty ;

— Grobowiec królewski, technika m ie­
szana, pap. 50X70, sygn. Ru van Ros­
sem 79, n r inw. 2128, zakupu doko­
nano u artysty ;

— J u l i a n  C e g l i ń s k i ,  W idok Ła­
zienek w  Warszawie,  litografia, pap. 
16X22, sygn. J. Cegliński. Rys. z na­
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tury i lit. J. Cegliński, w  Lit. M. Fa- 
jansa w  Warszawie №  550, n r  inw. 
2130, zakupu dokonano w Desie.

— W i k t o r  G o s i e n i e c k i ,  Zabytk i  
sztuki rodzimej Polski Zachodniej,  
(Teka 16 plansz), litografia, pap., n r 
inw. 2131, zakupu dokonano u ko lek­
cjonera pryw atnego;

— M a r i a  J a r e m a ,  Dwie głowy,  
monotypia, pap., 89X60, n r inw. 2153, 
zakupu dokonano w Desie.

RZEMIOSŁO ARTYSTYCZNE

Liczebnie wzrosły zbiory sztuki zdo­
bniczej. W arto podkreślić, że w śród za ­
kupionych i ofiarow anych m uzeum  61 
pozycji inwentarzow ych z zakresu szkła 
artystycznego od XV III w. aż do po­
czątków XIX w. znajdu je się wiele b a r­
dzo cennych wyrobów reprezentu jących  
m anufaktury  i huty z: Polski, Śląska, 
Czech, Saksonii, F rancji, H iszpanii 
i Wenecji. Do szczególnie w artościo­
wych pod względem artystycznym  n a ­
bytków  należą dalsze egzem plarze k ie li­
chów z Naliboków (1730—1740) oraz dwa 
kielichy czeskie z 1700 r., kielich z h e r­
bem Strzem ię (Czechy I ćwierć XVII w.), 
jak  również z tego samego czasu, także 
wykonane w Czechach trzy  kielichy: 
z inicjałam i JCB, z monogram em  IHS 
i pochodzący z 2 połowy XVIII w. z h e r­
bem Doliwa. Z Czechami względnie 
Śląskiem  wiązać należy liczący 14 sztuk 
serwis ze szkła bezbarwnego, rżniętego, 
złoconego datow any na 2 połowę 
XVIII w.

Poza w ym ienionym i w yrobam i z N a­
liboków godne uwagi są kara finka i 
dwie szklanki roboty polskiej z 1 poło­
wy XVIII w. Mały liczebnie zbiór 
szkieł saskich wzbogacił się o trzy  za­
bytki, wśród których w yróżnia się k ie ­
lich — flet z ok. 1750 r. Również na 
Śląsku pow stał ok. połowy XV III w. 
kufel z herbem  polsko-saskim  pozyska­
ny do zbiorów. Wśród 16 pozycji inw en­
tarzow ych porcelany znalazły się gro­
madzone przez nasze m uzeum wyroby

ćm ielowskie — trzy  ta lerze z la t 1833— 
1850, ręcznie m alowane oraz pochodząca 
z tego samego czasu m aselniczka ze zło­
conymi m otyw am i zdobniczymi.

Zbiory m ebli wzbogaciły się o dwa 
fotele klasycystyczne z 2 połowy X V III 
w. w ykonane w  tzw. stylu S tanisław a 
Augusta.

Na szersze omówienie zasługują no­
wo pozyskane tkaniny.

P a s  k o n t u s z o w y  dw ustronny 
lity, jedw ab, złota nić, wzór lansow any 
i broszowany, 425X32,5, 1791—1794, Pol­
ska, L ipków k. W arszawy, m anufak tu ra  
Paschalisa Jakubow icza, n r inw. 1453.

S ygnatura pasa datu je  obiekt na lata 
1791—1794, tj. po nobilitow aniu P ascha­
lisa Jakubow icza i p rzybran iu  przez 
niego herbu B aranka W ielkanocnego.

Wciąż pasa jest dw ubarw ny, w  kolo­
rze zielonym i łososiowym z często spo­
tykanym  w pasach polskich motywem  
„karpiej łu sk i”. Głowy z dwoma wazo­
nam i kw ietnym i na podstaw kach o w y­
raźnie zaznaczonych podziałach k ra tk o ­
w anych z charakterystycznym  lam brek i­
nem  u dołu. Motyw ten  zapoczątkow a­
ny przez Franciszka Solim anda stoso­
w any był często w w arszaw skim  i lip- 
kow skim  w arsztacie Paschalisa, a póź­
niej kontynuow any przez uczniów Soli­
m anda, m.in. F ranciszka Wesołowskiego 
w jego krakow skiej pracowni.

B ukiety złożone z tulipanów , goździ­
ków i bław atków  (?) w otoczeniu liści 
i łodyg, zakończone są u góry owocami 
głogu.

Je st to pas o wysokiej klasie a r ty ­
stycznej, cały przetykany złotą n itką
0 charakterystycznej dla w arsztatu  P a­
schalisa harm onii czystych jasnych barw
1 swobodnie kom ponowanej ukwieconej 
wici roślinnej.

M a k a t a  — B u c z ą c  z, jedwab, 
złota nić, 146X169, początek X IX  w. 
nr inw. 1437.

M a k a t a  — B u c z ą c  z, jedwab, 
złota nić, 75X147, X IX  w. n r inw. 1438, 
zakupów  dokonano u kolekcjonera p ry ­
watnego.
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Obie m akaty pochodzą z kresow ej 
m anufak tu ry  w  Buczaczu założonej 
przez O skara Potockiego. Je j produkcja 
w yróżniała się specyficznym  charak te­
rem  tkan in  złotolitych i półlitych. Opie­
rano się przy tym  na daw nych wzorach 
polskich i wschodnich. Była to  już jed ­
nak  produkcja maszynowa. Ten ch a rak ­
te r posiadają obie pozyskane m akaty. 
P ierw sza z nich w ykonana z jedw abnej 
i złotej nici charak teryzuje się pasowym  
ornam entem  geom etrycznym  i kolorem  
m alinowo-seledynowym . D ruga m akata 
złotolita na całej pow ierzchni posiada 
pasowo ułożone ornam enty  roślinne 
z rozdrobnionym  wzorem. K olorystyka 
oscyluje w tonacjach zielonych, szarych 
i morelowych.

G o b e l i n  Orfeusz zaklinający m u ­
zyką  zwierzęta,  wełna 263X185, n r inw. 
1440;

G o b e l i n  Orfeusz i Eurydyka,  w eł­
na, 260X185, n r  inw. 1439, zakupów  do­
konano u kolekcjonera prywatnego.

Oba gobeliny pochodzą z serii po­
św ięconej h istorii Orfeusza. P ierw szy 
ukazuje scenę z Orfeuszem grającym  
na  lirze, k tó rej dźwięki zauroczyły nie 
tylko zwierzęta, ale naw et drzewa. Te­
m at drugiego jest ilu stracją  d ram atycz­
nej h istorii O rfeusza i jego żony E ury­
dyki, k tórą w yrw aw szy z H adesu po­
now nie u tracił, gdy przed zejściem  na 
ziem ię nie dotrzym ał postawionego w a­
runku. Na gobelinie przedstaw iono ten  
w łaśnie mom ent, kiedy strażnicy H ade­
su zatrzym ują Eurydykę.

Na obu gobelinach Orfeusz n ie 't r z y ­
ma w rękach klasycznej liry greckiej, 
lecz bardzo popularną w całej Europie 
w  XVI i XVII w. lirę da braccio, k tó ­
re j korpus rezonansowy podobny jest do 
korpusu skrzypiec. A nna K w aśnik-G li­
w ińska wiąże obie tap iserie  powstałe 
w  1. połowie XVII w. z jednym  z p ro ­
w incjonalnych w arsztatów  flam andz­
kich — A udenarde lub Enghien. Oba 
gobeliny należą do najstarszych tkan in  
w  zbiorach naszego muzeum.

ROK 1981

MALARSTWO

Zakupy obrazów ukierunkow ane by­
ły głównie na współczesne m alarstw o 
polskie. Zasada ta  obowiązywać będzie 
także w latach następnych, gdyż w  ro­
ku 1984 planow ane jest otw arcie drugiej 
części G alerii M alarstw a Polskiego, w 
której będzie zaprezentow ane m alarstw o 
Polski Ludowej.

W ł a d y s ł a w  M a ł e c k i  (1836—1900)
Zagroda bawarska, gwasz, pap., 

19X27, sygn. A. W. Małecki, n r inw. 
2223, zakupu dokonano u kolekcjonera 
prywatnego.

N iewielki owalny obraz w ykonany 
ołówkiem i gwaszem na papierze u trzy ­
m any jest w typowej dla środowiska 
monachijskiego b runatne j tonacji b a r ­
wnej. Obraz pow stał przed rokiem  1880, 
a więc wiąże się z tzw. drugim  okre­
sem m onachijskim  w twórczości M ałec­
kiego. Posadowiony w podgórskim  p e j­
zażu zespół zabudow ań gospodarskich 
jest motywem tem atycznym  rzadko po­
dejm ow anym  w tym  okresie przez a rty ­
stę.

T a d e u s z  B r z o z o w s k i  (ur. 1918)
Pozoranty, ol. pł., 200X135, sygn. na 

odwrocie T. Brzozowski 1979, n r inw. 
2157, zakupu dokonano w pryw atnej 
Galerii Sztuki. ,

Obraz w ybitnego przedstaw iciela 
współczesnego m alarstw a polskiego po­
przez swą w ielow arstw ow ą stru k tu rę  
zm usza do nam ysłu, skupienia uwagi 
i pewnej kontem placji. Tadeusz Brzo­
zowski wręcz sugeruje i zaprasza do 
w spółtw orzenia dzieła w łasną w yobraź­
nią i w rażliwością. G eneralnym  założe­
niem  m etaforycznej, a zarazem  ekspre­
syjnej kompozycji Pozoranty  jest do­
starczenie przeżyć na pograniczu d ram a­
tu  i groteski. Dzięki znajomości technik 
m alarskich starych  mistrzów, a także 
wiedzy z zakresu konserw acji, pow stała
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Ryc. 28. Tadeusz Brzozowski, Pozo- 
ranty

kompozycja, k tóra lśnieniem  i p rze jrzy ­
stością plam  barw nych przypom ina ja ­
kości zmysłowe m alarstw a starych F la- 
mandów. Ponadto w yw ołuje ona sko ja­
rzenia z m artw ym i natu ram i X V II-w ie- 
cznych m istrzów flam andzkich i holen­
derskich, choć owe „pozoranty” nie zn a­
lazły się na tradycyjnym  stole, lecz w 
układzie w ertykalnym  i niespokojnej 
fak turze tła.

Z d z i s ł a w  B e k s i ń s k i  (ur. 1929)
Fantazja architektoniczna,  akryl, 

pilśń, 69X73,5, n r inw. 2220, zakupu do­
konano w pryw atnej Galerii Sztuki.

Sztuka Zdzisława Beksińskiego w ie­
dzie po sukcesach w  fotografii, od m od­
nych w latach sześćdziesiątych ekspe­
rym entów  z pogranicza realizm u o par­
tych o magię przedmiotów, iluzję i po­
etycką metaforę, aż do zdum iew ająco 
praw dziwych i zaskakujących w izji osta­
tnich  lat. K ontem placyjna w izja a rch i­
tektoniczna zaskakująca osobliwością 
pomysłu m alarza zdaje się budzić lęk

i trw ogę, bo jakież może być pierw sze 
w rażenie w  zetknięciu z przestrzenną 
i pom ysłową w dekoracyjnym  bogactwie 
i opraw ie form  zdobniczych budow lą 
ziejącą nie tylko pustką  oczodołów 
okiennych, ale także ogniem i dymem. 
Jednakże artysta  przeczy w ysuw anym  
sugestiom , że rozpowszechnia trw ogę, 
propagandę strachu i okrucieństw a. Usi­
łu je uwolnić nas spod w ładzy w szyst­
kich okropności, jakich nie szczędzi nam  
samo życie. Może ta  ogołocona konstruk ­
cja jest w yrazem  naszego zagubienia 
i dezorientacji, k tórej w yrazicielem  by­
ła także Bruegelow ska wieża Babel. 
Wszakże nie należy tej w izjonerskiej 
i m etaforycznej kompozycji w tłaczać w  
ram y surrealizm u. Obraz charak teryzu­
je się zdum iew ającą doskonałością ry ­
sunkow ą o stanowczym  kolorze — lase- 
runkow o przeźroczystym  jak  w sztuce 
daw nych mistrzów. To rozwiązanie 
w spom aga działanie efektów  św ietlnych, 
silnych prześw itów  i ostrych, drobnych 
błysków.

Obrazy Z. Beksińskiego i T. Brzozo­
wskiego należą do najcenniejszych n a­
bytków  dla pow stającej kolekcji w spół­
czesnego m alarstw a polskiego.

Poza omówionymi pozyskano obrazy 
następujących m alarzy:
— W ł a d y s ł a w  M a ł e c k i ,  Droga 

w  lesie, ol. dykta, 26X21, n r inw. 
2225, zakupu dokonano u kolekcjone­
ra pryw atnego;

— H i p o l i t  L i p i ń s k i ,  Cyganie  
z niedźwiedziem,  ol. pł., 30X50, n r 
inw. 2211, zakupu dokonano u kolek­
cjonera prywatnego. Obraz jest stu­
dium do płótna H. Lipińskiego Cy­
ganie z niedźwiedziem,  które znajdu­
je się w W iedniu;

— K i e j s t u t  B e r e ź n i c k i ,  Pod­
trzym yw anie  i opłakiwanie,  ol. pł., 
135X160, n r inw\ 2224, zakupu doko­
nano u artysty ; .

— K a z i m i e r z  G r o d z i s k i ,  Kom­
pozycja  —  pejzaż,  ol. pł., sygn. K. 
Grodziski,  nr inw. 2255, zakupu do­
konano u artysty ;
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Ryc. 29. Zdzisław 
Beksiński, Fantazja  

architektoniczna

— Z b y l u t  G r z y w a c z ,  Lalka,  ol. 
pł., 92X73, sygn. Zbylu t  72, n r inw. 
2218, zakupu dokonano u arty sty ;

— K r z y s z t o f  J a c k o w s k i  Jeden  
dzień B. Paprockiego,  ol. pł., 89X60, 
n r  inw. 2228,

—  Ditoterapia 80, ol. pł., 81X70, n r  inw. 
2229, zakupów  dokonano u artysty ;

— T a d e u s z  K a n t o r ,  Scena rodza­
jowa, ol. pł., 50X60, n r inw. 2222, za ­
kupu dokonano u artysty ;

— A l e k s a n d e r  K o b z d e j ,  Zgię­
ty,  ol. pł., 65X100, sygn. Kobzdej 64, 
n r  inw. 2236, zakupu dokonano u 
artysty ;

— M i e c z y s ł a w  K o ś c i e l n i a k ,  
Koncert,  ol. pł., 61X40, sygn. M. K o ­
ścielniak  (sygnatura wiązana) ÍV 
1978, nr inw. 2241, zakupu dokonano 
u artysty ;

— Z b i g n i e w  K u r k o w s k i ,  Pejzaż  
z zagrodą, akryl, pł. 44X61, sygn. 
Zb. 80, nr inw. 2212;

—  Pejzaż z ulicą, ol. pł., 49X69,5, sygn. 
Zb. 81, nr inw. 2213;

—  Martwa natura,  akryl, pł., 47X41, 
sygn. Zb. 81, n r inw. 2230;

— Pejzaż wieczorny,  akryl, pł. 26,5X31, 
sygn. Zb. 81, nr inw. 2231;

—  Pejzaż jesienny,  ol. akryl, dykta, 
25X30, sygn. Zb. 81, nr inw. 2232, 
zakupów  dokonano u artysty ;

— A l f r e d  L e n i e  a, N. N. zaginął, 
ol. pł., 120X120, sygn. Lenica, nr 
inw. 2237, zakupu dokonano u a rty ­
sty;

— G r z e g o r z  M o r y c i ń s k i ,  In ty ­
mność I, ol. pł., 92X62, n r inw. 2221, 
zakupu dokonano w Desie;

— T e r e s a  P a g o w s k a ,  Biała na ka­
napie,  ol. pł., 130X145, sygn. TP mo­
nogram  wiązany, n r inw. 2233;

— Schody,  ol. pł., 130X120, sygn. TP  
m onogram  wiązany, n r  inw. 2234, za­
kupów  dokonano w pryw atnej G alerii 
Sztuki;

— J a c e k  S e m p o l i ń s k i ,  Światło  
w  przestrzeni,  ol. pł., 82X130, sygn. 
na  odwrocie J. Sempoliński 81, nr 
inw. 2242;

—  Twarz I, ol. pł., 100X73, sygn. na 
odwrocie J. Sempoliński/TW  A R Z  
1/1973, n r inw. 2243;

— Twarz II, ol. pł., sygn. na odwrocie
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JAC EK SEM PO LIŃ SKI T W A R Z
1972 /VISAGE/,  nr inw. 2244, zaku ­
pów dokonano u artysty ;

— J a c e k  S i e n i c k i ,  Szczęka konia, 
ol. pł., 65X81, sygn. S J. 68, n r inw. 
2235, zakupu dokonano w pryw atnej 
G alerii Sztuki;

— J e r z y  T c h o r z e w s k i ,  K om po­
zycja abstrakcyjna,  ol. pł., 135X94, 
sygn. J. Tchorzewski,  nr inw. 2219, 
zakupu dokonano u artysty ;

—  A d a m  W o l s k i ,  Martwa natura  —  
stół, akryl, pł., 60X82, sygn. A. W ol­
ski 81, n r  inw. 2226;

—  Stara Warszawa,  akryl, pł., 55X69, 
sygn. A. Wolski 81, zakupów  doko­
nano u artysty ;

— L e s z e k  W o ź n i c k i ,  Całe moje  
życie,  ol. pł., 56X56, n r inw. 2254;

—  Cudowny świat,  ol. pł., 56X56, n r 
inw. 2254, zakupów dokonano u a r ty ­
sty.

GRAFIKA

A n d r z e j  B i e l a w s k i  (ur. 1949) 
Rzeczywista natura,  akw aforta , pap., 

63X48, sygn. 1971 Andrzej Bielawski,  
n r inw. 2164, zakupu dokonano w p ry ­
w atnej G alerii Sztuki.

Niezwykle sugestyw ną w w yrazie 
kompozycję charak teryzuje posługiw a­
nie się form ą realną, m ieszaną z de ta­
lami nieprzedm iotowym i. Ekspresję w y­
razu podkreśla swoboda zestaw ień sym ­
bolicznych — znaczeniowych form, a 
także kolorów. Półakt kobiecy oplątany 
siecią pajęczą, częściowo uk ry ty  wśród 
liści, traw  oraz innych w ym ownych 
symboli zdaje się przekonywać o rze­
czywistej symbiozie natury . Dzięki róż­
nym  elem entom , tw orzącym  oprawę eks­
presyjnego w swym w yrazie zjaw iska, 
jest to zarazem  kompozycja epicka.

Razem,  akw aforta , pap., 64,5X48, 
sygn. 1977 Andrzej Bielawski,  n r inw. 
2164, zakupu dokonano w  p ryw atnej 
G alerii Sztuki

Ryc. 30. A ndrzej B ielawski, R zeczyw i­
sta natura

W i t o l d  C h ô m i e z  (ur 1910)
Wawel w  zimie,  drzeworyt, pap.

30X31, n r inw. 2245;
Legenda Wawelu,  drzeworyt, pap.,

18X57,5 n r inw. 2246;
Mury podwawelskie,  drzeworyt, pap., 

18X57,5 n r inw. 2247;
Mury floriańskie,  drzeworyt, pap.,

18X58, n r  inw. 2248;
Szopka krakowska,  drzeworyt, pap., 

29X25, n r inw. 2249.
W ymienione drzew oryty posiadały 

identyczne sygnatury: WCH  na ryci­
nie oraz pod ryciną Witold Chômiez ;

Królowa Korony Polskiej,  drzeworyt, 
pap., 30X26, sygn. na rycinie WCH  
1939, pod ryciną W. Chômiez,  nr inw. 
2250;

Staropolska drukarnia,  drzeworyt, 
pap., sygn. W. CHOMICZ,  n r inw. 2251;

Pierwsza papiernia,  drzeworyt, pap., 
51X34, sygn. 1966 /W. CHOMICZ/,  nr 
inw. 2252. Zakupów  dokonano u a r ty ­
sty.
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Witold Chômiez, w ybitny grafik  od 
lat związany z K rakow em . Tem u m ia­
stu  poświęcił swój ta len t, co w yraziło 
się w cyklach krakow skich legend, oby­
czajów, obrzędów oraz w  kom pozycjach 
oddających niepow tarzalny urok zabyt­
ków. A rtysta  w ychował się w atm osfe­
rze wielkiego kultu  dla sztuki ludowej. 
S tąd jego zainteresow anie folklorem  
widoczne jest w  in terp re tac ji tem atycz­
nej, np. Szopki krakowskie j  z 1937 r. 
Jednakże fascynacja sztuką ludow ą u ja ­
w niała się nie tylko w postaci pow ierz­
chownej — tem atycznej, lecz zaważyła 
na form ie stosującej prosty rysunek, 
sym etryczną kompozycję pozbawioną 
iluzji głębi i bogatego tła  dekoracyjne­
go. Pozwoliła ona artyście w  drzew o­
rycie Legenda Wawelu,  tem atycznie od­
biegającym  od sztuki ludowej, na  w pro­
w adzenie specyficznej atm osfery liryki, 
poetyckiego nastro ju  czy naw et sw oiste­
go hum oru. Że nie był to chwilowy 
entuzjazm  zgodny z duchem  epoki, 
niech świadczą drzew oryty z 1961 i 1966 
r. będące ilustracją  początków d ru k a r­
stw a polskiego.

J a c e k  G a j  (ur. 1938)
Kuszenie, m iedzioryt, pap., 9,5X12,5, 

sygn. Jacek Gaj 1970, n r inw. 2177, za­
kupu dokonano w pryw atnej G alerii 
Sztuki. *

Ośrodkiem zainteresow ania sztuki J a ­
cka G aja obracającej się w orbicie te n ­
dencji figuratyw nych jest człowiek ko­
m unikujący w łaściwe swojem u g a tu n ­
kowi biologiczne i psychiczne cechy. 
Kuszenie  w ykonane w 1970 r. tkw i w  
nurcie sztuki polskiej, w  którym  odrę­
bnym  zagadnieniem  staje się biologizm. 
Na nim  opiera się nam acalna cielesność 
nie zindywidualizow anych postaci w y­
stępujących w  kompozycji. Eksponow a­
nie jednych i ukryw anie innych cech 
biologicznych pozwala wydobyć i do­
wolnie akcentować rozległą skalę do­
znań i funkcji. W tym  klim acie pozo­
staje drastyczna obsesyjno-ekspresjoni- 
styczna scena Kuszenia, w której zd a r­

to  w oalkę w stydliw ej intymności, od­
słan ia jąc tym  sam ym  kompozycję 
przen ikn iętą silnym  erotyzmem.

Kuszenie z  A, miedzioryt, pap.
13,5X12,5, sygn. na odwrocie Jacek 
Gaj/MPR,  n r inw. 2178, zakupu doko­
nano w pryw atnej Galerii Sztuki.

Kuszenie z A  — m iedzioryt w ykona­
ny w  1972 r. należy do tych grafik, w 
których artysta  oscyluje między s tan a­
mi zagubienia, izolacji i euforycznej
radości, ogarniającym i człowieka nagle, 
czasem w brew  jego woli. Bywa, że
kompozycje te są przesiąknięte obsesyj­
ną erotyką.

Kuszenie z  A  jest rodzajem  sporto­
w ej autoironii z w yraźną skłonnością 
do satyrycznego oglądania wybranego 
w ycinka życia społecznego. W epoce, 
gdy twórczość ta k  często ustępuje m iej­
sca rejestrow aniu , a dzieło staje się go­
rączkowo sporządzonym „dokum entem ”, 
Gaj, reak tyw ując technikę w yeksploato­
w aną już zdaw ałoby się przez w ielkich 
m istrzów  z D urerem  na czele, tworzy 
na swoich m ałych scenkach w ielkie i 
często tłum ne dram aty  lub satyry  oparte 
na grze nam iętności. K ostium y (lub cza­
sam i ich brak), rekw izyty, owe m aski 
wszelakich grym asów, aranżacje, reży­
seria, wszystko tu  jest tea trem  jednej 
sceny, na  k tórej d ram at zarazem  zaw ią­
zuje się, wznosi i dobiega katastrofy,. 
u jaw niając m orał i jego pozorną an ty ­
tezę — ironię.

T a d e u s z  J a c k o w s k i  (ur. 1936)
Portrety rodzinne,  mezzotinta, pap. 

0  22 sygn. T. Jackowski 78, n r  inw. 
2179;

Martwa natura o zmroku,  m ezzotinta, 
pap. 27,5X37, sygn. T. Jackowski,  n r 
inw. 2180, zakupów  dokonano w p ry ­
w atnej G alerii Sztuki.

Sztuka Tadeusza Jackowskiego na le­
żącego do czołowych grafików  polskich 
przeszła w  drugiej połowie la t siedem ­
dziesiątych duże przeobrażenie. R ezulta­
tem  tego są dzieła zadziw iające swym 
realizm em , zaskakujące w ym owną sym ­
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boliką surrealistycznych skojarzeń 
przedm iotów  w  układach kom pozycyj­
nych. Nie tylko dobór rekwizytów , a 
także atm osfera określonych w nętrz, w 
których one funkcjonują niczym ele­
m enty m artw ej natu ry , zdają się nas 
w prow adzać w  uwspółcześniony k lim at 
obrazów dawnych m istrzów  holender­
skich. W tym  duchu u trzym ane są obie 
mezzotinty artysty  z la t 1977 i 1978 po­
zyskane do zbiorów muzealnych.

J a n u s z  K a r w a c k i  (ur. 1940)
Fatamorgana,  litografia, pap. 42X50, 

sygn. Janusz Karwacki,  nr inw. 2168, 
zakupu dokonano w pryw atnej Galerii 
Sztuki.

Janusz K arw acki należy do pokole­
nia grafików  krakow skich, którzy hoł­
du ją figuratyw ności połączonej z okre­
śloną m etaforą. N aw iązując do daw ­
nych tradycji w arsztatow ych w prow adza 
sugestyw ną dosłowność form, tworząc 
zarazem  dla nich m etaforyczne kontek­
sty. W tej w łaśnie konw encji u trzym a­
na jest litografia Fatamorgana  z 1974 r. 
N ierealny przedpotopowy tw ór porusza­
jący się m orskim  brzegiem  symbolizuje

nie tyle w yim aginow aną fantazję, ile 
chęć sięgania do wzorów pochodzących 
z najodleglejszych epok. K om pozycja 
jest m etaforą i przenośnią operującą 
form am i, co praw da dziwacznymi, ale 
przez to  może bardziej wymownymi.

H a n n a  M i z e г а с к  а - Z i e 1 i ń s к  a
Rozpad i narastanie,  linoryt, pap., 

37X51, sygn. H. Mizeracka 1978, nr inw. 
2182;

Wiatr,  linoryt, pap., sygn. H. M ize­
racka 1979, n r inw. 2183, zakupów  do­
konano w pryw atnej G alerii Sztuki.

W obu linorytach uderza obsesyjna 
obaw a przed w olną płaszczyzną, w y ra ­
żająca się w sw oistym  horror vacui. 
E kspresy jna czy wręcz konw ulsyjna p lą­
ta n in a  kresek o różnym  natężeniu p rzy­
w ołuje przed nasze oczy zdeform owane 
uk łady  przestrzenne będące in te rp re ta ­
cją p lastyczną określonych żywiołów 
i sił działających w przyrodzie. W szy­
stko to powoduje, że w kompozycjach 
M izerackiej jest coś z „atm osfery sen­
nego koszm aru”. P race a rty stk i zaliczyć 
m ożna do ciekawszych realizacji w spół­
czesnej młodej g rafik i polskiej.

Ryc. 31. Janusz K ar­
wacki, Fatamorgana
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R.yc. 32. H anna Mi- 
zeracka-Z ielińska, 

Wiatr

A n d r z e j  P i e t s c h  (ur. 1932)
Podróżowanie, wejście I, akw aforta, 

pap., 58X50, sygn. Pietsch 1974, n r inw. 
2161, zakupu dokonano w pryw atnej 
G alerii Sztuki.

Św iat ukazyw any na planszach g ra ­
ficznych Pietscha oscyluje między dw o­
m a stad iam i cywilizacyjnym i, w  k tó ­
rych nak łada ją  się na siebie obrazy po­
dróżujących koleją tłum ów. Ich wygląd 
sk łan ia do refleksji i zastanow ienia. 
Z jednej bowiem strony pow stają nie 
tak  znowu odległe skojarzenia z Wago­
nem  III  klasy  Honoré D aum iera, z d ru ­
giej w  naszą epokę przenoszą po jaw ia­
jące się tu  i ówdzie sylw ety lub tw arze 
urodziw ych współczesnych dziewcząt. 
A kw aforta z cyklu Podróże  w ykonana 
w  1974 r. wiąże się z licznym i podróża­
mi, jak ie a rty sta  m usiał odbywać m ię­
dzy K rakow em  a Katow icam i w zw ią­
zku z jego pracą pedagogiczną. M igaw­
ki z tych podróży przedstaw iają bez­
w zględną praw dę ludzkiej kondycji, w a­
runkow anej m echanizm am i tych aglo­
m eracji.

Za oknem  T. Z., akw aforta , pap., 
65X45,5, sygn. A. Pietsch 1976, n r inw.

2162, zakupu dokonano w  pryw atnej 
G alerii Sztuki.

L e s z e k  R ó z g a  (ur. 1924)
Babie lato, akw aforta , pap., 15,5X32 

sygn. Leszek Rózga insp./1972, n r inw. 
2187, zakupu dokonano w pryw atnej G a­
lerii Sztuki.

Leszek Rózga — arty sta  dojrzały i le­
gitym ujący się znacznym dorobkiem , po 
kró tko trw ałym  epizodzie m alarskim , n ie­
mal bez reszty zajął się grafiką. W ybie­
ra akw afortę, technikę m isterną, w  k tó ­
rej każda k reska m usi być przem yślana, 
dociągnięta, praw ie nieom ylna. W łada 
przy tym  kreską bogatą, zróżnicowaną 
i giętką, choć trzeba przyznać nieco 
kapryśną. S tosuje różne zagęszczenia 
i pogłębienia cięć, czasem kon tu r le­
dwie zaznaczając, to  znowu pogrubia go 
i zmiękcza, m iast regularnego szrafow a- 
nia w prow adza różne k ierunki splotów.

W tym  kontekście należy rozpatry­
wać w ykonane w 1972 r. Babie lato, bę­
dące w tem acie i form ie swobodną tra -  
w estacją znanego obrazu Józefa C heł­
mońskiego. Doszło do symbiozy nadzw y­
czajnej dokładności z surrealistyczną

29 — Rocznik Muzeum t. XIII
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Ryc. 33. K rzysztof Skórczewski, Z ają­
czek

fantastyką. W ram ach tego akty  kobie­
ce, pnie drzew, korzenie, chrząszcze, ro ­
śliny i motyle — te  w szystkie m otywy 
przen ikają się w zajem nie w  jego p ra ­
cach tw orząc zawiłą symbolikę. Jak  to 
w idać na przykładzie Babiego lata,  cza­
sam i dochodzą w jego pracach  jeszcze 
aspekty ironiczno-krytyczne odnoszące 
się do naszych czasów.

D yd a k tyk a  lata,  akw aforta , pap., 
39,5X33, sygn. Leszek Rózga inspJ1978, 
n r  inw. 2186, zakupu dokonano w  p ry ­
w atnej G alerii Sztuki.

Poczynając od drugiej połowy lat 
siedem dziesiątych tw orzyw em  do dydak­
tycznego kształtow ania w łasnych w y­
obrażeń i przeżyć sta je  się także pejzaż. 
Zupełnie św iadom ie naw iązuje Rózga w 
tych kom pozycjach do dobrze znanego w 
historii m alarstw a tem atu  pór roku. 
W ykonana ze złotniczą precyzją i pedan­
te rią  pełna lirycznej zadum y scena głó­
w na D yd a k ty k i  lata  m a swoje dopow ia­
dające obrazki, k tóre łącznie z in form a­
cjam i pisem nym i w spom agają ją, s ta ra ­
jąc się w sposób sugestyw ny oddać sym ­
bol życia i rozwoju — jajko, w  którego 
form ę obleczony został nad to  tem at 
główny akw atin ty . Wychodząc z tra d y ­
cji surrealistycznego obrazow ania po­
przedniego okresu twórczości Rózga po­
w raca świadomie do ilu stracy jno -narra- 
cyjnych tendencji daw nych epok.

K r z y s z t o f  S k ó r c z e w s k i
(ur. 1947)
Zajączek,  linoryt, pap., 76,5X60, sygn. 

S kórczew sk i  i sucha pieczęć z lite rą  S, 
n r  inw. 2169;

Akt,  linoryt, pap. 78X54,5, sygn. 
K rzy s z to f  S kórczew sk i  i wycisk z literą  
S, nr inw. 2170, zakupów  dokonano w 
pryw atnej G alerii Sztuki.

Oba linoryty należą do gatunku eks­
presyjnych kom pozycji graficznych, w 
których artysta  ataku je  oko w idza za 
pomocą błyskotliw ych efektów  optycz­
nych przy równoczesnym ograniczeniu 
gam y kolorystycznej do czerni i bieli. 
Zadziw iający jest ten  dynam iczny zespół

linii układających się w  przem yślne kom ­
pozycje plastyczne, w ywołujące okre­
ślone skojarzenia z przedm iotam i lub 
realnym i postaciam i. Ich głębie i trzeci 
w ym iar dodatkowo podkreśla artysta  
dyskretn ie rozprowadzonym i św iatłam i 
i cieniami. W rezultacie oba linoryty 
uszeregow anym i liniam i o różnym zre­
sztą natężeniu ukazują form y delikatne, 
m iękkie, ożywione w ew nętrznym  ru ­
chem.

J a c e k  W a l t  oś  (ur. 1938)
W ielka im prow izac ja  — mała stabil i­

zacja, akw aforta , pap., sygn. Waltoś 76, 
nr inw. 2175, zakupu dokonano w  p ry ­
w atnej G alerii Sztuki.

Jacek W altoś należący od roku 1966 
do słynnej grupy „W prost” twórczość 
sw oją dzieli między rzeźbę i rysunek.
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Zasób środków  używ anych przez człon­
ków grupy służył czasami osiąganiu 
b ru ta ln e j ekspresji w yrazu, stanow iącej 
jakby  echo ekspresjonizm u A. W róblew ­
skiego. Nic tu  nie zostaje pow iedziane 
„w prost”, wszystko obciążone silnym  
odautorskim  kom entarzem . Takie też 
indyw idualne piętno nosi akw aforta  z 
1976 r. W ielka improwizacja  —  mała sta­
bilizacja.  Jest w  niej z jednej strony 
m otyw  niedopełnienia i szukania przy­
najm nie j iluzyjnej obecności drugiego 
człowieka, a z drugiej strony naw iąza­
nie do „anatom icznego” sposobu tra k to ­
w ania ak tu  m ającego swój rodowód we 
w spom nianej sztuce W róblewskiego.

Poszukiwanie grobu  —  dzisiaj, akw a­
forta, pap. 24X20,5, sygn. Waltoś 74, nr 
inw. 2176, zakupu dokonano w  p ry w a t­
nej G alerii Sztuki.

A kw aforta  jest w yrazem  przem yśleń 
tw órcy, z k tórych  wynika, że człowieko­
wi jest potrzebna przynajm niej iluzja 
obecności drugiego. D latego puste, n ie ­
pełne postacie z ta k ą  zachłannością obej­
m u ją  czy zagarn ia ją  przestrzeń. Gesty 
postaci uk ładają  się w  dram atyczną p an ­
tom im ę pustych objęć. Nie m a nic tak  
niedostępnego, jak  inny człowiek. 
W akw aforcie Poszukiwanie grobu  —  
dzisiaj  ta  konsta tacja  zna jdu je wyraz 
m.in. w  nieuchw ytności przestrzeni,

a także w przeciw staw ianiu rzeczy — 
jej cieniowi, śladowi. Sląd postaci często 
w ystępuje w  te j grafice. Bolesne roz­
dw ojenie pomiędzy nam i a drugą po­
krew ną, a przecież niedostępną istotą, 
w inno prowadzić w  stronę pesymizmu. 
A jednak akw aforta  W altosia posiada 
siłę afirm acji, choć nie jest to  afirm a- 
cja prosta.

M i e c z y s ł a w  W e j m a n  (ur. 1912)
Rowerzysta X  —  Pogarda, akw aforta, 

pap., 29X50, sygn. Mieczysław W ejman  
1965, n r inw. 2159;

Rowerzysta V i l la  —  Próba ucieczki, 
akw aforta, pap., 20,5X31,5, sygn. Mie­
czysław W ejm an 1970, nr inw. 2160, za­
kupów  dokonano w  pryw atnej Galerii 
Sztuki.

Mieczysław W ejm an poczynając od 
roku 1964 tworzy cykl Rowerzyści.  
A rtysta  sta ra  się w nim  m etodą film o­
wych ujęć opowiedzieć o losach jedno­
stk i w ydanej na pastw ę wielkiego m ia­
sta i jego zm echanizowanej cywilizacji, 
k tóra .tę bezosobową postać rowerzysty 
unicestw ia i przygniata. Człowieka — 
rowerzystę, niejednoznacznie współcze­
snego, zastajem y osamotnionego w m ie­
ście pełnym  pustych domów i pozosta­
wionego w ciemnej, złowrogiej pustce 
przytłoczonego groźną m asą żelastw a —■

Ryc. 34. M ieczysław 
W ejm an, Row erzy­
sta V III  a —  Próba 

ucieczki

29*
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resztek precyzyjnych niegdyś m echani­
zmów. W ten  w łaśnie sposób poprzez 
atm osferę zagraconych przedm ieść, k a ­
mienic, torów  kolejowych tra fiam y  do 
początkowych etapów  naszej in d u stria li­
zacji. Człowiek i jego pojazd pochodzą 
z tego w łaśnie świata.

Znam ienna jest wypowiedź au to ra  na 
tem at cyklu określająca go jako „chęć 
zdynam izowania statycznie dotychczas 
pojm owanego dialogu sił nap ierających 
na człowieka, poddanie go działaniu m a­
szynerii współczesnego św iata, pojętego 
przede w szystkim  jako zbiorowisko 
przedm iotów ”.

S t a n i s ł a w  W e j m a n  (ur. 1944)
Płaszcz, akw aforta, akw atin ta , pap., 

32,5X49, sygn. Stanisław W ejm an 1977, 
n r inw. 2181, zakupu dokonano w p ry ­
w atnej G alerii Sztuki.

A rtysta hołduje sztuce figuratyw nej 
łączonej z określonym i elem entam i m e­
taforycznym i. W ykonaną w 1977 r. 
barw ną kompozycję Płaszcz  pokazano 
m.in. na III T riennale M alarstw a i G ra­
fiki w Łodzi odbyw ającym  się pod 
znam iennym  ty tu łem  Nasz czas —  
metafora  —  tendencje.

O perując system em  znaków  p lasty ­
cznych, sym bolam i i odwołując się do 
em pirycznych skojarzeń przedm iotowych

Stanisław  W ejm an ukazuje bezgłowe­
go człowieka — robota, ubranego w 
płaszcz, którym  ta rg a ją  liczne przeciw ­
ności losu — silny w iatr, k tóry  pędzi 
symboliczną figurę i je j znak — płaszcz. 
Ta aluzyjna i in te lek tualna  kom pozy­
cja jest próbą nadania nowego znacze­
nia spraw om  i zjaw iskom  pozornie 
oczywistym i znanym . Wśród niepoko­
jów7, jakie a rty sta  w yraża tą  g rafiką, 
są też spraw y głębsze, którym  na imię 
szukanie punktów  odniesienia dla czło­
w ieka w obawie, że już ju tro  może ich 
zabraknąć.

J a c e k  K r z y s z t o f  Z i e l i ń s k i
(ur. 1943)
Jedność,  akw aforta , pap., 58X42,5 

sygn. Jacek K. Zieliński 1977, n r inw. 
2184;

Ojcowizna,  akw aforta , pap., 65X49,5, 
sygn. Jacek Zieliński,  nr inw. 2185, za­
kupów  dokonano w pryw atnej G alerii 
Sztuki.

Obie grafik i odzw ierciedlają tenden­
cje z pogranicza abstrakcji i rea listycz­
nej ekspresji, k tórym  hołduje Zieliński. 
W nieco abstrakcyjnej scenerii po ja­
w iają się realistyczne — symboliczne 
elem enty kompozycyjne, które sta ją  się 
nośnikiem  określonych tem atów. Uogól­

Ryc. 35. S tanisław  
W ejman, Płaszcz
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nione i sprowadzone do znaku takie 
formy, jak  w ieńczący kopiec kam ien­
ny m onum ent czy dziwaczny pojazd 
szynowy budzą skojarzenia ze znanym i 
z różnych sy tuacji przedm iotam i. F or­
mę znaczeniową wzm acnia a rty sta  do­
datkowo pew nym  niepokojem  w yraża­
jącym  się w tajem niczości kompozycji.

Godnym odnotow ania jest pozyska­
nie dla naszego m uzeum  A lbum u  w ido­
ków  historycznych Polski wydawanego 
w latach 1873—1883 w Zakładzie L ito­
graficznym  M aksym iliana F ajansa w 
W arszawie na podstaw ie szkiców i ry ­
sunków N apoleona Ordy. Po studiach 
paryskich i dłuższym  pobycie za g ran i­
cą arty sta  w 1856 r. w rócił do kraju , 
rozpoczynając podróże po Polsce, k tó ­
rych plonem  stało s.ię ponad tysiąc ry ­
sunków. W ykorzystując zgromadzony 
m ateria ł w roku 1873 Napoleon Orda 
podjął się w ydaw ania w łasnym  sum p­
tem  m onum entalnego dzieła. Jednak 
tylko 260 widoków reprodukow ano w 
litografii, rysow ał je w  kam ieniu  A loj­
zy Misierowicz. Widoki ukazały się w 
ośmiu seriach. Pozyskany do zbiorów 
A lbum  pochodzi z VII serii, gdzie zna­
lazły się także przedstaw ienia zabyt­
ków guberni kieleckiej, a wśród nich 
niezw ykle cenny widok pałacu k ielec­
kiego od strony zachodniej.

Poza omówionymi do zbiorów tra f i­
ły g rafik i w ielu w ybitnych artystów , 
a wśród nich: M arty  K rem er, W łodzi­
mierza Kotkowskiego, Tadeusza Siary, 
Jan a  Szm atlocha czy Jana  Tarasina.

RZEMIOSŁO ARTYSTYCZNE

Stosunkowo skrom ne liczbowo n a­
bytk i rzem iosła artystycznego dotyczą 
wyrobów  porcelanow ych, głównie ćmie- 
lowskich, a także dwóch polskich k ili­
mów z la t 1920—1930 oraz kanapy 
stylu L udw ika XVI w ykonanej w w ie­
ku  XVIII.

ROK 1982

MALARSTWO

J u l i u s z  K o s s a k  (1824—1899)
Książę Józef Poniatowski na koniu,  

akw arela , pap., 45,5X38, sygn. Juliusz  
Kossak /1882, n r inw. 2302, zakupu do­
konano u kolekcjonera prywatnego.

Pow stały  w  roku 1882 obraz Książę 
Józef Poniatowski na koniu, określany 
także czasam i Książę Józef Poniatow­
ski pod Raszynem  jest odzwierciedle­
niem  wszystkich dobrych i złych cech 
sztuki artysty , a czas jego pow stania 
przypada na okres, w którym  dzieła 
w ybitne były już rzadkością. W ykona­
ny często przez Kossaka stosowaną 
m etodą ogólnikowego przenoszenia na 
większy form at uprzednio przygotow a­
nego szkicu charak teryzuje się zatrace­
niem  lekkości i spontaniczności na rzecz 
kaligraficzności i perfekcyjności linii. 
N atu ra lną  konsekw encją tego stanu 
staje się podporządkowanie całości kom ­
pozycji nowo stworzonej struk tu rze 
obrazu, k tórej poszczególne elem enty 
tw orzy arty sta  przy pomocy w ielokro­
tn ie  pow tarzanych rozwiązań, gdzie 
w yznacznikam i są m.in. określony mo­
duł jeźdźca na koniu, sm utnie zadum a­
na tw arz księcia Józefa, fak tu ra  traw y 
na pierw szym  planie. D om inanta kom ­
pozycyjna — książę na koniu — mimo 
dużej dokładności w ykonania nosi więc 
cechy pomnikowe pozostając zarazem  
tea tra ln ie  sztuczny. N atom iast tło kom ­
pozycji tw orzą ad iu tan t i grupa jeźdź­
ców nam alow ane lekko, z całym wdzię­
kiem  akw arelow ej techniki.

W ym ienione w ady obrazu przy zm ia­
nie kry teriów  oceny mogą być rozpa­
tryw ane jako jego zalety — typowe dla 
m alarstw a w ieku XIX, a są nim i: do­
bry  rysunek, przejrzystość kompozycji, 
czytelność anegdoty. Także kolorystyka 
obrazu jest klasycznym  przykładem  
dziew iętnastowiecznej akw areli, w k tó ­
rej ciepła gam a barw na oparta była 
najczęściej na dom inancie sjeny rozbu­
dow anej o tony żółte i oliwkowe.
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Obraz wzbogaca w naszych zbiorach 
m ałą ich część podejm ującą tem atykę 
historyczną.

A l e k s a n d e r  K o t s i s  (1836—1877)
Pejzaż nadrzeczny, ol. pap., nak lejo ­

ny na tekturze, 40X52, sygn. A. Kotsis 
(sygnatura w iązana), n r inw. 2215, za­
kupu  dokonano w Desie.

Obraz ukazujący zakole rzeki i jej 
m alownicze brzegi z silnym  akcentem  
kępy drzew z praw ej i pojedynczym i 
drzew am i widocznymi pomiędzy w iej­
ską zabudową, nad k tó rą  góruje ko­
ściół z lewej strony, tchnie już nowymi 
tendencjam i, jakie zapanow ały pod 
w pływ em  sztuki francuskiej w m a la r­
stw ie krajobrazow ym . Świeżość ujęcia 
kolorystycznego, przy um iejętnym  ope­
row aniu  niem al w yłącznie zieleniami, 
ugram i i brązam i, a także szarościami 
kładzionym i śm iałym i, dużym i plam am i 
dowodzi, że m alarz m usiał ów obraz 
tw orzyć w plenerze, zdobyw ając się 
tym  sam ym  na nowe i samodzielne 
u jm ow anie zagadnień m alarskich. 
Gdzieniegdzie spośród pozornie stłum io­
nych kolorów rozbłyska akcent barw y

żywej, św ietlistej. Jest to  d rgający  s ta ­
lowy błękit w p artii wody i częściowo 
nieba, a także pojaw iające się tu  i 
ówdzie m aźnięcia żółcieni. K olorystyka 
obrazu jest pokrew na muzyce, w y sta r­
czy jedynie nazw ać rozbłyskujące 
akcenty —‘'akordam i.

A leksander Kotsis jest m alarzem , 
u którego rozłożenie barw , kom pozycja, 
naw et samo lśnienie pow ierzchni obra­
zu jest muzyczne.

Pejzaż nadrzeczny  obok k ilku  in ­
nych także w ykonanych po roku 1870 
wnosi do m alarstw a polskiego nowe 
spojrzenie na krajobraz.

W ł a d y s ł a w  M a ł e c k i  (1836—1900)
Pejzaż z w idokiem  na Wawel, ol. pł., 

29X41, sygn. W. Małecki, n r  inw. 2301, 
zakupu dokonano u kolekcjonera p ry ­
watnego.

W ładysław  M ałecki przed przyjęciem  
w 1887 r. posady nauczyciela w  Kole 
sporo podróżował po k ra ju  odw iedzając 
kolejny raz m.in. Kielecczyznę, a także 
ziemię krakow ską. P raw dopodobnie 
podczas jednej z krakow skich w ypraw  
pow stał niew ielkich rozm iarów  obraz,

Ryc. 36. A leksander 
Kotsis, Pejzaż nad­

rzeczny
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Ryc. 37. W ładysław  
Małecki, Pejzaż z 
widokiem  na W a­

wel

który  nazw ano u nas Pejzażem z wido­
k iem  na W awel  w odróżnieniu od Wi­
doku  na W awel  (1873) ze zbiorów M u­
zeum  Narodowego w W arszawie. Ten 
wcześniejszy obraz jest rozległą hory­
zontalną kom pozycją pejzażową, w k tó ­
rej na osi, lecz w  drugim  planie w y­
ra s ta  zw arty  m asyw budow li w aw el­
skich ukazanych od strony północno-za­
chodniej z zarysem  wież, Zygm untow - 
skiej i Zegarowej. Około 10 la t później, 
m ając za sobą doświadczenia barbizoń- 
czyków zdobyte w m onachijskiej p ra ­
cowni ich wielkiego zw olennika E dw ar­
da Schleicha, ten  sam  tem at Małecki 
rozw iązuje inaczej. Nie chodzi przy tym  
o fakt, że prezen tu je  tym  razem  W a­
wel od strony południowo-zachodniej, 
gubiąc Wieżę Zygm untowską, akcen tu ­
jąc natom iast Wieżę Zegarową i W ika- 
ry jską, które górują nad p ierw szopla­
nowym  zespołem budynków  szpitalnych 
pobudow anych dla potrzeb wojsk au ­
striackich  w  połowie XIX  w. Spraw ą 
isto tną jest kom pozycyjne rozwiązanie 
krajobrazu  w duchu pejzaży barbizoń- 
skich z pierw szoplanow ym i pom nikowo 
potraktow anym i drzewam i, będącym i 
rodzajem  oprawy dla drugoplanow ych 
budow li w awelskich. Poddany silnem u

oddziaływ aniu św iatła słonecznego, k tó ­
re ślizga się w form ie jasnych rozbły­
sków po koronach drzew, krzew ów  
i kępkach traw y, przy zastosow aniu 
rozjaśnionej delikatnej gam y brązów, 
zieleni i żółcieni jest Pejzaż z  w idokiem  
na Wawel w ybitnym  przykładem  m a­
niery  m alarskiej M ałeckiego w yraża ją­
cej się skłonnością do odbierania p e j­
zażu jako zjaw iska barwnego. Zgodnie 
z tendencją zm ierzającą do całkow itej 
koncentracji uwagi na „czystym pejza­
żu”, k tórą obserwować można w w ielu 
krajobrazach  m alarza, sztafarz fig u ra l­
ny odgrywa w nich rolę m arginesow ą 
stanow iąc ledwo zauw ażalny elem ent, 
w tym  obrazie został on zupełnie w y­
elim inowany.

Ponadto zakupiono obrazy:
— F e d e r i k  d e  M o u c h e r o n ,  Pej­

zaż, ol. pł., 35X46, n r inw. 2303, za­
kupu dokonano u kolekcjonera p ry ­
watnego.

— J u l i a n  F a ł a t ,  Pejzaż z Bystrej  
I, temp. karton, 17,5X24,5, sygn. 
J. Fałat, n r inw. 2314;

— Pejzaż z Bystrej II, temp. karton , 
17,5X24, sygn. J. Fałat Bystra 1913, 
n r  inw. 2315, zakupów  dokonano 
u kolekcjonera pryw atnego;
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— P a w e ł  G a j e w s k i ,  Dziewczyna  
z kaczeńcami,  ol. pł., 90X110, sygn. 
P. Gajewski, n r inw. 2313, zakupu 
dokonano w Desie;

— K r z y s z t o f  J a c k o w s k i ,  Pani 
w  zieleni, ol. pł., 66X74, sygn. 5514/ 
/1982, n r  inw. 2305;

— Pani w  czerwieni, ol. pł., 75X67, 
sygn. 5514/1982, zakupów  dokonano 
u artysty ;

— J ó z e f  J a r e m a ,  Pejzaż, ol. pł., 
45X65, n r inw. 2311, zakupu dokona­
no w Desie;

— M a r i a  J a r e m a ,  Kompozycja,  
gwasz, pap., 28X22, n r inw. 2299, za­
kupu dokonano w Desie;

— Z b i g n i e w  K u r k o w s k i ,  Z ie­
mia, akryl, pł., 46X46, sygn. Zb. 82., 
n r  inw. 2307;

— Pejzaż z chmurami,  akryl, pł., 30 X 
X38, sygn. Zb. 82, n r  inw. 2308, za ­
kupów  dokonano u artysty ;

— E u g e n i u s z  M a r k o w s k i ,  M i­
tologia 74, m ieszana, pł., 133X100, 
sygn. E. Markowski,  n r  inw. 2291;

— Kontakty ,  ol. pł., 130X127, sygn. E. 
Markowski Warszawa 1981, n r  inw. 
2292, zakupów dokonano u arty sty ;

— H e l e n a  N a k s i a n o w i c z ,  Lot 
II, collage, pł., 62X60, sygn. Naks., 
n r  inw. 2309, zakupu dokonano u 
artystk i;

— A n n a  P a t r y a r c h a ,  Chryzante­
m y  z  autoportretem, ol. dykta, 
104X73, sygn. A. Patryarcha-Szeja/ 
/1976, n r inw. 2318, zakupu dokona­
no u artystk i;

— Z d z i s ł a w  P r z e b i n d o w s k i ,  
Zam ek w  Asyżu, ol. dykta, 45X35, 
sygn. Z. Przebindowski,  n r inw. 2319, 
zakupu dokonano u kolekcjonera p ry ­
watnego;

— S t a n i s ł a w  R o d z i ń s k i ,  Drugi 
pejzaż rosyjski,  ol. pł., 60X80, n r 
inw. 2295, zakupu dokonano u kolek­
cjonera pryw atnego;

— M a r c i n  S a m  l i c k  i, Pejzaż m ie j­
ski, ol. pł., 46X55, sygn. Samlicki, 
nr  inw. 2312, zakupu dokonano w 
Desie;

— M a r e k  S a p e t t o ,  Cyrk I, II, I II  
(tryptyk), akryl, pł., 130X97, nr inw. 
2293; Panika, m ieszana, pł. 120X90, 
n r  inw. 2294, zakupów  dokonano u 
a rty sty ;

— B a r b a r a  S z u b i ń s k a ,  Tunel,  
ol. pł., 125X104, sygn. B. Szubińska  
1981, n r  inw. 2296, zakupu dokonano 
w  Desie;

— J a d w i g a  T r z c i ń s k a ,  Słońce, 
ol. pł., 110X86, sygn. Jadwiga Trzciń­
ska 1978, n r inw. 2316, zakupu doko­
nano  u artystk i;

— B o ż e n a  W a h l ,  Miłość, ol. pł., 
100X100, n r inw. 2298, zakupu do­
konano u artystk i;

— A d o l f  W a j n c e t e l - W a ń s k i ,  
K ierku ty ,  ol. pł., 20X36, sygn. A. 
Wajncetel-Wański,  n r  inw. 2304, za­
kupu dokonano u artysty ;

— J a c e k  W a l t o ś ,  Świetlne wciele­
nie, ol. pł., 100X81, sygn. Waltoś 81, 
n r  inw. 2297, zakupu dokonano u 
artysty ;

— W o j c i e c h  W e i s s ,  Pejzaż z oko­
lic Kalwarii ,  ol. pł., 47,5X73, sygn. 
W. Weiss  (sygnatura wiązana), zaku­
pu dokonano od rodziny artysty ;

— A d a m  W o l s k i ,  T ryptyk ,  relief 
w drewnie, 40X42,5, sygn. A. Wolski,  
n r  inw. 2317, zakupu dokonano u 
artysty .

GRAFIKA

Zapoczątkowane przed kilku  laty  po­
większanie zbiorów G abinetu Rycin 
o prace artystów  polskich w yraża się 
w roku 1982 liczbą 76 nowych pozycji 
inw entarzow ych. Pozyskano prace tw ór­
ców reprezentujących sztukę polską 
pierw szej połowy naszego stulecia, 
wśród których znalazły się nazw iska ar­
tystów  te j m iary, jak: Józef Chełmoński, 
S tanisław  Czajkowski, Tadeusz Cieślew- 
ski — syn, Ju lian  F ała t, Ja n  H ryńkow- 
ski, Felicjan Szczęsny K owarski, H en­
ryk Kunzek, Ludw ik Misky, Zbigniew 
Pronaszko, W acław Taranczewski czy 
W ojciech Weiss.
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Polską sztukę współczesną w śród no­
wych nabytków  reprezentow ali m.in. 
Tadeusz Siara, Ja n  Szm atloch, K rzy­
sztof Skórczewski, K onrad Srzednicki.

Na zakończenie te j p rezentacji no­
wych nabytków  m ała inform acja doty­
cząca num erów  inw entarzow ych w y­
m ienianych zabytków. Podaw ane były 
tylko num ery inw entarzow e bez po­
przedzających je symboli, k tó re  przed­
staw iają  się następująco: m alarstw o
/MNKi-M/, rzemiosło artystyczne /M NKi- 
-R/, G abinetu  Rycin MNKi/GR.

RZEMIOSŁO ARTYSTYCZNE

soczewek przypom inających p laste r 
miodu, co dało asum pt do określenia 
m otyw u dekoracyjnego. Jest to orygi­
nalna  koncepcja szlifierzy lubaczow- 
wskich, nie spotykana na obcych 
szkłach, za to naśladow ana przez inne 
w ytw órnie krajow e. Pew nym  naw iąza­
niem  do rozw iązań saskich jest graw e­
row ane panopliow e obram ienie (szpady, 
rap iery , włócznie, arm aty, proporce, 
beczka z prochem , bębny bojowe) k a r ­
tusza herbowego z herbem  „S tary  koń”. 
A. K w aśnik-G liw ińska ustaliła a trybu - 
cję k ie licha-fletu , w iążąc go z osobą 
F ranciszka Wielopolskiego, k tóry  p ra -

Znacznie wzrosły zbiory sztuki zdo­
bniczej, liczbowo w yraża się to czterdzie­
stom a nowym i pozycjam i inw entarzo­
wymi. Sporą część now ych nabytków  
stanow ią wyroby porcelanow e od XVIII 
do XX w., reprezen tu jące w ytw órnie w 
M iśni, Ćmielowie i W ałbrzychu. Z abyt­
ki szkła artystycznego pochodzą z w y­
tw órn i czeskich, rosyjskich, śląskich, 
a także polskich. Dwa najcenniejsze 
przykłady  zostaną omówione, podobnie 
jak  naby tk i sztuki złotniczej. W tym 
m iejscu pragnę jedynie odnotować da­
tow any na la ta  1686—1700 kubek, w y­
konany w  A ugsburgu przez Philippa 
Kiisela.

Zbiór mebli wzbogacił się m.in. o 
kom plet złożony z kanapy, 2 foteli i 2 
krzeseł w ykonanych w stylu Ludw ika 
XVI, praw dopodobnie w Polsce w 2 po­
łowie X V III w.

K i e l i c h - f l e t ,  szkło bezbarw ne, 
szlifowane, rżnięte, h. 29,8, 0  10, n r 
inw. 1480, zakupu dokonano u kolekcjo­
nera prywatnego. K ielich-flet w ykona­
ny został w la tach  1717—1727, tj. w 
okresie najw iększej świetności „Huty 
K ryształow ej” w Lubaczowie. Jest to 
typowy przykład produkcji ośrodka lu- 
baczowskiego. W ysm ukłą czaszę o w y­
tw ornej miękko rozchylonej linii po­
kryw a drobny szlif złożony z okrągłych

Ryc. 38. K ielich-flet, 1. ćw. X V III w., 
n r inw. 1480
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wdopodobnie mógł go zamówić z okazji 
uzyskania w 1728 r. godności wojewody 
krakow skiego. N atom iast A. Chojnacka 
opisując podobny egzem plarz ze zbio­
rów  M uzeum Narodowego w  W arszawie 
określa jego czas pow stania na ok. 1725 
r. i w iąże go z osobą Ja n a  W ielopol­
skiego.

K i e l i c h ,  szkło bezbarw ne, szlifo­
wane, rżnięte, h 16,3, 0  6,2, 3,2 n r inw. 
1499, zakupu dokonano u kolekcjonera 
pryw atnego.

Form a kielicha w yróżnia się lekko 
rozchylającą się ku górze czaszą, dołem 
fasetow aną. Czaszę zdobi ukazany w 
oprawie panopliow ej herb Zam ojskie­
go — Je lita  zwieńczony koroną szla­
checką z klejnotem . Tarczę podtrzym u­
je orzeł w  koronie. H erb Je lita  p rzsd- 
staw iony został wraz z O rderem  Orła 
Białego, k tóry  A ndrzej Zam ojski otrzy­
m ał w latach pięćdziesiątych wieku 
XVIII. Z nim  praw dopodobnie należy 
wiązać kielich. Jest on w yrobem  na ra ­
zie nie ustalonej w ytw órni polskiej 
działającej w  2 połowie X V III w. Dość 
niespotykane, jak  na w yroby polskiego 
szkła artystycznego, jest głębokie cięcie 
szkła oraz zróżnicow ana fak tu ra  uzy­
skana poprzez zestaw ienie m atow ych 
gładkich szlifów. In teresu jący  jest 
umieszczony na stopie panopliowy m o­
tyw  dekoracyjny, gdyż tego rodzaju 
zdobienia spotyka się na szkłach sa­
skich z la t trzydziestych i czterdzie­
stych w ieku XVIII. Na związki z S ak­
sonią zdaje się także w skazyw ać skład 
masy szklanej. N atom iast drobiazgowość 
dekoracji zbliża kielich do zna jdu jące­
go się w zbiorach M uzeum N arodow e­
go w W arszawie kielicha z pelikanem  
karm iącym  pisklęta, k tóry  w ykonano 
praw dopodobnie w w ytw órni naliboc- 
cko-urzeckiej w ostatniej ćwierci X V III 
w. W obu przypadkach uderza szczegó­
łowe opracow anie ptaka, a także w ystę­
powanie drobnych kulistych szlifów. 
A utorka a trybucji i datow ania A. K w a- 
śn ik-G liw ińska przypuszcza, że kielich

z herbem  Je lita  pochodzi z te j sam ej 
w ytw órni, a może w ykonany został w 
jednej z hut znajdujących się w dobrach 
Zam ojskich i pracujących na zam ów ie­
nie tego rodu.

P a t e r a ,  srebro pr. 830, h 7 0  29,5, 
^10,5, n r  inw. 1494, zakupu dokonano u 
ko lekcjonera pryw atnego. S rebrna re- 
pusow ana dziew ięciolistna pa tera  spo­
czywa na ośm iolistnej stopie. Na otoku 
zdobią paterę  regencyjne motywy deko­
racy jne w postaci o rnam entu  w stęgow e­
go, koszów kw iatow ych oraz fak tu ro w e­
go tła  kratkow ego. Echem sztuki baro ­
kowej są palm ety  i rzadkie m otyw y a- 
kan tow e i rozety. C harakterystyczny dla 
w yrobów  augsburskich m otyw ananasa 
w ystępujący na paterze, jak  też stopie, 
zm ienia po roku 1716 nieco sw oją fo r­
mę. Pozw ala to  przypuszczać, że pozys­
kana  do zbiorów  patera  pow stała p raw ­
dopodobnie w  la tach  1714—1716. W idnie­
ją  na  niej także in icjały złotnika „DS”. 
Był to  działający w  A ugsburgu w  la­
tach  1701—1727 w arszta t D aniela Scha- 
efflera.

P a te ra  należała do zbioru sta rych  
sreber rodziny Czartoryskich. Księżna 
A leksandra z D ruckich-Lubeckich C zar­
to ry ska ofiarow ała ją  poprzedniem u 
w łaścicielowi jako rekom pensatę kosz­
tów  poniesionych przy zak ładaniu  sa­
dów w  Łysowodach i Bończy.

P u s z k a  n a  k o m u n i k a n t y ,  
srebro  złocone repusow ane, rytow ane, 
h 30,5, n r inw. 1490, zakupu dokonano 
w  Desie.

Puszka na kom unikanty  należy do 
grupy zabytków  złotnictw a sakralnego, 
jak ie  produkow ano w w ieku XVII 
i X V III w  dużych ilościach i form ach 
stereotypow ych.

Przy dużej jednolitości produkcji 
złotniczej na potrzeby kościoła trudno 
jest uchwycić jak ieś cechy w yróżniają­
ce, typow e dla określonych środowisk. 
Ponieważ w Polsce poza P rusam i K ró­
lew skim i oznaczanie w yrobów  złotni­
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Ryc. 39. P atera , 1. 
ćw. X V III w., n r 

inw. 1494

czych znakam i m iejskim i i osobistymi 
złotników  należało do zjaw isk sporady­
cznych, należy przypuszczać, że puszka 
pow stała w  Polsce poza P rusam i K ró­
lewskimi. P rezen tu je  ona form ę oraz 
zdobnictw o charakterystyczne dla 2 
ćw ierci w ieku XVII. Kolisty kształt 
stopy nie podzielonej na odrębne pola 
przechodzi przez trzon i gruszkow aty 
nodus do szerokiej czaszy dołem półko­
listej. Pokryw a posiada analogiczne do 
stopy podwyższenie. Czaszę zdobią p ła­
sko ryte postacie czterech ew angelistów  
ukazane w  obram ionych medalionach. 
Zróżnicowana jest o rnam entyka zdo­
b iąca poszczególne elem enty puszki. Je ­
żeli bowiem  nodus jeszcze pokryw a p la ­
stycznie repusow any m anierystyczny 
ornam ent okuciowy, to na stopie i po­
kryw ie dostrzegam y już zapowiedzi b a ­
rokowego ornam entu  chrząstkow o-m ał- 
żo win owego.

M I L I T A R I A

Dział M ilitariów  od m om entu utw o­
rzenia wszczął energiczne sta ran ia  o po­
mnożenie zbiorów. Zakupiono 23 egzem­
plarze broni białej, wśród niej: kindżał 
w  typie kam y kaukask ie j sygnowany 
przez czynnego w  Tule w X IX  w. Iw a­
na Świecznikowa, polski kordzik oficer­

ski (wzór 1924 r.), polską szablę (wzór 
1934 r.) rzadką ze względu na serię (C), 
francusk i pałasz k irasje rsk i MANXI 
(1803 r.). Zbiory broni palnej wzbogaci­
ła polska krócica dw ulufow a z lat 
1860—1870. W grupie uzbrojenia ochron­
nego należy odnotować paradny  n a ­
p ierśnik  z X IX  w., a w  grupie broni 
m iotającej niem iecką kuszę m yśliw ską 
z 1 połowy X IX  w.

NABYTKI DZIAŁÓW INNYCH

D Z IA Ł  P R ZY R O D Y

Prócz uzyskanych w trakcie p rac te ­
renow ych próbek surowców ilastych 
wzbogacił posiadane zasoby czterem a 
w ażnym i naukow o i dużym i pod w zglę­
dem  objętości zespołami. Są to z b i o r y :  
k o n c h o l o g i c z n y  m ięczaków i śli­
m aków  polskich z kolekcji A. Bohdano­
wicza; p o r o s t ó w  z G ó r  Ś w i ę t o ­
k r z y s k i c h  zebrany przez K. Tobo- 
rowicza, z w ielom a dotychczas n ie zna­
nym i okazam i; m s z a k ó w  d y l u -  
w i a l n y c h  z obszaru Polski ze zgro­
m adzonej przed I w ojną św iatow ą ko­
lekcji A. Żm udy oraz z i e l n i k  o 557 
arkuszach pochodzących z k ilku  odręb­
nych kolekcji.
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D Z IA Ł  A R C H E O LO G II

Ilość pozyskanych zabytków  była 
niew spółm iernie niska w  stosunku do 
ilości przeprow adzonych terenow ych 
prac badawczych. M ateriały  z kon tynu­
ow anych w ykopalisk w Rudce, gm. K lu­
czewsko pom nażają zespół istotny dla 
znajomości epoki brązu. Godne w zm ian­
k i są znacznie od siebie odległe czaso­
wo dwa z e s p o ł y  g r o b o w e :  n e o ­
l i t y c z n y  z Siesławic, gm. Busko­
-Zdrój, w  skład którego wchodziło 7 gli­
nianych naczyń, dwie krzem ienne sie­
k ierk i oraz po jednym  odłupku k rze­
m iennym , toporze kam iennym  i osełce 
z piaskow ca; z o k r e s u  r z y m s k i e -  
g o odkryty w Małyszynie, gm. Mirzec, 
z którego zachowały się trzy  fragm enty  
glinianych, ornam entow anych naczyń 
oraz groty oszczepu i dzirytu. Wśród 
darów  wyróżnia się s k a r b  7028 s z e ­
l ą g ó w  z czasu panow ania Jan a  K azi­
m ierza w raz z dobrze zachowanym  n a ­
czyniem glinianym , w którym  zdepono­
wano monety. Skarb  ów odkryty w M a- 
łogoszczu przekazał m uzeum  w 1979 r. 
znany m iłośnik regionu M ichał Zborow ­
ski.

D Z IA Ł  E TN O G R A F II

Zgodnie ze zm ianą profilu m eryto­
rycznego (patrz prace naukow o-badaw ­
cze) grom adził w ytw ory ludow ej tw ó r­
czości artystycznej. W śród zakupionych 
312 eksponatów  ilościowo dom inuje p la­
styka figuralna, kolejne m iejsca zajm u­
ją  prace m alarskie, akcesoria zdobnic­
tw a w nętrz m ieszkalnych oraz a rty sty ­
czne w yroby kowalskie.

D Z IA Ł  H IS T O R II

Wśród zróżnicowanych tem atycznie 
przybytków  działu najbardzie j pow ięk­
szyły się zbiory num izm atyczno-m eda- 
lierskie. Zadecydował o tym  zakup

obejm ującej 252 okazy kolekcji m edali 
K ielecczyzny z lat 1817—1975. K ilk a­
dziesiąt innych m edali zakupiono bądź 
otrzym ano w darze. Wśród tych o s ta t­
nich w arto  wspomnieć o m edalu pam ią­
tkow ym  w ydanym  w 1980 r. ku  upam ię­
tn ien iu  120-lecia istn ienia znanej w 
mieście firm y rodziny Buraków. M edal 
uzupełnia okolicznościowy proporczyk 
i zaproszenie na jubileuszow ą uroczy­
stość. Między kilkudziesięciom a n ab y t­
kam i i otrzym anym i w darze m oneta­
mi nie m a unikatów , wspomnieć co n a j­
wyżej w arto  o złotej monecie pięcioru- 
blowej z 1902 r.

Znacznie wzrosła kolekcja odzna­
czeń, m edali i orderów, głównie z lat 
1918—1945.

W zrosły też zbiory kartograficzne. 
W śród w ielu map i planów  do rzad­
kości należy w ydana w  1890 r. m a­
pa diecezji kieleckiej, zaś in te resu ją­
cym okazem jest wycinek turystycznej 
m apy Niemiec w ydanej przez P rzedsię­
biorstw o D ystrybucji Paliw  P łynnych 
przed 1939 r.

Osobną grupę zabytków  tw orzą do­
kum enty  z lat II w ojny światowej. 
W śród nich znaczna ilość koresponden­
cji więźniów hitlerow skich obozów kon­
centracyjnych.

Kielecciana oraz pam iątk i regional­
ne. In teresu jący  jest p ro jek t p re lim ina­
rza budżetow ego m iasta Kielc z 1929/ 
1930 r. Cennym  dokum entem  (zdjęcia, 
podpisy) jest także album  z uroczysto­
ści odsłonięcia sz tandaru  TUR w K iel­
cach dn ia 9 kw ietn ia  1933 r. Przybyło 
dużo rozm aitych tem atycznie kieleckich 
druków  sprzed 1939 r. Są to afisze, u lo t­
ki, odezwy, d ruk i urzędowe, program y 
uroczystości, czasopisma, dokum enty 
rzemieślnicze, kalendarz ścienny z re ­
klam am i firm  kieleckich w ydany w  
1937 r. itp. Wśród kieleccianów  zna jdu ­
ją się również, choć nieliczne, judaika.

Zakupiono dużą ilość archiw alnych 
zdjęć (m.in. zdjęcie grupowe oficerów 
garnizonu kieleckiego z 1926 r.) i pocz­
tów ek sprzed 1939 r. dokum entujących
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ówczesny stan  zabytków  Kielc oraz 
z te renu  województwa. Do zw iązanych 
z m iastem  pam iątek  należy zegarek 
kieszonkowy firm y Józefa Koneckiego 
z Kielc.

W obrębie kieleccianów  zna jdu ją  się 
dokum enty  dotyczące dziejów  m uzeum  
oraz fragm ent ak tu  założycielskiego K o­
m itetu  Bodowy M uzeum Św iętokrzyskie­
go z 1936 r.

B IB L IO T E K A

W latach 1979—1982 zakupiono 2462 
wolum iny, dalszych 1274 przysporzyła 
w ym iana w ydaw nictw  ta k  krajow a, jak  
i zagraniczna, w7 darze otrzym ano 130 
woluminów. W końcu 1982 r. stan  in ­
w entarza osiągnął 26 560 pozycji.

M U Z E A  A U T O N O M I C Z N E  I R E G I O N A L N E  
W O J E W Ó D Z T W A  K I E L E C K I E G O

W okresie objętym  kron iką kielecki 
okręg m uzealny pow iększył się o dwie 
placów ki poprzez utw orzenie M uzeum 
W alk Partyzanckich  na Kielecczyźnie 
z siedzibą w Jóźwikowie (gm. Radoszy­
ce) oraz uzyskanie przez Społeczne M u­
zeum  M iejskie w Skarżysku-K am iennej 
sta tu su  placówki państw ow ej, k tórej 
nazw ę zmieniono na M uzeum Regional­
ne  im. gen. Zygm unta Berlinga.

R elację o poszczególnych m uzeach 
poprzedzi k ilka  ogólnych refleksji. 
W pięciu m uzeach spośród ośm iu istn ie­
jących  zauważyć się dało m alejącą 
system atycznie z roku na rok ilość 
zw iedzających, natom iast w  dwóch 
w zrost frekw encji. M uzeum w  Jóźw iko­
w ie zawdzięcza go organizow anym  przez 
ZBOWiD ogólnopolskim rocznicowym 
im prezom , zaś zw iększająca się ilość 
osób odwiedzających czasowe, k ró tko ­
trw a łe  w ystaw y na teren ie organizow a­
n ego  P arku  Etnograficznego w T okarni 
n ie upoważnia do w yciągania ogólniej­
szych wniosków. O rzeczyw istym  i w y­
pracow anym , a system atycznie w zrasta ­
jącym  zainteresow aniu można mówić 
jedynie w przypadku M uzeum Regio­
nalnego w Skarżysku-K am iennej.

M alejąca frekw encja jest odzw ier­
ciedleniem  narastającego  w  k ra ju  k ry ­
zysu. O graniczenia finansowe, trudności 
z olejam i napędow ym i przyczyniły się 
do kurczenia, masowego zwłaszcza, r u ­

chu turystycznego. W najm niejszym  
stopniu na spadku frekw encji zaważyła 
bodajże podwyżka opłat za wstęp. M u­
zea bowiem  i tak  pozostały najtańszym  
w k ra ju  źródłem  kon tak tu  z k u ltu rą  
i sztuką.

Na pracy muzeów, głównie n a jm n ie j­
szych, nadal ciążyła niekorzystna sy tu ­
acja budżetowa. Lokalne władze szczę­
dząc środków finansow ych ograniczały 
i tak  skrom ne możliwości kulturow ego 
oddziaływ ania muzeów n a  społeczeństwo. 
N iepokojąca jest też sytuacja kadrow a, 
k tó rą  odczuw ają zarówno najm niejsze 
(np. w Wiślicy i w Pińczowie), jak  
i najw iększe m uzea województwa (przy­
kładem  Ostrowiec Świętokrzyski i S k ar­
żysko-Kam ienna). Pom ijając płace, k tó ­
rych żenująca niskość skłonić może do 
pracy w  m uzealnictw ie tylko osoby 
działalnością tego typu szczególnie za­
interesow ane, również ilość posiada­
nych etatów  jest co najm niej n iedosta­
teczna.

W ym ienione czynniki są podstaw o­
wymi, które ujem nie zaważyły w latach
1979—1982 na całokształcie działalno­
ści muzeów regionalnych i jeśli nie 
w zrosną budżety m ałych muzeów, p ła­
ce i ilość etatów , doprowadzi to n ie ­
chybnie do znacznego pogorszenia sy tu ­
acji.
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PAŃSTW O W E M U Z E U M  
IM . P R ZY PK O W S K IC H  w JĘD R ZEJO W IE

Jak  w ykazuje załączone zestawienie, 
okres objęty K roniką  zaznaczył się, 
zwłaszcza w 1979 r., ogromnym w zro­
stem  ilościowym zbiorów. P race przy 
katalogow aniu, inw entaryzow aniu m u­
siały siłą fak tu  stać się zadaniem  n a ­
czelnym, którego realizację u trudn ia ła  
nieliczna kad ra  specjalistyczna: histo­
ryk i historyk sztuki, k tóry  jako dyrek­
to r placówki jest obciążony innym i obo­
wiązkam i.

N A B Y T K I M U Z E U M  IM . P R ZY P K O W S K IC H

Sposób pozyska­
Rok nia Łącznie

zakup dar

1979 7845 _ 7845
1980 782 2 784
1981 21 — 21
1982 458 27 485

Razem 9106 29 9135

Pod względem  ilości w obrębie po­
szczególnych kategorii zabytków  wzrost 
zbiorów kształtow ał się zgodnie z głów­
nym i k ierunkam i zainteresow ań m ery­
torycznych muzeum. N ajbardziej zatem  
pomnożono zbiory grafik i (wśród niej 
najliczniej kolekcję ekslibrisów ) oraz 
zbiory z dziedziny historii techniki. 
Wśród nabytków  trafia ły  się szczególnie 
cenne, niekiedy rzadkie egzemplarze. 
W końcu 1982 r. stan  posiadania m u­
zeum osiągnął 46 166 muzealiów.

W ymienione względy — konieczność 
skupienia w ysiłku na  dokum entow aniu 
zbiorów — przyczyniała się do ograni­
czenia lokalnych im prez popularyzator­
skich. Łącznie wygłoszono 20 odczytów 
oraz zorganizowano 30 seansów  filmów 
oświatowych.

Interesująco natom iast przebiegała 
działalność w ystaw iennicza realizow ana

głównie w  form ie w ystaw  objazdowych. 
I tak  prezentow aną początkowo w 1979 r. 
w Jędrzejow ie w ystaw ę pokonkursow ą 
pt. In m em o riam  Tadeusz P r zy p k o w sk i  
eksponow ano następnie w W arszawie 
i W rocławiu, gdzie zwiedziło ją około 
3400 osób. W 1980 r. tę  sam ą w ystaw ę 
m ieli możność poznać mieszkańcy L u ­
blina i Szczecina — łączna frekw encja 
9200 osób. W tym  sam ym  roku we W ro­
cław iu zaprezentow ano pokaz drzew o­
rytów  S tefana Mrożewskiego, przez k tó ­
ry przewinęło się 7280 zwiedzających. 
Polski ekslibris  w spó łczesn y  to ty tu ł 
wystawy, k tó rą  w 1981 r. eksponowano 
w Pradze, Berlinie (NRD), Budapeszcie 
i Oxfordzie. W następnym  roku p rzed ­
stawiono w  Anglii dwie kolejne w y sta­
wy: pokonkursow ą pt. Ekslibris p o ls k i
1980—1982 oraz Polski ekslibris  w sp ó ł ­
czesny ze  zb iorów  M uzeum  im. P r z y p ­
kow skich  w  Jędrzejowie.

Godną specjalnej w zm ianki jest w y­
soka frekw encja w muzeum, które pod 
tym  względem  zajm uje zdecydowanie 
pierw szą lokatę wśród muzeów autono­
micznych i regionalnych w ojew ództwa. 
Ilość zwiedzających (patrz tabela fre k ­
wencji) przeciętnie sięga liczby osób, 
które odwiedziły pozostałe placówki. 
K orzystną sytuację zawdzięcza m uzeum  
zarówno znanym  w k ra ju  zbiorom, in ­
te resu jące j w ystaw ie we w łasnej sie­
dzibie, jak  też dogodnem u położeniu 
przy ruchliw ym  turystycznie trakc ie  
z W arszawy do K rakow a.

W ażnym i nadal nie rozw iązanym  
problem em  jest kw estia rem ontu dwóch 
należących do m uzeum budynków  usy­
tuow anych przy Rynku, n r 7 — daw na 
jędrzejow ska apteka oraz n r 8 — były 
dom rodziny Przypkowskich, w którym  
pow staw ała słynna kolekcja zegarów 
słonecznych i którem u zam ierza się 
przywrócić pierw otny w ystrój. Brak 
obu budynków  uniem ożliw ia udostępnia­
nie większości bogatych, gromadzonych 
od la t zbiorów.
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M U Z E U M  W S I K IE L E C K IE J

K ontynuację p rac przy tw orzeniu 
P ark u  Etnograficznego w  T okam i (gm. 
Chęciny) nadal trak tow ano  jako zada­
nie najw ażniejsze realizow ane poprzez 
wznoszenie kolejnych obiektów, zago­
spodarow yw anie te renu , grom adzenie 
ruchom ego w yposażenia oraz prace b a ­
dawcze.

W la tach  1979—1982 r. pow stało na 
te ren ie  P arku  9 budynków  (łączna ilość 
w zrosła zatem  do 12), cennych p rzyk ła­
dów dawnego budow nictw a ludowego, 
godnych krótkie j choćby wzmianki.

1. C hałupa z podsandom ierskich 
Ś w iątnik  z 1758 r. w yróżniająca się oso­
b liw ym  obłożonym słom ą kom inem ; jest 
zarazem  najstarszym  budynkiem  na te ­
ren ie Parku.

2. Chałupa z podkieleckiego Sukowa 
pochodząca z 1774 r. z nietypowym , bo­
w iem  łacińskim  napisem  na stragarzu.

3. W ąskofrontowa chałupa z Bielin 
(gm. loco) z 1789 r.

4. Pochodząca z X V III w. chałupa 
z Bronkowic (rejon Starachow ic) zbu­
dow ana z okrąglaków.

5. B iedniacka chałupa z Chrobrza 
(pińczowskiego) w ystaw iona w  X V III w. 
z cienkich żerdek oblepionych gliną.

6. Chałupa ze Slężan (gm. Lelów) 
z pocz. X IX  w. o unikatow ej k o nstruk ­
cji posadowienia zrębu na słupach pod­
trzym ujących przyciesie. Jest to budy­
nek zespalający część m ieszkalną z go­
spodarczą (stajnia i obora) rep rezen tu ­
jący typ  zamożnej zagrody km iecej.

7. W iatrak  z G rzm ucina (gm. Gózd) 
typu  p a ltrak  z przełom u X IX /X X  w.

8. Budynek X IX -w iecznej studni 
grom adzkiej z Gór pod Pińczowem 
z interesująco rozw iązanym  potężnym  
m echanizm em  kieratow ym  do w yciąga­
nia w iader z wodą.

9. K urn ik  z Bielin wchodzący w  skład 
zamożnej zagrody chłopskiej, w ystaw io­
ny w  X IX  w.

W fazie m ontażu są cztery kolejne 
obiekty: dwór z Suchedniowa z przeło-
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Ryc. 40. Park  E tnograficzny w Tokarni — widok ogólny od strony Chęcin.
S tan z 1982 r.

Ryc. 41. W nętrze chałupy z Chrobrza 
z XV III w. Fot. 1982 r.

mu X V III/X IX  w., stodoła ze Slężan 
(gm. Lelów), sześcioboczna stodoła z Bu­
kowskiej Woli koło Miechowa z połowy 
X IX  w. o sochowej konstrukcji dachu 
oraz obórka wchodząca w skład zagro­
dy chałupy bielińskiej. Ponadto w m a­
gazynach znajdu je się 40 rozmontowa­
nych obiektów poddaw anych zabiegom 
konserw atorskim , wśród nich kom plet­
ne zagrody, młyn, plebania, spichlerze 
dworskie oraz tzw. ośmiorak (dom mie­
szkalny dla służby folwarcznej).

Isto tna w  całokształcie urządzania 
P arku  jest zieleń. Zgodnie z projektem  
Zakład Zieleni M iejskiej w  Kielcach 
dokonuje dw ukrotnie w  roku sadzenia 
drzew  i krzewów  wokół obiektów etno­
graficznych i zaplecza technicznego, sa­
dzi się także zieleń przydrożną, zieleń 
paraw anow ą oddzielającą poszczególne 
sektory P arku , jak  też oddzielającą go 
od współczesnego budow nictw a Tokar­
ni. W okresie objętym  kroniką zasadzo-
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no k ilka tysięcy drzew  i krzewów, 
z k tó rych  skutkiem  niekorzystnych w a­
runków  glebowych przyjęło się około 
50%.

Nieliczna kad ra  m uzeum  uniem ożli­
w ia prow adzenie w e w łasnym  zakresie 
zakrojonych na szerszą skalę prac b a ­
dawczych. M usiano więc na zasadzie 
zlecenia powierzyć je Pracow ni Doku­
m entacji N aukow o-K onserw atorskiej 
P P  PKZ Oddział w  Kielcach. W om a­
w ianym  okresie sfinalizow ano badania 
przeznaczonych dla P arku  obiektów. 
Z kolei podjęto problem atykę zw iązaną 
z urządzeniem  w nętrz m ieszkalnych, za­
gospodarow aniem  zagród w iejskich oraz 
zabudow ą m ałom iasteczkową. W ym ie­
nione n u rty  badaw cze są analizow ane 
w  aspekcie zróżnicowań w ystępujących 
na  obszarze objętym  zainteresow aniam i 
M uzeum  Wsi K ieleckiej.

Przez cały czas gromadzono zabytki 
ruchom e z m yślą o wyposażeniu w nętrz 
m ieszkalnych, budynków  gospodarczych, 
u rządzanych zagród oraz innych obiek­
tów  (np. kuźnia, m łyn itp.). N abyw ając 
eksponaty  kierow ano się perspektyw icz­
nym  planem  stopniowego w yposażania 
kolejno pow stających obiektów. W zrost 
zbiorów  kształtow ał się następująco:

NABYTKI MUZEUM WSI KIELECKIEJ

Sposób pozyskania
ŁącznieRok

zakup dar z prze­
kazu

1979 266 20 _ 286
1980 512 5 — 517
1981 152 4 156
1982 175 291 466

Ł ącznie 1105 29 291 1425

Ponadto z M uzeum Narodowego w 
K ielcach uzyskano 1046 jednostek in ­
w entarzow ych obejm ujących 1308 m uze­
aliów  z zakresu ludowej ku ltu ry  m a­
teria lne j. Łącznie stan  posiadania w

końcu 1982 r. wynosił 3440 zabytków  
ruchomych. Podkreślić należy, że wszy­
stkie posiadają pełną dokum entację n a ­
ukową.

N iezależnie od prac przy tw orzeniu 
P arku  Etnograficznego m uzeum  prow a­
dziło, choć w  dość skrom nym  zakresie, 
działalność w ystaw ienniczą i oświatową. 
Na terenie P arku  zaprezentow ano 12 
wystaw. Z nich na wym ienienie zasłu­
gują zwłaszcza:

Rok 1979 — Wnętrze zabytkowe cha­
łupy z  Rokitna, Projekt i realizacja 
Parku Etnograficznego w  Tokarni.

Rok 1980 — Wnętrza X IX-w iecznych  
chałup.

Rok 1981 — Tradycje ku l tury  ludo­
wej we współczesnej wsi kieleckiej, 
Rzemiosło ludowe na Kielecczyźnie.

Rok 1982 — Tkactwo lniane regio­
nu  kielecko-świętokrzyskiego.

Ponadto wygłoszono 7 odczytów i zor­
ganizowano 4 seanse krótkom etrażow e- 
go film u pt. Budowa Parku Etnografi­
cznego w  Tokarni, zrealizowano w 
1979 r. przez W ytwórnię Filmów O św ia­
tow ych w Łodzi na zamówienie M u­
zeum  Wsi K ieleckiej. Pracow nicy m u­
zeum  udzielali także konsultacji przy 
produkcji innego film u etnograficznego 
pt. Ach, ta chata rozśpiewana.

Niestabilność sytuacji kadrow ej ilu ­
stru je  stan  zatrudnienia. Najniższy w y­
nosił 7, najwyższy (u schyłku 1982 r.) 
15 pracowników, wśród nich w ielu nie- 
pełnozatrudnionych.

Muzeum posiada trzy  punkty  etno­
graficzne. Są to: zabytkow a zagroda
m ałom iasteczkowa w Bodzentynie z 
1809 r. przy ul. 1 M aja 13. Zagroda zbu­
dow ana w zw arty  czworobok posiada 
kom pletne w yposażenie w nętrz miesz­
kalnych i budynków  gospodarczych. 
Ekspozycję w nętrz zmieniono w 1982 r.; 
w ia trak  kam ienny typu holender w  
Szwarszowicach koło Ostrowca Św ięto­
krzyskiego — obiekt wzniesiony w po­
łowie X IX  w. posiada kom pletne u rzą­
dzenie m łynarskie; chałupa z około 1820 
r. w K akoninie (gm. Bieliny), k tórej

30 — Rocznik Muzeum t. XIII
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udostępnianie nie było możliwe ze 
względów etatowych.

M uzeum pełni ponadto nadzór kon­
serw atorsk i nad zabytkow ym i obiekta­
mi etnograficznym i w iejskim i i m ało­
m iasteczkowym i na terenie woj. kielec­
kiego.

R elacjonując przebieg prac trzeba 
wspom nieć o trudnościach, które n ieko­
rzystn ie w pływ ają na tem po ich rea li­
zacji oraz zaw ężają zakres działania. 
N ajdotkliw iej odczuwalny jest b rak  od­
pow iedniej siedziby w Kielcach, zape­
w niającej znośne w arunki pracy, um o­
żliw iającej nadto  urządzanie w ystaw  
propagujących ku ltu rę  ludow ą i n iedo­
stateczna ilość etatów. Analogiczne k ra ­
jowe muzea posiadają od 30 do 60 p ra ­
cowników, nie w liczając w to brygad 
technicznych. W reszcie b rak  w łasnej 
ekipy wykonawczej zmusza do nieko­
rzystnego z wielu względów zlecania 
p rac konserw atorskich i montażowych. 
Z poruszonym  problem em  łączy się ści­
śle ubogie wyposażenie techniczne, ilo­
ścią i jakością odbiegające znacznie od 
posiadanego przez inne polskie muzea 
tego samego typu.

M U Z E U M  R E G IO N A L N E
w  o s t r o w c u  Ś w i ę t o k r z y s k i m

Niezmiennie najczynniejsze pośród 
muzeów regionalnych woj. kieleckiego. 
W yróżnia się ożywioną działalnością 
w ystaw ienniczą oraz ilością różnorod­
nych imprez. Pam iętać zaś trzeba, że 
peryferyczne względem m iasta położe­
nie m uzeum  nie sprzyja m asowem u od­
w iedzaniu w ystaw. Także dobrą frek ­
w encję na organizowanych im prezach 
osiągnąć można wyłącznie poprzez zna­
czną ich atrakcyjność i skuteczną rek la ­
mę.

Z ogólnej ilości 32 w ystaw  zwróciły 
zwłaszcza uwagę niżej wymienione, przy 
czym naw et tak  skrótow a relacja obra­
zuje szeroki w achlarz tem atyczny ofe­
row anych społeczeństwu ekspozycji.

Rok 1979. Robotnik w  sztuce polskiej,  
W ystaw a plastyki kieleckiej „Przedwio­
śnie 79”, Sztafeta pokoleń  — historia  
ZWM , Dziecko w  malarstwie polsk im
X V II I— X X  wieku, Staropolskie Zagłę­
bie Przemysłowe. N adto zorganizow ano 
w ystaw ę objazdową Ceramika ćmielow-  
ska  eskponow aną w  W arszawie i w 
Rzeszowie.

Rok 1980. 35-rocznica zwycięstwa nad 
faszyzm em , Realizm w  malarstwie pol­
sk im  drugiej połowy X I X  wieku, Por­
tret polski X V II I  i X I X  wieku, Pejzaż  
m etaforyczny Tadeusza Szypowskiego.  
W śród w ystaw  oświatowych duże za in ­
teresow anie w zbudził pokaz archeolo­
giczny pt. Krzem ionki Opatowskie  w y­
staw iany w  Rzeszowie, W arszawie, a n a ­
stępnie w  Bochum w RFN.

Rok 1981. Wojna i pokój w  twórczo­
ści plastycznej, Malarstwo Artura  Nacht-  
-Samborskiego, Martwa natura w  m a ­
larstwie polskim, Ikony  ze zbiorów M u­
zeum  Budownictwa Ludowego w  Sa ­
noku, Ostrowiec w  twórczości plastycz­
nej.

Rok 1982. Sztuka  starożytnego R zy ­
mu, M otyw  rewolucyjny i patriotyczny  
w grafice polskiej,  Rewolucja Paździer­
nikowa w  grafice i plakacie. Dary i za­
ku p y  M uzeum  Regionalnego w  Ostrow­
cu z lat 1978—1982.

W om awianym  okresie odbyło się 95 
spotkań i odczytów, 287 seansów fil­
mów oświatowych, 36 koncertów  oraz 
przedstaw iono 9 m in ia tu r teatralnych. 
W salach w ystawow ych przeprow adzano 
ponad 100 lekcji szkolnych.

Stulecie polskiego ruchu robotnicze­
go upam iętniono sesją naukow ą pt. 
„Z robotniczych tradycji Kielecczyzny”, 
k tó ra  odbyła się 2 kw ietn ia 1982 r.

Zbiory m uzeum  dzięki system atycz­
nym  poszukiw aniom  i penetracji rynku 
antykw arskiego wzrosły o 409 różnorod­
nych zabytków , w śród nich znalazło się 
wiele cennych dokum entujących historię 
O strowca Świętokrzyskiego.

Dbałość o propagow anie organizowa­
nych im prez najlepiej w yraża 47 w yda-
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nych afiszy reklam ujących w ystaw y 
i koncerty, a także 15 program ów  i za­
proszeń na innego rodzaju form y pracy 
oświatowej. W ydano nadto 5 przew od­
ników  po w ystaw ach czasowych, 6 k a ­
talogów w ystaw  oraz p lakat i folder dla 
oddziału w Krzem ionkach Opatowskich. 
Pośród w ydanych przewodników  zw ra­
ca uwagę św ietnie opracowany zw iąza­
ny z w ystaw ą — Sztuka  starożytnego  
Rzymu.  ,

Oddział m uzeum  — Rezerw at i M u­
zeum Archeologiczne w Krzem ionkach 
Opatow skich prowadzi od 1979 r. prace 
archeologiczno-górnicze. Zakrojone na 
kilka lat umożliwią po zakończeniu n a ­
leżyte udostępnienie unikatow ych w 
europejskiej skali neolitycznych kopalni 
krzem ienia.

Ożywiona działalność m uzeum  w 
O strowcu od lat opiera się na pracy 
trzech osób posiadających fachowe 
przygotow anie (wśród nich jedna za­
trudniona w oddziale w Krzem ionkach 
Opatowskich).

MUZEUM REGIONALNE 
W PIIÏCZOWIE

Po m ianow aniu od listopada 1981 r. 
w ieloletniego kierow nika m uzeum  Ry­
szarda Zięzio naczelnikiem  gm iny P iń ­
czów plagą dla placówki stały się czę­
ste zm iany kierowników. Do końca 
1982 r., czyli w ciągu 14 m iesięcy fu n k ­
cję tę piastow ały kolejno dwie osoby, 
z k tórych ostatn ia zakom unikow ała już 
o zm ianie pracy. Pow tarzające się for­
m alności przekazyw ania placówki, w d ra ­
żanie w m uzealną problem atykę nowych 
kierow ników , z których żaden uprzednio 
z m uzealnictw em  się nie zetknął, powo­
dowały chaos i s tra tę  czasu. R ezulta­
tem  jest nie tylko przyham ow anie za­
m ierzonego toku prac, lecz wręcz za­
przepaszczanie poprzednich osiągnięć. 
Oto cztery przykłady. W 1979 r. zakoń­
czono pierwszy etap  rem ontu piwnic 
zyskując około 150 m2 pow ierzchni eks­

pozycyjnej, na której urządzono kolejno 
trzy w ystaw y czasowe. Niepodjęcie d a l­
szych prac rem ontow ych doprowadziło 
do zawilgocenia pomieszczeń tak, iż w 
obecnej chwili nie nada ją  się do m u­
zealnego w ykorzystania. Również w 
1979 r. przyznano m uzeum  budynek za­
bytkow ej synagogi z przeznaczeniem  na 
umieszczenie w niej w ystaw y stałej p re ­
zentującej kam ieniarkę okresu renesan­
su i m anieryzm u, ze szczególnym 
uwzględnieniem  działalności Santi Guc- 
ciego i produkcji jego pińczowskiej fa ­
bryki kam ieniarskiej. Niezagospodaro- 
wanie obiektu sprawiło, iż W ojewódzki 
K onserw ator Zabytków  przychyla się do 
przekazania obiektu na siedzibę m ie j­
scowego archiwum .

W roku 1980 uzyskano w odległym 
o 9 km Kozubowie budynek byłej szko­
ły, w k tórej zgodnie z podjętym i usta le­
niam i miały powstać pracownie p lene­
rowe dla studentów  W ydziału Zabytko- 
znaw stw a i K onserw atorstw a U niw ersy­
tetu  Toruńskiego (3 pracownie oraz 3 
mieszkania). Pomysł ów w iązał się ści­
śle z projektem  nadania muzeum piń- 
czowskiemu nowego profilu zgodnego ze 
specyfiką regionu, to znaczy stw orzenia 
M uzeum Technik K am ieniarskich. Po­
nadto część obiektu w Kozubowie m iała 
być w ykorzystana jako magazyny za­
bytkow ych detali architektonicznych po­
chodzących z byłego zam ku pińczow- 
skiego. Mimo zakończenia w połowie 
1982 r. prac rem ontow o-adaptacyjnych 
nie przystąpiono do realizacji p rzy ję te­
go program u.

W 1980 r. poddano opiece muzeum 
najsta rszą część pińczowskiego cm en­
tarza odznaczającą się pięknym i nagrob­
kam i, dziełami m iejscowych kam ien ia­
rzy. Po przeprow adzeniu niezbędnych 
prac porządkowych i konserw atorskich 
om awiana część cm entarza m iała nadal 
funkcjonow ać jako lapidarium  rzeźby 
sakralnej, jednak realizacja tego p ro je­
k tu  uległa zawieszeniu, co grozi dew a­
stacją cennego zespołu zabytkowego.

Działalność upowszechnieniowa w

30*
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la tach  1979—1982 była następująca. W y­
głoszono 25 prelekcji, odbyło się 27 kon­
certów  oraz zorganizowano 27 różnorod­
nych tem atycznie w ystaw  czasowych 
eksponowanych zarówno w muzeum, jak  
i w  zakładach pracy położonych na 
obszarze gminy. Do najciekaw szych w y­
staw  należały: Bracia Polscy w  Pińczo­
wie  i Kamień pińczowski w  rzeźbie i 
architekturze  (obie w 1979 r.), Koń w  
życiu i kulturze Polaków  oraz Łowiec­
tw o i myślistwo Ponidzia  i Kowalstwo  
ludowe Kielecczyzny  — trzy  ostatnie w 
1980 r.

W spom niane na początku względy 
spraw iły, że działalność w ystaw iennicza 
i upowszechnieniowa w ykazyw ała z ro ­
ku  na rok tendencje spadkowe.

Zbiory m uzeum  zwiększono zaledwie 
o 66 zabytków.

MUZEUM REGIONALNE 
W WIŚLICY

Oferowało zwiedzenie o tw artej w 
1966 r. stałej w ystaw y archeologiczno- 
-historycznej zaznajam iającej z dzieja­
m i Wiślicy oraz jej okolic. U dostępnia­
no też relik ty  rom ańskiego kościółka w 
paw ilonie przy ul. Batalionów  Chłop­
skich, a chętnych oprowadzano po po­
bliskim  wczesnośredniowiecznym  gro­
dzisku. Wygłoszono 9 odczytów i w sa­
lach wystawowych przeprow adzono 35 
lekcji szkolnych. Zbiory wzbogacono 
ośmioma zabytkam i.

MUZEUM REGIONALNE 
W SZYDŁOWIE

W 1979 r. w łączając się w obchody 
650 rocznicy nadania Szydłowowi praw  
m iejskich historycy i etnografow ie z 
M uzeum Narodowego w K ielcach p rzy­
gotow ali i doprowadzili do o tw arcia 
w ystaw  historycznej i etnograficznej, 
obie o regionalnym  profilu. Dopełniała 
je fotograficzna prezentacja zabytków

Szydłowa. W ciągu dalszych trzech lat, 
to znaczy 1980—1982, m uzeum  pow róci­
ło do u trw alonych  tradyc ją  form  u m ia r­
kow anego oddziaływ ania. W ygłoszono 
70 odczytów, zorganizowano 48 seansów  
film ów oświatowych oraz przeprow adzo­
no w  salach m uzeum  35 lekcji szkol­
nych. Zbiory wzbogacono o 22 ekspona­
ty, podnosząc nim i o 6°/o ogólny s tan  
posiadania.

MUZEUM REGIONALNE  
IM. GEN. ZYGMUNTA BERLINGA  

W SKARŻYSKU-KAM IENNEJ

O trzym anie przez m uzeum  1 stycznia 
1982 r. sta tusu  insty tucji państw ow ej po­
przedziła dw unasto ipółletn ia ożywiona 
działalność społeczna. Mimo iż okres ów 
w ykracza poza ram y kroniki, n ie może 
być pom inięty choćby ze względu na 
niezw yczajne osiągnięcia. Było to bo­
w iem  jedyne na teren ie w ojew ództw a 
muzeum, k tóre pow stało jako duża, za­
sobna w  zbiory i dobrze zorganizow ana 
placów ka bez pomocy organizacyjnej 
państwowego ap a ra tu  adm inistracyjnego.

22 lipca 1969 r. Towarzystwo M iłośni­
ków M iasta Skarżyska-K am iennej po­
wołało do życia Społeczne M uzeum 
M iejskie. S iedzibą sta ł się wzniesiony w 
drugiej ćwierci X IX  w. stylowy m uro­
wany, parterow y budynek daw nej sie­
dziby adm in istracji zakładu przem ysło­
wego, położony w oddalonej od centrum  
m iasta dzielnicy Rejów, przy ul. Sło­
necznej n r  90. B udynek po przeprow a­
dzeniu niezbędnych prac rem ontowo- 
-adaptacyjnych  posiada 16 sal i salek 
o łącznej pow ierzchni 405 m2. Urządzono 
w nich stałe w ystaw y regionalne. O tw ie­
ra  je mały pokaz archeologiczny (12 za­
bytków). N astępną jest p rezentacja pro­
duktów  w ytw arzanych przez zakłady 
Staropolskiego Zagłębia Przemysłowego 
(461 zabytków). W ystaw a historyczna 
przypom ina głównie ruch oporu m iesz­
kańców  S karżyska-K am iennej i okolic 
wobec hitlerow skiego okupanta (153 za­
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Ryc. 42 a, b. Muze­
um  Regionalne im. 
gen. Z ygm unta B er­
linga w Skarżysku- 
-K am iennej. B udyn­
ki przy ul. Słonecz­

nej 90 i 94

bytki). Najzasobniejsza w zbiory (2296 
zabytków  i eksponatów) i za jm ująca 
najw iększą powierzchnię jest w ystaw a 
oręża Ludowego W ojska Polskiego oraz 
broni używ anej przez partyzantów  w  la ­
tach  II w ojny światowej. Jest to  też 
w ystaw a dla zw iedzających najbardzie j 
in teresująca.

T eren  otaczający budynek w ykorzy­
stano jako przedłużenie pokazu uzbroje­
nia w ystaw iając ciężki sprzęt wosjkowy: 
3 moździerze, 2 wozy opancerzone, 
3 czołgi, w yrzutnię rak ie tow ą typu  
BM-13 oraz dwa potężne dalm ierze a r ty ­
leryjskie. Ustawiono tu  również n iek tó­

re zabytki techniki: 2 stare w alce dro­
gowe, 2 lokomotywy w ąskotorowe, tu r ­
bogenerator, 4 tygle odlewnicze z m iej­
scowych zakładów  i tyleż samo żeliw ­
nych słupów w ykonanych w 1822 r.

Sposób eksponowania zbiorów sp ra ­
wia, że Muzeum w S karżysku-K am ien- 
nej odbiega znacznie od stereotypowego 
profilu większości placówek reg ional­
nych. Dzięki tem u jest powszechnie zna­
ne w  k ra ju  i swej atrakcyjności jako 
jedno z niew ielu zawdzięcza stały  w zrost 
frekw encji (patrz tabela s. 463).

Może m arginesowa, lecz in teresu jąca 
jest inform acja, że przez pew ien czas
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Ryc. 43. Trzecia sala historii or.ęża 
Ludowego W ojska Polskiego

(1980— 1981 r.) m uzeum  posiadało rzadki 
eksponat, jakim  był kom pletny pociąg  
pancerny. Brak m ożliw ości przetranspor­
tow ania pod m uzeum  zm usił do usta­
w ienia  go w  rejonie m iejscow ego dw or­
ca kolejowego, skąd został „uprowadzo­
n y” do M uzeum K olejn ictw a w  W arsza­
w ie. Starania o rew indykację w  toku. 
Znając zapał oraz niespożytą energię  
inicjatora i w łaściw ego tw órcy muzeum, 
H enryka Gruszki, można m ieć pewność, 
że jego starania uw ieńczone będą p eł­
nym  sukcesem .

W 1982 r. muzeum  uzyskało sąsiadu­
jący budynek (ul. S łoneczna nr 94) 
w zniesiony w  1913 r. jako szkoła, m iesz­
czący później ośrodek zdrowia. Po za­
kończeniu prac rem ontow ych, co prze­
w idziano w  1983 r., pow staną w  nim  
dalsze stałe ekspozycje muzeum .

Poza udostępnianiem  w ystaw  m u­
zeum  nie prowadzi innych form dzia­

Ryc. 44. Sala ruchu oporu

łalności upow szechnieniow ej. Jest to 
w ynik  w prost nienorm alnej sytuacji ka­
drowej, którą pod koniec 1982 r. stano­
wili: kierow nik zatrudniony na pół eta­
tu, pom ocnica m uzealna oraz dozorca. 
Co gorsza, brak odpow iedniego persone­
lu uniem ożliw ia naukow e dokum entow a­
nie w artościow ych zbiorów, szybko w zra­
stających dzięki niestrudzonym  zabie­
gom kierow nika muzeum . Pomnażanie 
stanu posiadania najw ym ow niej ilustru­
je zestaw ien ie sporządzone w  końcu  
kolejnych lat kalendarzow ych.

1979 ....  1996 m uzealiów
1980 ....  2348 m uzealiów
1981 ....  2889 m uzealiów
1982 ....  2992 m uzealia

Zbiory dzięki energii kierow nika pla­
ców ki w zrastać będą nadal w  n iesłabną­
cym  tem pie. U schyłku 1982 r. pom yślnie 
sfinalizow ano m iędzy innym i pozyska­
n ie dla m uzeum  helikoptera SM-1 oraz
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Ryc. 45. F ragm ent 
w ystaw y plenerow ej. 
Na zdjęciu: działa
arty lery jsk ie , sam o­
chód pancerny  i 

czołgi

Ryc. 46. F ragm ent 
w ystaw y plenerow ej. 
Na zdjęciu: walce
drogowe, parowozy, 
tu rbogenera to r i ty ­

giel odlewniczy

fragm entu  sam olotu bojowego z okresu 
II w ojny św iatow ej Ił-2.

MUZEUM WALK PARTYZANCKICH  
NA KIELECCZYŽNIE

z siedzibą w Jóźwikowie, 
gm ina Radoszyce

Uroczyste otw arcie nastąp iło  30 w rze­
śnia 1979 r., dokładnie w 35 rocznicę 
jednej z najw iększych b itew  partyzan ­

ckich, stoczonej w dniach 29—30 w rze­
śnia 1944 r. przez oddziały Arm ii L u­
dowej z form acjam i w ojsk niemieckich.

Siedzibą m uzeum  jest p arte r budyn­
ku byłej szkoły. Cztery sale wystawowe 
oraz sala kinow a zajm ują łącznie około 
350 m2.

Ekspozycję rozpoczyna przypom nie­
nie w ydarzeń kam panii wrześniowej 
1939 r. N astępnie zadokum entowano b a r ­
barzyńskie represje  okupanta dokony­
w ane na ludności cywilnej. Z kolei u k a­
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Ryc. 47. Uroczystość 
otw arcia M uzeum  
W alk P artyzanckich  
na Kieleczczyźnie w  

Jóźwikowie

zano początki konspiracji i narastan ie  
ruchu oporu. Obszernie przedstaw iono 
w alkę na teren ie Kielecczyzny G w ardii 
Ludowej i A rm ii Ludowej — m.in. 
szczegółowo relacjonując przebieg bitw y 
pod G ruszką i Jóźwikowem, by n astęp ­
nie omówić działalność konspiracyjną i 
bojową A rm ii K rajow ej i Batalionów 
Chłopskich. W ystawę kończy relacja z 
przebiegu ofensywy w ojsk radzieckich 
rozpoczętej 12 stycznia 1945 r., k tóra po­
łożyła ostateczny kres okupacji h itle­

row skiej ziem Polski. W ystawy są zra- 
diofonizowane, zaś po ich zwie'dzeniu 
istnieje możliwość obejrzenia w sali k i­
nowej filmów dokum entujących w yda­
rzenia la t wojny.

P rezentacja w ym ienionej tem atyk i 
należy do trudniejszych  zadań w ysta­
w iennictw a muzealnego. Łatw o bowiem  
znużyć odbiorcę natłokiem  m onotonnie 
prezentow anej dokum entacji. N iebezpie­
czeństwa tego uniknęła ekipa warszaws* 
kich realizatorów  w składzie: inż. arch.

Ryc. 48. F ragm ent 
ekspozycji
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K azim ierz Muszyński, art. plast. M aria 
N atanson-Kłosow ska i Ewa M uszyńska, 
p rzekładając na język w ystaw ienniczy 
scenariusz w icedyrektora M uzeum N a­
rodowego w K ielcach K rzysztofa U rb ań ­
skiego.

M uzeum mimo uzyskania w ielu d a ­
rów  nie należy do zasobnych w zbiory 
placówek. Spośród 210 eksponatów  w y­
pożyczono z innych muzeów aż 98. N ie­
pokoi przy tym  nikły wzrost zbiorów. 
Od m om entu otw arcia przybyło ich za­
ledwie 20. Zbyt skrom nie zarysow uje 
się również działalność upow szechnie­
niow a ograniczona do 11 lekcji szkol­
nych. Zdum iewa niew ykorzystanie sali

kinow ej, w  k tórej odbyły się ty lko  trzy 
seanse (w 1982 r.). Problem em  jest zni­
kom a frekw encja. Nagły jej w zrost n a ­
stąp ił w  1982 r., k iedy sta ran iem
ZBOWiD i przy w spółudziale adm ini­
stratorów  gm iny Radoszyce odbyła się 
ogólnopolska im preza zw iązana z 38 
rocznicą b itw y pod Gruszką. O rganiza­
torzy potrafili zadbać o liczne uczestni­
ctwo. To praw da, że Jóźwików jest od­
dalony od głównych szlaków tu rystycz­
nych, jednak jak  w idać ze w spom nia­
nych obchodów, energiczna i pom ysło­
wa rek lam a niew ątpliw ie zaowocowa­
łaby znacznym w zrostem  ilości zw iedza­
jących.
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ХРОНИКА МУЗЕЯ 1979—1982

Впервые в „Ежегоднике” появляется хроника последних 4-х лет работы музея. 
Так как это был богатый происшествиями период, стоит сначала упомянуть важней­
ших из них.

В Музее были проведены организационные перемены. 1 июля 1980 года возник 
Отдел Издательств, начальником которого стала Мажена Матьковская. 1 августа
1982 года произошла реорганизация Отдела Искусств, из которого выделились: Отдел 
Живописи и Скульптуры — начальник Барбара Моджеевская, Отдел Гравюр —- 
начальник Веслава Оздоба-Косеркевич, Отдел Художественного Ремесла — началь­
ник Анна Квасник-Гливиньская. Кроме того, 1 августа 1982 года из Отдела
Истории была выделена коллекция оружия, из которой возник Отдел Военного 
Снаряжения — начальник Ричард де Латур.

Несомненно, большим достижением музея в вышеупомянутый периоду были вы­
ставки за пределами Польши. Пейзажи и жанровая живопись побывали в Афинах, 
Берлине и Праге. По случаю выставок в Афинах и Праге хозяева издали инте­
ресно оформленные каталоги, а в Афинах также афишу.

За упомянутый период две музейные реализации, авторами которых являются 
работники нашего музея, были награждены значительными для исторической среды 
наградами. В 1981 году на XXVI конкурсе им. кс. проф. Щенсного Детлоффа I на­
граду за вступительный очерк к каталогу выставки „Влияние искусства Японии на 
живопись и графику польских модернистов” и за её организацию получил Л. Коссовский. 
На XXVIII конкурсе Ричард де Латур был награжден I премией среди опублико­
ванных работ за свой каталог оружия в фонде Народного Музея в Кельцах. Лишним 
кажется упоминать про то, что награжденные реализации были большими собы­
тиями для музея. Японскую выставку показывали Народные Музеи в Кракове 
и Варшаве, а каталог оружия снискал себе славу красивейшей книги, изданной му­
зеем. Надо отметить, что это вторая позиция новой серии путеводителей и ката­
логов, издаваемой совместно с краковским отделом Национального Издательского 
Агентства. Первым из этой серии был изданный в 1981 году дворцовый путеводитель.

Здесь надо также упомянуть о награжденных афишах. Во время XI Всена­
родного Просмотра Музейной Афиши и Охраны Памятников Старины в Пшемысле 
I награда была присуждена афише выставки „Влияние искусства Японии на живо­
пись и графику польских модернистов” по проекту Станислава КлюЧуковского; кроме 
того, жюри Просмотра наградило наш музей почетным дипломом за артистические 
достоинства издаваемых афиш.

Награды не миновали просветительных мероприятий. Во время Просмотра Учреж­
дений Распространения Культуры в Варшаве в январе 1980 года Алина Белявская
получила диплом „за достижения в распространении культуры” (м. пр. за „Сеанс 
с привидением”), чего также был удостоен наш музей в общем, как учреждение.

Награждено было также мероприятие из цикла „Объект изобразительного искусс­
тва”. Организованная в 1982 году у картины Коварского встреча под заглавием 
„Паганини — демон скрипки” была признана интереснейшим событием года. Та­
кую оценку дало её жюри ежегодного конкурса Министерства Культуры и Искус­
ства.

Среди новых приобретений годов 1979—1982 выделяются акварель Ежи Коссака 
„Князь Юзеф Понятовский на поле боя под Рашином”, а также аугсбурский поднос 
XVIII в. „Исход евреев через Красное Море”,, находящийся в музее с 1971 года 
в качестве депозита Народного Музея в Варшаве, который передал нам её в соб­
ственность в 1979 году.
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Во время описываемого в „Хронике” периода значительно продвинулись ремонтные 
работы во дворце. Крышу покрыли листовой медью. Была м. пр. окончена консер­
вация потолочных балок в Первой Епископской Комнате и в Первой Прелатской. 
Закончилась постройка внешнего подъезда, соединяющего первый этаж с вторым. 
На восточном фасаде был воссоздан открытый раньше манерный фриз между кар­
низами.

„Хроника” как обычно содержит отчет о деятельности филиалов и региональных 
музеев. Следует привести две важные информации. Во — первых: с 17 ав­
густа 1981 года Музей Генриха Сенкевича в Обленгорке закрыт для посетителей на 
несколко лет в связи с началом генерального ремонта особняка. Во — вторых: ке- 
•лецкую музейную округу пополнили два отделения. Осенью 1979 года в Юзвикове 
около Радошиц был открыт Музей Партизанских Боев в Келецкой Округе, а с ян­
варя 1982 года Общественный Городской Музей в Скаржиске-Каменной приобрел 
статус государственного учреждения и получил название Регионального Музея им. 
ген. Зигмунта Берлинга в Скаржиске-Каменной.

MUSEUM CHRONICLE 1979—1982

For the first tim e the  Chronicle in th is „A nnual” covers a four-year period 
of the M useum ’s activity. As it was a tim e full of events, it is w orth  while to 
m en tion  the most im portant ones at the outset.

The M useum underw ent some organizational changes. On 1st Ju ly  1980, the 
P ublish ing  D epartm ent was called into being, and its head is M arzena Maćkowska. 
O n 1st A ugust 1982, the  Division of A rt was reorganized. New units w ere 
estab lished , such as: the  Division of P ain ting  and S culpture (Head — B arbara 
M odrzejew ska); the Collections of Engravings (Head — W iesława Ozdoba-Kosier- 
kiewicz); the Division of A rtistic C raftsm anship  (Head — A nna K w aśnik-G li- 
w ińska); M oreover, on 1st August, 1982, the Division of H istory was split and 
a  new  Division of M ilitary Accessories was established (Head — Ryszard de 
Latour).

An undisputable achievem ent of the  Kielce m useum  in the period under 
discussion was presen tation  of its collections abroad. Landscape and genre painting 
w as exhibited in A thens, B erlin and Prague. The A thens and Prague exhibitions 
had in teresting  catalogues edited by the hosts. Besides, the A thens exhibition 
w as advertised by a poster.

Two m ain realizations authored by our employees w ere aw arded prizes which 
a re  recognized am ong historians of art. In 1981, Łukasz Kossowski received the 
firs t prize at the ”26th F ather Szczęsny D etloff M em orial Com petition” for his 
in troductory  essay to the  Catalogue of the Exhibition entitled  ’’Inspirations of 
Japanese  A rt in the  Paintings and Engravings of Polish M odernists” and for its 
p reparation . Ryszard de L atour received the firs t prize at the 28th Com petition 
for his Catalogue of Arm s in the Collections of the N ational M useum in Kielce. 
It is evident th a t these aw ards w ere im portan t events for our museum. The 
exhibition  of Japanese a rt was show n in the N ational Museums of Cracow and 
W arsaw, and the Catalogue of A rm s gained the  repu ta tion  of the most beautifu l 
book published by our museum. It is w orth  m entioning th a t it is the second 
book in the series of guide-books and  catalogues published in co-operation w ith 
the Cracow Branch ogf the N ational Publishing Agency (KAW). This series was 
initiated by a guide to  the palace in Kielce.
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In  other forms of publications, the poster en titled  ’’Insp irations of Japanese  
A rt in th e  Paintings and Engravings of Polish M odernists”, designed by S tan isław  
Kluczykowski, received the firs t prize at the  11th N ational Review of Posters 
Devoted to  M useums and C onservation of M onum ents of the P ast held in P rze­
myśl. Besides, the ju ry  aw arded our m useum  w ith  a diplom a of honour fo r 
artistic  values of the published posters.

Also, educational presentations received prizes. A t the C onfrontation  of In sti­
tutions in Charge of the P opularization of C ulture in W arsaw  in Jan u ary  1980, 
A lina Bielaw ska received a diplom a for ’’achievem ents in popularization  of 
cu ltu re” (amongst others for her presen tation  en titled  „Séance w ith  a G host”), 
our m useum  as an institu tion  received a sim ilar diplom a, too. F urtherm ore , 
a spectacle in the  series „About the A rtis t’s M odel” w as also aw arded. The 
spectacle organized in 1982 around K ow arski’s pain ting , en titled  „Paganini — 
Demon of the Violin”, was regarded as the m ost in teresting  event of the year. 
This opinion was m ade by the ju ry  of an  annual com petition sponsored by the 
M inistry of C ulture and Arts.

New acquisitions from  the years 1979—1982 include a w ater-co lour pain ting 
executed by Jerzy  Kossak ’’Prince Józef Poniatow ski at Raszyn B attlefield” and 
an  18th-century A ugsburg tra y  „The Passage of Jew s Throught the Red Sea”, 
exhibited since 1971 in the  Palace as a deposit of the  N ational M useum  in W arsaw , 
and since 1979 it has become our property.

During the period under discusion, a visible progress w as m ade in the repa ir 
of the  Palace. The roof was covered w ith  copper sheets. A m ongst other things, 
conservation of the beam  ceilings in the F irs t Episcopal Room and the F irs t 
P relate  Room was completed. Construction of th e  ex ternal staircase, facilita ting  
passage betw een the  ground floor and th e  upper floor, was also com pleted; 
on the easte rn  elevation a m anneristic ex terna l in ter-m ould  frieze, discovered 
in recent years, was reconstructed.

As usual, the Chronicle contains reports on the activ ity  of branch  and regional 
museums. Two item s are to be m entioned. Since 17 A ugust 1981, the H enryk 
Sienkiewicz M useum at Oblęgorek has been closed for v isitors for a couple of 
years because of the general repa ir of the  sm all palace. The num ber of m useum s 
in  the Kielce Province was increased by tw o new  ones.

In autum n 1979, the M useum of P artisan  S truggle in the Kielce Region w as 
founded at Jóźwików, com mune of Radoszyce, and in Jan u ary  1982 the  U rban 
Com m unity M useum in Skarżysko-K am ienna was granted the  sta tus of a s ta te ­
-owned institu tion  and adopted the nam e: the Zygm unt Berling M emorial Regional 
M useum in Skarżysko-K am ienna.


